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„BONM AmEE!" dla Czytelników „TYGODMIKA POLSKIEGO" od BB 
i od wielu irancuskich gwiazd ekranu i estrady - na stronach 2 i 3 
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SACHA mSTEL 
M a m niezapomniane wspomnienia z mego dość 

n iedawnego pobytu w Polsce. Cudowna jest po l -
ska publiczność 1 świetne sale, zwłaszcza sala K o n -
gresowa w Warszawie . 

W czasie czterodniowego pobytu w Warszaw ie 
napisałem trzy piosenld 1 zdaje się, że wszystkie 
są udane. Jedna z nich jest już nagrana na mo je j 
na jnowsze j płycie ' cieszy się dużym powodzeniem, 
tytuł j e j : „C'est drôle". Nag ra ł em również płytę 
z d w o m a piosenlcami w języku polskim ,J>iękne 
życie" ( „La belłe v ie" ) i „Ting T o u n g " (l>ossa no-
va) , do których tekst napisała p. Urslni . Płyta 
ukaże się za parę dni w sprzedaży w e Francji . 
P ragną łbym, aby można j ą było kupić także w 
Polsce. Poza tym cliciałbym znowu pojechać jak 
najszybcie j do Polski na występy i przedstawić 
m ó j „ show" w polskiej Te lewiz j i w wers j i po l -
skiej. 

Proszę o przekazanie moich naj lepszych życzeń 
polskiej ipubiiczności, jak również o podziękowanie 
za wszystkie listy, które otrzymuję i „do zobacze-
nia! — j 'espère". 

SHEILA 
— N a j p i e r w dziękuję W a m , Chers Amis Po lo -

nais z Franc j i 1 Polski, za wszystkie listy, które 
stale od W a s otrzymuję i życzę wszystkim Po l a -
kom na całym świecie Dobrego Nowego Roku. 
A teraz odpowiem na kilka najczęściej powtarza -
jących się w Waszych listach pytań: Dziękuję, 
czu ję się doskonale po moich długich wakac jach. 

Zmieniam rodza j piosenek 1 fryzurę, bo nie mam 
już 16 lat — chyba zgadzacie się ze mną, że już nie 
pasu ją do mnie dziecinne kokardki sprzed dwóch 
lat? 

Bardzo pragnę łabym pojechać do Polski, ale nie 
w iem, kiedy to nastąpi. — Chciałabym, aby jak 
najszybciej . W Sylwestra posyłam W a m na falach 
radia f rancuskiego moje najnowsze piosenki i ży-
czę dobre j z a b a w y i dużo radości w N o w y m Roku! 

CZYTELNIKOM „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Znamy ich na codzień z fi lmu, radia, te lewizj i i prasy. Spotkaliśmy się z nimi z okazj i 

Nowego Roku. Mówi l i nam o swoich projektach, o Polsce i prosili o przekazanie noworocz-
nych życzeń dla Czytelników ,,Tygodnika". Oto ,,BONNE A N N £ " francuskich artystów, 
specjalnie dla Was... 

RENE CLEMENT 
W y b i t n y r ea l i za to r f i l m u f r a n -

cusk iego , l aurea t n a j w i ę k s z e j l i c z -
by nagród m i ę d z y n a r o d o w y c h w ś r ó d 
t w ó r c ó w k i n e m a t o g r a f i i f r a n c u s -
k i e j , znany nam dziętei ś w i a t o w e j 
s ł a w y f i l m o m „ L a Ba ta i l l e du R a i l " , 
„ A u - d e l à des G r i l l e s " , „ L e s M a u -
d i ts " , „ J e u x In t e rd i t s " , „ M o n s i e u r 
Riipois", „ P l e i n So l e i l " , „ L e s F é -
l i n s " 1 dz i es ią tk i innych, R e n é e l e -
m e n t p r a c u j e w t e j c h w i l i odsepa -
r o w a n y od św ia ta , g d y ż p r z y g o t o -
w u j e , ,na j t rudn ie j s zą i n a j b a r d z i e j 
n i ebezp i e c zną p racę s w e g o ż y c i a " — 
f i l m w e d ł u g d z i e ł M a r c e l a P rous ta . 
Podc zas b ł y s k a w i c z n e g o spotkania 
p o w i e d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l o w i „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " : 

— Muszę koniecznie pojechać do 
Polski w 1965 roku. Jeden z moich 
f i lmów będzie wyświet lany z oka -
zj i Tygodnia F i lmu Francuskiego 
w Warszawie . N ie w i em jeszcze 
który, ale na pewno pojadę, aby go 
przedstawić polskiej publiczności. 
M i a ł em i m a m wie le kontaktów z 
Polakami, znam wie le polskich f i l -
mów, które podobały ml się bardzo, 
kręciłem f i lm z polską młodą aktor-
ką Ba rba r ą Las s -Kw ia tkowską 
„Quel le joîe de v ivre" . 

Postanowi łem pojechać w tym ro -
ku do Polski, która jest jednym z 
nielicznych w świecie k ra jów , gdzie 
jeszcze nie byłem. M o j a żona nato-
miast zna dobrze Warszawę . Miesz -
kała tam przez jakiś czas w e wczes-
nej młodości 1 nawet mów i trochę 
po polsku. Przesy łam Waszym Czy -
telnikom i wszystkim Po lakom na 
świecie moje naj lepsze życzenia no-
woroczne. 
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JEAN-PIERRE MOCKY 
W y b i t n y r ea l i za to r f i l m o w y , au-

tor i ak tor znany n a m d o b r z e z „ L a 
tête con t re les m u r s " , „ L e s D r a -
gueurs " , „ L e s V i e r g e s " , „ D r ô l e d e 
Pa ro i s s i en " . „ L a G rande F r o u s s e " 
( f i lm , k t ó r y c ieszy s ię w t e j c h w i l i 
w i e l k i m p o w o d z e n i e m ) i w i e l u in -
nych, J e a n - P i e r r e M o c k y j es t z p o -
chodzen ia P o l a k i e m . 

— Jak i e są P a n a na jb l i ż s z e p r o -
j e k t y ? 

— Zaczynam niedługo m ó j nowy 
f i lm, tym razem szpiegowski, w e -
dług własnego scenariusza „La M a f -
f ia des anges"... 

— K i e d y z r ea l i zu j e P a n s w ó j 
p r o j e k t w y j a z d u d o Poliski? 

— Na jp rawdopodobn ie j już w lu -
tym tego roku. P rzygotowu ję się do 
„tygodnia f i lmów Jean-P ler re 
M o c k y " w Warszawie . Cieszę się 
na myśl poznania wreszcie mego 
k ra ju „d'origine". Będzie to także 
spełnieniem najdroższego pragnie -
nia mo j e j matki. A więc „á très 
bientôt mes amis polonais" i życzę 
W a m Szczęśliwego N o w e g o Roku. 
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N- O U S A V O N S pensé qu'il n'était de 
meil leure façon pour nos chers lec-
trices et lecteurs, et pour nous-même, 
de commencer la nouvelle année, de 
la soubalter bonne et heureuse, que 
de présenter en ce premier numéro 

les voeux de Brigitte Bardot, Sheila, And ré 
Chanu, Réné Clément, Sacha Dlstel et Jean-
-P i e r re Mocky. 

Leurs voeux viennent vraiment du coeur. 
Brigitte Bardot reçoit des milliers de lettres 

d'enfants polonais et leur amitié lui donne 
envie d'aller en Pologne. 

Sheila a aussi de nombreux correspondants 
polonais et promet d'al ler les voir dès qu'elle 
le pourra. 

And ré Chanu — l 'excellent organisateur des 
Festivals Internationaux cîe Variétés à Ren -
nes — se rend cette année à Sopot, comme 
membre du jury du Festival de la Chanson et 
invite chanteurs et chansonniers (des deux se-
xes) polonais à Rennes. 

René Clément jure d'être cette année à V a r -
sovie pour la Semaine du Cinéma Français où 
un de ses f i lms sera projeté. 

Sacha Dlstel garde un chaud souvenir des 
quatre jours passés dans la capitale polonaise 
et voudrait présenter son „ show" à la T V de 
Varsovie. 

Enf in Jean-Pierre Mocky espère faire enfin 
connaissance de son pays d'origine (sa mère est 
polonaise) pour une „Semaine des f i lm Mocky" . 

En retour — „La Semaine Polonaise" leur 
souhaite à tous de nouveaux succès. 

BRIGITTE BARDOT 
— L a Pologne? Przychodzi ml na 

myśl Chopin, Sk lodowska-Cur ie , kilka 
doskonałych f i lmów, w pierwszym 
xzędzle coś całkiem innego... no, pro -
szę zgadnąć! 

— Hm... 
— Polskie dzieci, wiele polskich dzie-

ci, których znam nawet Imiona. Atten-
dez, Bassia, Bożena, Witek, Zanek (to 
p e w n o Janek ) A l inka i wiele, wie le in-
nych, które zapamiętałam, bo napisały 
do mnie tysiące listów. 

Z wszystkich k r a j ó w w świecie na j -
w ięce j l istów od dzieci otrzymałam z 
Polski. A może to na skutek f i lmu 
„Babette s'en va en guerre" , wyśw ie t -
lanego w Polsce? Ta przyjaźń polskich 

dzieci zrodziła w e mnie wie lką chęć 
poznania ich kraju... 

Polska będzie na pewno pierwszym 
kra jem, do którego pojadę, jak w y -
biorę się w podróż do Europy wschod -
niej... 

— C z y nria P a n i j ak i ś 'konkretny 
p r o j e k t ? 

— Tak i nie. Możl iwe, że pojadę do 
Polski na. kilka dni z okazji „Tygodnia 
F i lmu Francuskiego", który ma być 
zorganizowany w roku 1965. Jeśli to 
nastąpi, pragnę łabym bardzo spotkać 
się z polską młodzieżą i podziękować 
j e j osobiście za listy. Dziś proszę >0 
przekazanie za. pośrednictwem Wasze -
go pisma moich serdecznych podzięko-
w a ń i „une grosse bise" dla każdego 
z nich. 

— A j a k i e są P a n i na jb l i ż s z e p r o -
j e k t y ? 

— Wy jeżdżam do Brazylii , następnie 
do Meksyku, gdzie będę kręciła f i lm 
„V iva M a r i a " w reżyserii Louis Mai le 
z Jeanne Moreau jako równorzędną 
partnerką. 

— Ż y c z y m y D o b r e g o No iwego R o -
ku — Br i g i t t e ! 

— A ja dedykuję Waszym Czy-
telnikom moje zdjęcie z różą. Mi-
mo że to nie jest moje najnowsze 
zdjęcie, chcę im je zadedykować 
właśnie z racji róży, którą im 
ofiaruję symbolicznie, bo kwiaty 
dodają blasku życzeniom nowo-
rocznym i przynoszą szczęście. 

Z N A K O M I T Y KWINfET WARSZAWSKI KONCERTOWAŁ W P A R Y Ż U 

N a zdjęciu powyże j znakomity skrzypek polski B r sn i s ł aw 
Gimpel . Po p r awe j : Kwintet Warszawski dziękuje publiczności 
paryskie j za serdeczne i pełne uznania przyjęcie. Poniżej : roz-
m o w y znanych polskich i francuskich ar tystów-muzyków 

w ramach ożywione j wymiany artystycznej 
między Franc ją a Polską koncertował ostatnio 
w e Francj i znany w K r a j u i za granicą K w i n -
tet Warszawski . Zespół ten odnosił wielkie 
sukcesy w Angl i i , N R F , Japonii, Indiach 
i Włoszech, a obecnie zaprezentował swó j bo -
gaty dorobek artystyczny w Salle Caveau 
w Paryżu, wzbudza jąc żywe zainteresowanie 
publiczności muzycznej. W skład Kwintetu 
Warszawsk iego wchodzą świetni polscy muzy-
cy: Bronis ław Gimpel — I skrzypce, Tadeusz 
Wroński — I I skrzypce, Stefan Kama sa — a l -

tówka, A leksander Ciechańskl — wiolonczela 
oraz W ł a d y s ł a w S ip l lman — fortepian. 

Polscy muzycy zaprezentowali po-Jczas kon-
certu program obe jmujący utwory kompozy-
torów obcych, m.in.: Dworzaka , Szostakowicza, 
a także utwory kameralne wyb i tne j kompo-
zytorki i skrzypaczki polskiej — Grażyny B a -
cewiczćwny, wie lokrotnej laureatki międzyna-
rodowych konkursów muzycznych oraz A u g u -
styna Blocha. Po koncercie członkowie K w i n -
tetu odbyl i szereg interesujących spotkań 
z muzykami francuskimi. 



Sygnulizufemy 
waźnq rocznicę 

w kwietniu 1965 r. p rzypada setna 
rocznica urodzin s ł a w n e j malark i Oigri 
Boznańskie j . Czas już teraz pomyśleć 
o należytym przygrotowaniu obchodu 
tej w a ż n e j dla nas wszystkich rocz -
nicy, bo obowiązek w tym wzg lędz ie 
ciąży przede wszystk im na Po loni i 
f rancuskie j . 

O l ga Boznańska by ła Po lką , chociaż 
j e j matka, Eugenia Apo l on i a Mondan , 
urodzona w P èzay (A rdèche ) by ł a 
Francuzką, mieszka jącą w Polsce. U r o -
dziła się O lga Boznańska w K r a k o w i e 
15 kwietnia 1865 roku. W rodz innym 
K r a k o w i e O l ga Boznańska ukształto-
wa ł a swą artystyczną osobowość j ako 
na wskroś nowoczesna kolorystka, ale 
większość swego życia, bo aż 42 lata, 
spędziła w stolicy Franc j i . Z m a r ł a w 
Pa ryżu 26 października 1940 r. W P a -
ryżu zmar ł też w roku 1906 j e j ojciec 
A d a m Boznański. 

Twórczość znakomite j artystki cie-
szyła się już za j e j życia w i e l k im uzna -
niem. W roku 1912 otrzymała Leg i ę 
Honorową . Z d o b y ł a w i e l e nag ród m i ę -
dzynarodowych; in.in. w r oku 1937 
G r a n d P r i x na ś w i a t o w e j w y s t a w i e w 
Paryżu . 

Wspan i a ł ą twórczość Olg i B o z n a ń -
sk ie j j ako portrecistki i pejzażystki 
trzeba by omów ić w oddzie lnym a r ty -
kule, co gorąco polecamy redakc j i 
„Tygodnika Po lsk iego" . Sygna l i zu jąc 
stuletnią rocznicę j e j urodzin, w s k a z u -
j emy na potrzebę zawiązania Po l sko -
-Francusk iego Komite tu im. Q. B o z -
nańskie j . W żyłach w ie lk i e j artystki 
p łynęła k r e w polska i f r ancuska . Toteż 
Polonia powinna ż y w o za jąć się na l e -
żytym zorganizowaniem obchodu. 
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Na leża łoby urządzić w i e l k ą pośmier t -
ną w y s t a w ę — co by ło n lemoż ł iwe w 
latach okupacj i — ob razu j ącą ca ło -
kształt twórczości w i e l i d e j artystki. 
W y s t a w ę taką z na tury rzeczy poprze -
dzić musi Inwentaryzac ja dzieł z m a r -
ł e j artystki zna jdu j ących się w zb io -
rach prywatnych . W i e l k ą pomoc m o -
g ł aby tu oddać prasa. W domu, w 
k tó rym zmar ł a j edna z na jw i ększych 
ma l a r ek świata, p o w i n n o się w m u r o -
w a ć tablicę pamią tkową itd. 

W s p a n i a ł y dorobek znakomite j a r -
tystki w a r t jest bl iższego poznania i 
spopu la ryzowania . K r y t y k sztuki Jerzy 
W o l f f pisał : „Boznańska nie jest uczen-
nicą F rancuzów , tylko jest ich siostrą, 
nie jest jakąś ubogą k r ewną , a le pe ł -
nop r awną dziedziczką tego, co się w 
ma la r s tw ie działo od zarania w i e k ó w . 
T a k j a k Bonnard , j ak Vu i l l a rd , w y c h o -
dzi ona bezpośrednio ze sztuki T o u -
louse -Lautreca , sztuki Degasa , m imo 
że w t e d y kiedy do j r zewa ł a , nie znała 
ich może wca le i m imo że łączy ich 
wszystkich z nią racze j n i euchwytny 
jakiś a ir de fami l i e niż konkretne zna -
miona w p ł y w u " . 

K r y t y k dodawa ł , że twórczość B o z -
nańsk ie j jest po lsk im w k ł a d e m w sztu-
kę Zachodu . W j e d n y m zdaniu cechy 
twórczości Olgi Boznańsk i e j da się tak 
scharakteryzować : łączyła w j edno no -
woczesny kolor, g łębię psychologi i I 
czar poezj i . 

G R O N O C Z Y T E L N I K Ó W 
„Tygodn ika Po l sk i e go " z P a r y ż a 

CZYTELNICY PISZĄ 
SZANOWNA REDAKCJO! 

W „Tygodniku Polskim" nr 372 z 
dnia 29.XI. przeczytałem, że nagrody 
za konkurs o XX-leciu Polski Ludo-
wej oczekują na laureatów, tylko nie 
wszyscy podali dokładny adres. Spóź-
niłem się nieco z nadesłaniem adresu, 
gdyż nie jestem abonentem tylko czy-
telnikiem, więc „Tygodnik" otrzymują 
z kilkudniowym opóźnieniem. 

Bardzo s ię ucieszyłem, że mogą przy 
okazji napisać jeszcze kilka stów na 
temat dwudziestolecia Polski Ludowej. 
Ponieważ problematyka konkursu była 
olbrzymia i skomplikowana, trudno mi 
było odpowiedzieć na konkursowe py-
tania nie mając obszernej dokumen-
tacji i danych statystycznych. 

Wyjechałem z Polski w 1934 roku. 
Wychowałem sią na wsi, w rodzinie 
małorolnych. Wiedziałem, że nigdzie 
nie znajdą okazji, aby coś zarobić, aby 
się przyodziać, gdyż ledwie starczyło 
na wyżywienie. 

W swojej odpowiedzi wymieniłem 
jedną tylko gałąź, która według mojej 
opinii jest najważniejsza — górnictwo. 
Pisząc o górnictwie nie miałem na 
myśli tylko samych kopalni i górników, 
ale również szkoły górnicze, w któ-
rych kształcą sią kadry techników, in-
żynierów, naukowców, geologów. 

Polska posiada dziś rozbudowany 
ciężki przemysł, który jest podstawą, 
rozwoju całego Kraju. Właśnie w roz-
budowanym przemyśle wszyscy szuka-
jący pracy znajdują zatrudnienie. Nie-
ma dziś problemu zbędnych rąk i nikt 
nie opuszcza Polski z tego powodu, ź e 
nie ma pracy. 

A n d r é G O K Z K O W S K I 
A u b y - l e z - D o u a i (No rd ) 

U R O C Z Y S T O Ś Ć W TULUZIE 
Dla uczczenia 600-iecia Uniwersytetu Jagiellońskiego 

A s s o c i a t i o n C u l t u r e l l e F r a n c o - P o l o -
na i se w T u l u z i e , k t ó r e j - p r z e w o d n i c z y 
p. inż . W i e s ł a w K a c z m a r k i e w i c z , u r z ą -
dz i ł a u r o c z y s t y w i e c z ó r d l a uc z c z en i a 
j ub i l eus zu 600- lec ia i s tn i en ia U n i w e r -
s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o w K r a k o w i e . 

P r o f e s o r F a c u l t é d e s L e t t r e s U n i w e r -
sy t e tu T u l u z a ń s k i e g o p. M a r c e l D e -
f o u r n a u x w y g ł o s i ł i n t e r e s u j ą c y o d c z y t 
na t e m a t k r a k o w s k i e j „ A l m a e M a t r i s " 

p r z y p o m i n a j ą c o j e j o l b r z y m i m w k ł a -
d z i e w ku l tu rą p o l s k ą o raz o j e j n a j -
z n a k o m i t y c h uczn iach i p ro f esorach , , 
spoś r ód k t ó r y c h n a j b a r d z i e j z n a n y j e s t 
M i k o ł a j K o p e r n i k . P o d c z a s w i e c z o r u 
w y ś w i e t l o n o r ó w n i e ż f i l m o U n i w e r s y -
tec i e , w w e r s j i f r a n c u s k i e j . 

U r o c z y s t o ś ć odtoyła s i ę w C e n t r e P é -
d a g o g i q u e w T u l u z i e . 

CZY TO lEST EMIGRACI A? 
OS T A T N I O W k i l k u c z a s o p i s m a c h p o l o n i j n y c h 

u k a z a ł y s i ę w z m i a n k i o r z e k o m o m a s o w e j e m i -
g r a c j i z a r o b k o w e j z P o l s k i d o F r a n c j i . P o w o ł y -
rwano s i ę p r z y t y m na m ł o d y c h a r c h i t e k t ó w p o l -
sk i ch s p o t y k a n y c h w P a r y ż u , na m a l a r z y a r t y -
s t ó w , o r a z n a g ó r n i k ó w , k t ó r z y p r z y b y l i na N o r d 

ze Ś l ąska . Z w ł a ś c i w ą s ob i e u m i e j ę t n o ś c i ą n i e k t ó r e z t y c h 
c za sop i sm z a o p a t r z y ł y s w o j e i n f o r m a c j e w s e n s a c y j n e k o -
m e n t a r z e o , . b e z r oboc iu " w P o l s c e i k on i e c znośc i m a s o w e j 
e m i g r a c j i z a r o b k o w e j . Z t o n u i w y j a ś n i e ń t y c h k o m e n t a -
r z y w y n i k a ł o , ż e za k i l k a t y g o d n i , o i l e n a w e t n i e dn i , 
z p o l s k i c h s t a c j i g r a n i c z n y c h w y r u s z ą ca ł e p o c i ą g i b e z r o -
b o t n y c h g ó r n i k ó w , r obo tn ikó iw b u d o w l a n y c h , c h ł o p ó w . P o -
d o b n i e j a k to b y ł o za k r y z y s o w y c h la t m i ę d z y w o j e n n y c h , 
k i e d y to z M y s ł o w i c i ze Z b ą s z y n i a o d c h o d z i ł k a ż d e g o d n i a 
p r z y n a j m n i e j j e d e n p o c i ą g z po l ską b i edo tą , l i c z ą c y od 
600 d o 1000 osób . T a k p r z e z d ł u g i e m i e s i ą c e , ba p r z e z ca ł e 
la ta . W e w s p o m n i a n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h w y b u d o w a n o 
s p e c j a l n e k o l e j o w e s t a c j e e m i g r a c y j n e , b y spros tać m a s o -
w e m u r u c h o w i , k t ó r y od z a k o ń c z e n i a p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j d o 1935 r o k u w ł ą c z n i e o b j ą ł aż 1.193.400 osób, 
z c z e g o 'do 'Francj i p rzyby ło 285.150 osób. E m i g r a c j a z a r o b -
k o w a z P o l s k i t rwa ł a aż do w y b u c h u d rug i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j i j e s z c z e w 1938 r., z k t ó r e g o z a c h o w a ł y s i ę o s t a tn i e 
u r z ę d o w e m i ę d z y w o j e n n e s t a t y s t y k i , w y j e c h a ł o z P o l s k i 
w p o s z u k i w a n i u Chleba — z g ó r ą 129 tysięcy osób, z c z e g o 
p r z e s z ł o 20 tysięcy do Franc j i . 

Dane z d w ó c h dwudziesto leci 
T e n m a s o w y r u c h ludnośc i p o l s k i e j w p o s z u k i w a n i u 

m o ż l i w o ś c i ż y c i a b y ł w l a t a ch m i ę d z y w o j e n n y c h c z y m ś 
t r a g i c z n y m w s w e j i s toc ie . N a o k o ł o 32 mi l iony ludności 
Po lsk i w 1938 r. w p r z e m y ś l e i g ó r n i c t w i e z a t r u d n i o n y c h 
b y ł o ł ą c z n i e n i e w i e l e p o n a d 800 t y s i ę c y osób, h a n d e l p r y -
w a t n y d a w a ł z a t r u d n i e n i e oko ł o 600 t y s i ą c o m ludz i , t y l e ż 
m n i e j w i ę c e j r z e m i o s ł o , a k o l e j i p o c z t a o k o ł o 240 t y s i ą -
com. W i e ś p r z y t ł o c z o n a b y ł a n a d m i a r e m z b ę d n y c h rąk d o 
p r a c y , k t ó r y c h l i c z b a s i ę ga ła k i l k u m i l i o n ó w . R o z d r o b n i o -
ne g o s p o d a r s t w a w i e j s k i e p r z y z a c o f a n e j t e c h n i c e n i e b y -
ł y w s t a n i e w y ż y w i ć t y c h ludz i , m i a s t o zaś u g i n a ł o s''ę p od 
c i ę ż a r e m w ł a s n y c h b e z r o b o t n y c h . W y c h o d ź s t w o z a r o b k o -
w e b y ł o e k o n o m i c z n ą k o n s e k w e n c j ą t a k i e g o .stanu r z e c z y . 

N a k o n i e c 1963 r. zatrudnienie w .polskiej gosjMjdarce 
n a r o d o w e j ob ję ło 14 mi l i onów 600 tysięcy osób, w c z y m 
w s a m e j t y l k o gos j yodarce u s p o ł e c z n i o n e j — 8 m i l i o n ó w 
i 200 t y s i ę c y , p r z y n i e p e ł n y c h 31 mi l ionach ludności . N a 
1 l istopada 1964 r. z a p o t r z e b o w a n i e z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h na s i ł y w j r k w a l l f i k o w a n e i n i e w y k w a l i f i k o w a n e 
w s k a z y w a ł o na z gó r ą 100 tysięcy wo lnych miejsc, p odc zas 
g d y z g ł o s zen ia na p r a c ę l u b z m i a n ę m i e j s c a z a t r u d n i e n i a 
w y r a ż a ł y s i ę l i c zbą o k o ł o 60 tysięcy. W c i ągu la t p o w o j e n -
n y c h w i e ś po l ska p r z e k a z a ł a s w o j e n a d w y ż k i l u d n o ś c i o -
w e p r z e m y s ł o w i , m i a s t u , s z k o l n i c t w u , a d m i n i s t r a c j i , k o l e j -
n i c t w u , t rans ipor tow i i tp. d z i ę k i g o s p o d a r c z e j r o z b u d o w i e 
K r a j u i s z e r o k i m m o ż l i w o ś c i o m ksz ta ł c en ia s ię , a t y m s a -
m j rm z d o b y w a n i a z a w o d u . 

W p o l s c e d z i s i e j s z e j n i e m a t e ż n a j m n i e j s z e j .potrzeby 
e m i g r a c j i z a r o b k o w e j i n i e b ę d z i e j e j w p r z y s z ł o ś c i , n a -
w e t w t e d y , g d y d o j r z e j ą d o p e ł n o l e t n o ś c i i p r a c y r o c zn i k i 
m ł o d e , p r z e r a s t a j ą c e s w ą i l ośc ią d o t y c h c z a s o w y r o z w ó j 
l u d n o ś c i o w y K r a j u , z w a n y p r z e z s p e c j a l i s t ó w „ w y ż e m d e -
m o g r a f i c z n y m " . P l a n o w a , e k o n o m i c z n a r o z b u d o w a g o s p o -
d a r k i p r z e w i d z i a ł a b o w i e m d l a d o r a s t a j ą c e j m ł o d z i e ż y o d -
p o w i e d n i ą i l ość m i e j s c p r a c y . 

E m i g r a c j a za robkowa , j a k ą niektórzy publ icyści e m i g r a -
cy jn i do radza ją Polsce w zw iązku z iwyżem demogra f i cz -
nym, nie by ł aby żadnym interesem d la K r a j u . Z a n i m b o -
w i e m c z ł o w i e k p o o k r e s i e d z i e c i ń s t w a i m ł odoś c i d o s i ę g n i e 
pe łno l e tnośc i , p a ń s t w o m u s i na j e g o w y c h o w a n i e i w y -
ioszta łcenie w y ł o ż y ć znac zne k w o t y . O d d a j e o n j e p ó ź n i e j 
s w ą p r a c ą , a g d y u d a j e s i ę na e m i g r a c j ę , kosz t j e g o w y -
ks z t a ł c en i a z o s t a j e s t r a c o n y . T o t e ż j e d n y m z n a c z e l n y c h 
zadań, j a k i e soti ie p o s t a w i ł a p o w o j e n n a P o l s k a , b y ł o z a -
b e z p i e c z e n i e ludnośc i p r z e d z m o r ą bezrotoocia i n i e w y -
r z u c a n i e za b u r t ę k o s z t ó w w y k s z t a ł c e n i a m ł o d y c h p o k o l e ń . 
I cel ten został osiągnięty. 

Eksport muśli i techniki 
P o l s k a L u d o w a c h ę t n i e s p r z e d a j e u m i e j ę t n o ś c i s w o i c h 

o b y w a t e l i , a l e n i e d r o g ą s t a r e g o t y p u e m i g r a c j i z a r o b k o -
w e j . B u d u j e o n a w i n n y c h k r a j a c h k o p a l n i e , f a b r y k i , c u -
k r o w n i e , e l e k t r o w n i e , r ó ż n e g o r o d z a j u u r z ą d z e n i a — ł ą c z -
n ie z e s z c z e g ó ł o w y m o p r a c o w a n i e m p l a n ó w , w y k o n a n i e m 

w y p o s a ż e n i a , j e g o t r a n s p o r t e m na m i e j s c e b u d o w y i w y -
k o n a n i e m na m i e j s c u b u d o w y w s z y s t k i c h p r a c p r z e z p o l -
sk ich i n ż y n i e r ó w , n i a j s t r ó w i r o b o t n i k ó w . P o d e j m u j e s i ę 
t e ż p r z e p r o w a d z a n i a b a d a ń g e o l o g i c z n y c h , a r c h e o l o g i c z -
n y c h i i n n y c h p r z e z w ł a s n e e k i p y s p e c j a l i s t ó w i r o b o t n i -
k ó w . Eksport po lsk ie j myśl i technicznej i naukowe j , eks -
port umiejętności technicznych zastąpił d a w n e w y c h o d ź -
s two za robkowe , które nawe t przy na jw i ęk s zym pat r io tyz -
mie, of iarności i zachowan iu łączności z k r a j e m pochodze -
nia nie jesit w stanie oddać tego, co kosztuje d o p r o w a d z e -
nie cz łowieka do pełnoletności i j ego wykszta łcenie . E m i -
g rac j a z a r o b k o w a nie jest w i ę c ekonomiczną korzyścią, 
może być ty lko ekonomiczną koniecznością. W Po lsce t a -
k i e j konieczności nie m a i sensacy jne doniesienia, zaopa -
trzone w a l a rmu j ące komentarze, są z te j s ame j kategori i 
r ewe l ac j i p rasowych , j ak imi k i lka miesięcy temu by ły 
w iadomośc i p Szczecinie, zrodzone zresztą w tych samych 
kołach. 

W P a r y ż u r z e c z y w i ś c i e s p o t y k a s i ę m ł o d y c h a r c h i t e k -
t ó w p o l s k i c h , a na N o r d p r z y j e c h a l i p o j e d y n c z y g ó r n i c y . 
N a w e t w g m a c h u , w I t t ó r y m m i e ś c i s i ę „ T y g o d n i k P o l -
s k i " , 23, r u e T a i t b o u t ( Pa r i s I X ) , w e francus^kim b i u r z e 
Ip ro j ek tow jnm p r a c u j e od k i l k u m i e s i ę c y c z t e r e c h m ł o -
d y c h a r c h i t e k t ó w z K r a j u . P r z y j e c h a ł ' p r j r w a t n i e . C z y to 
j e d n a k n a p r a w d ę są e m i g r a n c i za ro tokowi w d o s ł o w n y m 
znaczen iu , a t y m ¡ bardz i e j c zy i ch c z a s o w e z a t r z y m a n i e s i ę 
w e F r a n c j i j e s t r ó w n o z n a c z n e z m a s o w ą e m i g r a c j ą z a r o b -
k o w ą z .Po lsk i? 

Jest rzeczą na jnorma ln ie j szą w świecie, że ludzie zmie -
n ia j ą swe mie j sca zamieszkania w czasach poko j owych 
z różnych p o w o d ó w . D o F r a n c j i p r z y j e ż d ż a r o c z n i e z P o l -
sk i k i l k a t y s i ę c y m ł o d y c h n a u k o w c ó w i t e c h n i k ó w n a 
p r a k t y k i z a w o d o w e , na s t a ż e w l abo ra t o r i a ch , p l a c ó w k a c h 
n a u k o w y c h , f ^ b r y t o c h , b iu rach . K i l k u s e t p r z y j e ż d ż a d o 
B e l g i i . O d i p o w i e d n i a i lość s t a ż y s t ó w j e d z i e z F r a n c j i i i n -
n y c h k r a j ó w d o P o l s k i . C z y j e d n a k w s z y s c y , k t ó r z y c h c i e -
l i b y p r z y b y ć n a d S e k w a n ę , m o g ą t>yć o b j ę c i o f i c j a t o y m i 
s t a żam i , k t ó r y c h i l ość j e s t p r z e c i e ż o g r a n i c z o n a u m o w a m i 
m i ę d z y p a ń s t w o w y m i ? P r zy j e żdża j ą więc ludzie p r y w a t n i e 
na odbycie praktyk, nauczenie się języka, pogłębienie w i e -
dzy w s w y c h specjalnościach. I w t y m czas i e z a t r u d n i a j ą 
s i ę w od ipow i edn i ch p r z e d s i ę b i o r s t w a c h . 

Z d a r z a s i ę t ak ż e , ż e t zW. s tażyśc i , k t ó r z y p r z y b y l i w r a -
m a c h o f i c j a l n y c h w y m i a n , u w a ż a j ą że j e s z c z e za m a ł o s i ę 
nauc zy l i , że p r z e z p r z e d ł u ż e n i e s w e g o p o b y t u w e F r a n c j i 
m o g ą u z u p e ł n i ć s w ą w i e d z ę i p r a k t y k ę . I w t e d y , j a k i inn i , 
z g ł a s z a j ą s i ę w konsu l a t a ch , p r z e d ł u ż a j ą c zy w y m i e n i a j ą 
s w e p a s z p o r t y i p o z o s t a j ą j e sacze w e F r a n c j i na j a k i ś czas . 

Chęć doskonalenia 
Jeże l i chodz i o d z i e d z i n y a r t y s t y c z n e , t o P a r y ż z a w s z e 

b y ł i n a d a l p o z o s t a j e M e k k ą d l a ludz i t y c h s p e c j a l n o ś c i . 
Dziś znaczenie tej artystycznej M e k k i rozszerzone zostało 
0 szereg dalszych dziedzin z pogranicza sztuki, nauk ! 
1 techniki. A l e n ik t n i g d y l ud z i p r z y b y w a j ą c y c h tu w t y m 
ce lu n i e u w a ż a ł za e m i g r a n t ó w z a r o b k o w y c h , choć p r z e -
c i e ż m u s i e l i on i z a rab i a ć , a b y żyć . Jeś l i zaś chodz i o g a r s t -
k ę g ó r n i k ó w , c z y p r z e d s t a w i c i e l i j ak i chś i n n y c h z a w o d ó w , 
t o p r z y j e c h a l i on i d l a p o ł ą c z e n i a s i ę z e s w y m i r o d z i n a m i , 
k t ó r e s t a l e m i e s z k a j ą na N o r d z i e l u b w P a s - d e - C a l a i s . 
I j e s t t o c h y b a czyimś c a ł k o w i c i e n o r m a l n y m , a n i e z a r o b -
k o w ą e m i g r a c j ą , choć i ci l ud z i e m u s z ą s i ę z a j ą ć j a k ą ś 
p r a c ą w m i e j s c u s w e g o n o w e g o p o b y t u . Trze iba p r z y t y m 
p a m i ę t a ć , że w Polsce nie byl i oni bezrobotnymi, że miel i 
normalne zatrudnienie w swoich zawodach . 

W c i ą gu m i n i o n e g o r o k u w y j e c h a ł o z F r a n c j i d o P o l s k i 
k i l k a n a ś c i e r odz in , m. in . j e d e n ze z n a n y c h p o l s k i c h d r u -
k a r z y w P a r y ż u , p r a c u j ą c y tu p r z e z p r z e s z ł o 40 lat . C z y 
m a to o znaczać , ż e w t e j c h w i l i o d b y w a s ię z F r a n c j i d o 
Polsiki j a k a ś m a s o w a r e e m i g r a c j a P o l a k ó w ? — D r o b n e r u -
chy m i g r a cy jne w j edną i d rugą stronę są czymś c a ł kow i -
cie natura lnym. P r z e z j a k i ś czas b y ł y o n e n i e m o ż l i w e , a l e 
o s t a t n i o i w t e j d z i e d z i n i e s p r a w y s i ę z n o r m a l i z o w a ł y , 
a ludzie jeżeli chcą 1 mogą — przenoszą się z mie jsca na 
miejsce, z k r a j u ido k r a ju , zgodnie z w ł a snymi potrzebami. 

R o k r o c z n i e p r z y j e ż d ż a d o P a r y ż a k i l k a n a ś c i e t y s i ę c y 
m ł o d y c h N i e m e k , k t ó r e p r z y j m u j ą p r a c e p o m o c n i c d o m o -
w y c h i o p i e k u n e k d z i e c i , b y p r a c u j ą c — n a u c z y ć się r ó w -
noc ześn i e j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . I n ik t n i e n a z y w a t e g o e m i -
g r a c j ą z a r o b k o w ą , choć z j a w i s k o j e s t b y n a j m n i e j n i e j e d -
n o s t k o w e i m a "wcale masO'wy cha rak t e r . P r z y k ł a d ó ' W p o -
d o b n y c h m o ż n a toy zna l e ź ć w i ę c e j . D l a c z e g o w i ę c z e z j a -
w i s k n a j b a r d z i e j n a t u r a l n y c h z w i ą z a n y c h z P o l a k a m i w y -
c i ąga s i ę f a ł s z y w e w n i o s k i ? P o p ros tu dlatego, by szkodzić 
opinii K r a j u . 



Andre Chanu 
poszukuje 
kontaktów 
z piosenkarzami 

A k t o r , r e a l i z a t o r w i e l u a u d y c j i r a -
d i o w y c h , p o p u l a r n y k o n f e r a n s j e r w i e -
lu s p e k t a k l i „ v a r i é t é s et m u s i c - h a l l " , 
•odkrywca m ł o d y c h t a l e n t ó w , p o p r z e z 
s w o j e z n a n e w i e c z o r y w sa l i „ C o n c e r t 
P a c r a " w P a r y ż u oraz d y r e k t o r a r t y s -
t y c z n y i i n i c j a t o r M i ę d z y n a r o d o w e g o 
F e s t i w a l u V a r i é t é s et M u s i c - H a l l w 
Rennes , m a w i e l k i s e n t y m e n t d o P o l -
s k i i d o P o l a k ó w w o g ó l e . O t o co n a m 
p o w i e d z i a ł : 

Po raz p ierwszy spotkałem się z P o -
lakami w obozie j eńców w Niemczech. 
Łączy ła mnie z nimi g łęboka przyjaźń. 
By l i to ludzie godni podziwu, o w i e l -
k i m harcie ducha, ogromne j prostocie 
oraz zdumiewa j ą cym poczuciu spra -
wied l iwośc i ' lojalności. Zawdz ięczam 
im wie le niezapomnianych chwil . P o d -
t rzymywa l i nas wszystkich na duchu, 
m i m o że właśnie oni mieli na jw ięce j 

a. 

O m X ^ ^ 

Svmmi fr m a.'^ 

p o w o d ó w do załamania się. O d tej 
chwi l i i lekroć spotkam w moim życiu 
Po l aka m a m wrażenie, że spotykam 
bl iskiego mi przyjaciela . 

W y b i e r a m się w tym roku na Fest i -
w a l do Sopotu, dokąd jestem zapro-
szony przez polskich organizatorów. 
M a m też nadzieję, że w tym roku 
będziemy mieli o f ic ja lny udział Polski 
w Fest iwalu w Rennes. P r agnę sko-
rzystać z okazji i zwracam się poprzez 
Wasze pismo do wszystkich polskich 
w ładz ' organizatorów, j ak też do po l -
skich piosenkarzy i ś p i ewaków (obu 
płci, oczywiście) na całym świecie, aby 
nawiązal i ze mną jak najszybcie j kon -
takty w związku z przyszłym Fes t iwa -
lem w Rennes. 

M ó j adres — A n d r é Chanu — 3, rue 
de Cadix — Par is 15-ème. 

W iem, że jest w ie lu uta lentowanych 
artystów w Polsce i artystów polskie-
go pochodzenia na całym świecie i b ę -
dę bardzo szczęśliwy, jeśli udział ich 
w następnym Fest iwa lu M iędzynaro -
d o w y m w Rennes będzie j ak naj l icz-
niejszy, czego życzę sobie i W a m w 
N o w y m Roku. Poza tym życzę wszyst -
k im Po l akom na świecie, aby ich ży -
czenia na 196.5 rok zreal izowały się w 
pełni. 

BUTY SA MOIM KRÓLESTWEM 
L ' i n d u s t r i e de l a chaussure e m p l o i e c e r t e s b e a u c o u p d e f e m m e s t r a v a i l l a n t so i t à la 

c h a î n e de f a b r i c a t i o n , s o i t e n t an t q u e dess ina t r i c es ou modé l i s t e s . Ma i s , p o u r au tan t 
q u e nous l e sach i ons , IMLme Ju l i a X o m a s z e w i c z , r u e S a i n t e - A n n e à L i l l e , e s t l a s eu l e 
f e m m e e n F r a n c e i n s c r i t e au r e g i s t r e du c o m m e r c e c o m m e b o t t i e r . Ou i , c ' es t à b o n 
e s c i e n t q u e le m o t „ b o t t i e r " est i c i e m p l o y é pu i sque M m e T o m a s z e w i c z n o n s e u l e m e n t 
r é p a r e ma i s f a i t s u r t o u t des chaussures sur c o m m a n d e e t , e n p a r t i c u l i e r , des bo t t e s 
e t des chaussures o r t o p h é d i q u e s . Ce m é t i e r é t o n n a n t p o u r une f e m m e , e x i g e a n t t o u t e 
une sér i e d e conna i s sances t e c h n i q u e s e t d e l o n g u e s heur e s d 'un t r a v a i l p a t i e n t e t f a -
t i g u a n t , M m e T o m a s z e w i c z l ' e x e r c e d e p u i s son é t a b l i s s e m e n t e n F r a n c e , d ' a b o r d e n 
a p p r e n t i e che z s on p r e m i e r m a r i qu i é ta i t c o r d o n n i e r , pu is 18 ans à l ' u s ine "de chaussu-
res M a r c e l R e c t o n . 

„ J ' a i m e b e a u c o u p m o n t r a v a i l — nous a c o n f i é M m e T o m a s z e w i c z — Je l e f a i s a v e c 
j o i e e t Je p e u x v o u s assure r q u e m ê m e si a u j o u r d ' h u i Je g a g n a i s l e g r o s l o t à l a l o t e r i e . 
Je c o n t i n u e r a i s à t r a v a i l l e r c h a q u e Jour dans m o n atel ier, . .** 

NASZA ROZMÓWCZYNI jes t 
kob ie tą , k t ó r a d z i e ń w dz i eń 
i o d w i e l u j u ż lat n i e t y l k o 
r e p e r u j e bu ty , buc ik i , t o rby , 
s a k i e w k i i t o rn i s t r y , a le k t ó -
ra sama r o b i buty . Z w y k ł e 

i z c h o l e w a m i . O f i c e r s k i e „ bo t t e s de 
S a u m u r " do j a z d y ikormej i o b u w i e o r -
t opedyc zne . R o z m a w i a m y b o d a j ż e z j e -
d3mą w e F r a n c j i kob i e t ą , k t ó ra w „ r e -
g i s t r e du c o m m e r c e " f i g u r u j e j a k o 
s z e w c . 

— Szewstwem zajmuję się od 1928 
roku — o p o w i a d a pan i Jul ia T o m a s z e -
w i c z — to znaczy o d chwili, kiedy 
przyjechałam do Francji. Zawodu nau-
czyłam się przy moim pierwszym mę-
żu, a także w fabryce obuwia „Marcel 
Recton", gdzie pracowałam bardzo 
długo, bo od 1928 do 1946 roku specja-
lizując się kolejno we wszystkich czyn-
nościach, jakie dobry szewc musi przy 
robieniu butów wykonywać. Ta praca 
bardzo mi się podoba, czuję do tego 
zamiłowanie i mogę panu powiedzieć, 
że nawet gdybym tak dziś wygrała na 
loterii to — nic by się u mnie nie 
zmieniło. Nadal siedziałabym dzień w 
dzień w tym warsztaciku... 

W a r s z t a t pan i Ju l i i m i e ś c i s i ę p r z y 
m a ł e j rue S a i n t e - A n n e w L i l l e , w p o -
b l i żu d w o r c ó w k o l e j o w e g o i au tobuso-
w e g o , tuż iprzy rue d u M o l i n e l , g d z i e 

p r z e c i e ż n i e m a ł o j e s t sfcleipów z o b u -
w i e m i s z y l d ó w z n a p i s e m „ r e p e r a t i o n 
de chausisures"... 

— Wcale mi to nie przeszkadza. Na 
brak ¿¿racy nie mogę się uskarżać, 
wiedzie mi się nawert wcale dobrze. 
Mam klientów w całej prawie Francji, 
a oficerskie „bottes de Saumur" robi-
łam już nawet dła Australijczyka 
z Melbourne. Ba, przychodzili już do 
mnie z zamówieniem Chińczycy. A Po~ 
lacy? — Nie, wśród moich klientów 
nie ma wielu Polaków. Polak, proszę 
pana, usiłuje sam reperować swoje bu-
ty, Polak ma smykałką <io „brikolowa-
nia". Polacy przychodzą do mnie ra-
czej tylko wtedy, kiedy widzą, że sa-
mi żadną miarą butów sobie nie na-
prawią. A konkurencji, mówię panu, 
nie obawiam się. Mam swoją klientelę 
i już! 

S p o t y k a nas n i e m a ł y zaszczyt . O g l ą -
d a m y o t o — w loszku ipod l o k a l e m , d o 
k t ó r e g o j a k nas z a p e w n i a pan i T o m a -
s z ew i c z , n i k t j e s zc ze do tąd iprócz n i e j 
s a m e j n i g d y n i e schodz i ł , „ iku l i sy " 
wa r s z t a tu . N a j r ó ż n i e j s z e w i e r z c h n i e 
i pode i s zwowe s k ó r y , k o p y t a — duże 
i m a ł e , wyiscikie i nis'kie, n o r m a l n e 
i o r t o p e d y c z n e . Jest t y c h ipar k o p y t 
j a k i e ś t r z y tys iące . U pan i Jul i i k a ż d y 
k l i en t m a s w o j ą w ł a s n ą p a r ę — 
w z g l ę d n i e p a r y — kopy t . Kop j r ta , o w e 

se tk i k o p y t w i s z ą i l e żą w n i e ł ad z i e — 
nie , n i e w n i e ładz i e , t o sią t a k t y l k o 
w y d a j e . W r z e c z y w i s t o ś c i w i s z ą one 
i l e żą p o r o z w i e s z a n e i p o u k ł a d a n e w e -
d ług j e d n e j t y l k o pan i Jul i i w i a d o m e -
g o iporządku. T a k , aby każda para k o -
p y t z a w s z e b y ł a pod ręką . 

S w o j ą n i e ł a t w ą p r a c ę w y k o n u j e p a -
ni Jul ia sama. N i k t j e j w n i c z y m n i e 
p o m a g a . N i e g d y ś ^pomagał j e j drug i 
mąż , k t ó r y n i e d a w n o z m a r ł po d ług i e j 
i c i ę ż k i e j chorob ie . A l e t e ra z w s z y s t k o 
r o b i sama . 

— Pewnie, trzeba do tego cierpliwo-
ści. Czy pan wie o tym, że sporządze-
nie takich „bottes de Saumur" wyma-
ga mniej więcej 35, godzin pracy? 
W ogóle — trzeba mieć zamiłowanie, 
bez tego w szewstwie ani rusz! 

Z a r ó w n o w p racy , j a k i po p r a c y 
(„która właściwie nigdy i nigdzie sią 
nie kończy — skórę i wzory można 
u mnie znaleźć nawet w kuchni"), pa -
n i Jul ia T o m a s z e w r c z j es t nie t y l k o 
z n a k o m i c i e o b e z n a n j f m ze s w o i m f a -
c h e m f r a n c u s k i m „ b o t t i e r " , a le t ak ż e 
P o l k ą . 

— Byłam już kilka razy na w a k a -
c j a c h w Polsce. Najbardziej uderzył 
mnie fakt, że dziś wszystkie zdolne 
dzieci mogą się w Polsce uczyć. To 
jest ogromne osiągnięcie. Ze też nie 
było tak wtedy, kiedy ja jeszcze byłam 
w wieku szkolnym!". 

P o d r ó ż o w a ł a po K r a j u , z w i e d z i ł a c a -
łą p r a w i e Po l skę . O to w s z e l a k o , c z y 
zdąży ła p r z y j r z e ć s ię p racy po l sk i ch 
s z e w c ó w z a p o m n i e l i ś m y zapy tać . 

B o t e ż p i e r w s z y r a z w ż y c iu d a n e 
n a m b y ł o o g l ą d a ć t y l e k o p y t na raz . 
W i ę c , choć p r z e c i e ż w i d z i a ł o s ię ju ż 
n i e j e d n o , na w i d o k t y c h se t ek k o p y t 
z a p o m n i e l i ś m y na chw i l ę , j a k t o s i ę 
m ó w i , języika w gębie... . 



H Podczas jedmego z 
n a j a z d ó w t a t a r -

f k i c h na P o l s k ę p o r w a -
no d w i e m a ł e d z i e w -
czynk i — córk i sąs ia -
d u j ą c y c h ze sobą r o d ó w 
sz lacheck ich : K o r y c k i c h 
i K a l i n o w s k i c h . Lo s ta -
k ich branek by^wał b a r -
dzo r ó żny — czasem p o -
rzucano j e w czas ie 
uc ieczk i , czasem od -
s t ępowano za p i en i ądze 
b e z d z i e t n y m m a ł ż e ń -
s t w o m w innych m i a s -
tach, a n i e r zadko — 
w y w o ż o n o i s p r z e d a w a -
no do h a r e m ó w . R o d z i -
ny p o r w a n y c h n i g d y 
n ie t rac i ł y nadz ie i na 
odna l e z i en i e dz iec i . 

PR E Z E N T U J E M Y D Z i S nowy, b a r w n y 1 szerokoekra-
nowy — drugi w ostatnim czasie po „Krzyżakach" — 
polski f i lm widowlskowo-kost iumowy. A k c j a f i lmu 
toczy się w X 'V I I -w ieczne j Polsce. Sensacyjne przy -
gody bohaterów zostały wplecione w tło polityczno-
-obycza jowe z czasów wa lk o utrzymanie Gdańska, 

o który zaczął zabiegać król duński. 
Stary, X V I I - w i e c z n y Gdańsk odtworzony został w f i lmie 

w całym jego blasku i świetności. Staranna op rawa plas -
tyczna, piękne kostiumy, dekoracje wiernie oddają styl epo-
ki i znakomitą architekturę miasta nad Mot ławą . U rodz iwe 
kamieniczki, słynna Zie lona Brama , wspania łe wnętrza do-
mów, dostojne sale ba lowe i z drugie j strony — rozkrzycza-
ne karczmy, kipiące życiem bazary, pijatyki, bi jatyki, g o -
nitwy — wszystko to składa się na żywe, kolorowe w ido -
wisko. A ż trudno wprost uwierzyć, że nakręcono je w są-
siedztwie nieciekawej scenerii zadymionej Łodzi. 

Scenariusz na podstawie w ą t k ó w z powieści Deotymy (pod 
tym samym tytułem) opracował wybi tny polski graf ik, zna-
ny ilustrator książek — Jan Marc in Szancer, wspólnie z Je-
rzym Broszkiewlczem i reżyserem tego f i lmu — Mar i ą K a -
niewską. Jan Marc in Szancer zaprojektował poza tym wszy -
stkie przepiękne kostiumy. Dekorac je stworzył Jerzy Skrze-
piński. Operatorem f i lmu jest Adol f Forbert. 

' 'Panienka z ok ienka" składa się z dwóch części pt. „Waśń 
r o d ó w " i „Porwanie " . Oto wykonawcy tych postaci, które 
wymien iamy w i lustrowanym streszczeniu f i lmu: H e d w i g a 
(„panienka z okienka" ) — Pola Raksa (zdjęcie tej młodej, 
uta lentowanej aktorki zamieszczamy na str. 23); Krysia — 
Małgorzata Szancer; Kazimierz Korycki — Romuald M i cha -
lewski ; Zb i gn i ew Ka l inowsk i — Stanis ław Niwiński ; ks ią -
żę Ossoliński — Mariusz Dmochowski ; bogacz Szulc — K a -
zimierz Pabisiak; jego bratanek Cornelius — Krzysztof Cha -
miec; matka Kazimierza — Hal ina Kossobudzka; dziadek 
Zb ign iewa Ka l inowskiego — Stanis ław Milski. 

C P r z y b y w a d o domu Szulca , r z e k o m o w celu n a -
byc ia ozdób z ło tych l ub b u r s z t y n o w y c h , a w 

is toc ie po to, aby poznać H e d w i g ę . N i e w i e jeszcze , 
że Szu lc odkup i ł H e d w i g ę od T a t a r ó w , a g d y ona 
dorośn ie , z am i e r za p o j ą ć ją za żonę. K a z i m i e r z d o -
w i e d z i a w s z y s ię o t y m p o d e j r z e w a , że H e d w i g a 
jest j e g o s iostrą. P o zw i e r z en iu u c z y n i o n y m Szu l -
c o w i og ląda w r a z z n i m odz ienie , w iktórym n i e g -
dyś p r z y p r o w a d z o n o p o r w a n ą d z i e w c z y n ę i s t w i e r -
dza , ż e s ię m y l i . M o ż e s ię w i ę c s tarać o j e j rękę . 

O K a z i m i e r z p o d e j r z e w a t y l k o Z b i g n i e w a . S p o t -
~ ka l i ¡się p r zec i e ż w d o m u Szulca , spo tka l i na 
balu, o b y d w u chodz i o H e d w i g ę . N i e d a r u j e m u 
t ego s t r a s z l iwego pods tępu ! W y z y w a na po jedy inek, 
w b r e w z a k a z o w i ks ięc ia , w b r e w r o z s ą d k o w i — bo 
r y z y k u j ą c całą k a r i e r ę s w o j ą i s w e g o r z e k o m e g o 
r y w a l a . W a l c z ą w zaką tku m i ę d z y kam i en i cam i , 
a ich w z a j e m n ą n i enaw i ś ć poidsycają w s p o m n i e n i a 
o w a ś n i p o m i ę d z y rodami , d o k t ó r y c h o b a j należą. 

^ D o Gdańska w j e ż d ż a w t y m c za -
s ie ks iążę Osso l ińsk i , p r zys ł any 

p r z e z W ł a d y s ł a w a I V , na p o k o j o w e 
p e r t r a k t a c j e z gdańszczanami , g d y ż ci 
o d m ó w i l i p łacen ia cła k r ó l o w i po l sk i e -
mu. G d y b y n a m o w y nie p o m o g ł y — w 
p o g o t o w i u z n a j d u j e s ię f l o t a . N j k t 
w p r a w d z i e nie p r a g n i e w o j n y , a le w i e -
lu jest boga tych gdańsk i ch m i e s z -
czan z w o l e n n i k ó w k ró l a duńsk iego . 

K a z i m i e r z i Z b i g n i e w p o j m a n i 
p r zez s traże s ta ją p r zed ks ięc iem. 

Z b i g n i e w zos ta j e skazany na opuszcze -
n ie Gdańska , K a z i m i e r z — z d e g r a d o -
w a n y i uw i ę z i ony . Gdańszczan i e ś w i ę -
tu ją p o j e d n a n i e z k r ó l e m Po l sk i , a 
Z b i g n i e w w y j e ż d ż a z miasta . P o d ro -
dze w m a ł e j o b e r ż y spo tyka Corne l iusa 

Iluf 

Dz ie lna K r y s t y n a d o m a g a się 
procesu. Z b i g n i e w o w i groz-' p r z e -

c ież kara śmie rc i ! Szulc, k t ó r y sądzi ł , 
że K a z i m i e r z jest zab i ty , nag l e d o w i a -
d u j e się, że r anny w y z d r o w i a ł . A w i ę c 
z j a w i s ię na proces i e , z łoży zezmania, 
udowodn i n i ew inność Z b i g n i e w a , 
w s k a ż e z abó j c ę ! T a k s ię t e ż s ta je . 



o M i n ę ł y lata. F o r t u n y obu r o d ó w s topn ia ł y p o 
t r z ydz i e s tu k i l ku r o z p r a w a c h s ą d o w y c h . A 

k ł ó tn i e t r w a j ą nada l o b y l e d robnos tkę . T y m z a j -
m u j ą s ię j ednak s tarzy . W n u k K a l i m o w s k i e g o — 
Zb ig in iew m y ś l i natomias t o m a ł ż e ń s t w i e z p i ękną 
w y c h o w a n i c ą s w e g o d z i adka — K r y s i ą . D z i a d e k 
p r z e j r z a w s z y t e z a m i a r y w y s y ł a g o na d w ó r ks i ę -
c ia Osso l ińsk iego , w y z n a j ą c , że K r y s i a jest zna jdą , 
k tó rą z l i tośc i w z i ą ł d o d o m u na w y c h o w a n i e . 

O M ł o d y K a z i m i e r z K o r y c k i zac iąga s ię nato^ 
mias t d o f l o t y królerwskie j . Opus z c za j ą c d o m 

rodz inny l i c zy — podobn i e j a k Z b i g n i e w — na z d o -
b y c i e m a j ą t k u . O b a j w g ł ęb i se rca w c i ą ż mar zą , że 
gdz i eś w św i e c i e odna jdą s i os t ry p o r w a n e p r z e z 
Tatarów. . . G d y f l o t a k r ó l e w s k a p r z y p ł y w a d o 
Gdańska , senat mias ta godz i s ię na w p u s z c z e n i e 
d o po r tu t y l k o j e d n e g o okrętu. N a t y m ok r ę c i e 
wip ływa d o po r tu K a z i m i e r z j a k o s tarszy o f i c e r . 

^ Jeszcze p r z ed z e j ś c i em na l ąd z w r a c a j e g o u w a -
g ę p i ę k n a d z i e w c z y n a . CJhroni j ą p ó ź n i e j , s p o t -

k a w s z y p r z y p a d k o w o w porc i e , p r z ed u p a d k i e m na 
z i em ię , g d y ta p r z e chodz i w t o w a r z y s t w i e p i a s tun -
k i M i n y i sąs iadk i F l o r y . D z i e w c z y n a d z i ę k u j e m u 
i zn ika . K a z i m i e r z szuka j e j w m i eśc i e i nag l e 
dos t r zega w o k n i e j ak i e goś domu . D o w i a d u j e 
się, że j es t córką boga t e go z ło tn ika gdańsk i e go 
Szulca. P i ę k n a n i e z n a j o m a m a na im i ę H e d w i g a . 

' y R a z e m z ks i ęc i em Ossoil ińskim p r z y b y w a d o 
Gdańska Z b i g n i e w . I on do^wiaduje s ię o H e d -

w i d z e i t eż pos tanawia sp rawdz i ć , k i m j es t p i ękna 
panna. M o ż e j e g o s iostrą? Są to czasy, k i e d y m i e s z -
c z a ń s t w o jest s r o g o k a r a n e za uk r j rwan i e d z i e c i 
sz lacheck ich , w i ę c u ła tw i en ia w pos zuk iwan i a ch 
m i a ł Z b i g n i e w t e s a m e co K a z i m i e r z . M i e s z c zan in 
Szulc mus i b y ć u l e g ł y i o d p o w i a d a ć na z a d a w a n e 
py tan ia . N i e p o k a z u j e j e d n a k Z b i g n i e w o w i ' s t a r e j 
suk i enk i H e d w i g i , po k t ó r e j t en pozna łby s iostrę. 

O O d b y w a się bal, a 
w y d a r z e n i a t e g o 

w i e c z o r u z m i e n i a j ą l o -
sy naszych b o h a t e r ó w . 
B ra t anek Szulca C o r n e -
l ius pos tanaw ia p o r w a ć 
H e d w i g ę . Z mi łośc i? Z 
chęci zagarn i ęc i a m a -
j ą tku? P r z e d e w s z y s t -
k i m p o to, aby s p r o w o -
k o w a ć a w a n t u r ę w ś r ó d 
z n i e n a w i d z o n y c h p r ze z 
s i eb ie s z l a chc i c ów . p o l -
skich. L i s t , k t ó r y w y s y -
ła w dniu balu d o H e d -
w i g i — p i e c z ę tu j e p o d -
s tępnie zdotoytym s y g -
n e t e m K a z i m i e r z a . H e -
d w i g a w czasie tańca z 
K a z i m i e r z e m d o w i a d u -
j e się, ż e n ie on j es t au -
t o r e m l istu. A w i ę c k to? 

P r z y b y w a tam nag l e i K a z i m i e r z z H e d w i g ą , 
t y m r a z em n a p r a w d ę p o r w a n ą z d o m u Szulca , 

W i e l e p r z es zkód mus ie l i pokonać : K a z i m i e r z , z m y -
l i w s z y s t raże -— uc i ek ł z w i ę z i e n n e j k a j u t y , p r z e su -
w a j ą c s ię z na ra ż en i em życ ia na l in ie p r z e w i e s z o -
n e j nad w o d ą ; u p r o w a d z i ł k onno H e d w i g ę — „ p a -
n i e n k ę z o k i e n k a " , t r z y m a j ą c j ą w ramionach . 
W obe r ż y czekać m a j ą na n ich w y p o c z ę t e kon ie . 

• | 0 A l e o to Co rne l ius p i e r w s z y dos t r z ega z a k o -
chanych. C ł i w y t a za broń i s t rze la . K a z i m i e r z 

pada na z i emię , z an im z r o zumia ł o s t r z e ż en i e Z b i g -
n i e w a , k t ó r y w t y m m o m e n c i e w y j r z a ł p r z e z okno . 
Corne l ius uc i eka . Z b i g n i e w a p o s ą d z o n e g o o m o r -
d e r s t w o osadza j ą w w i ę z i en iu . H e d w i g ę o d n a j d u j e 
Szulc i zab ie ra d o d o m u . N i e p r z y t o m n y m , ran -
njrm K a z i m i e r z e m -opiekuje s i ę o rgan is ta z O l i w y . 

1 3 M a t k a K a z i m i e r z a j ed z i e do Gdańska w p o -
s z u k i w a n i u r annego syna . R ó w n i e ż K r y s i a , 

w y c h o w a n i c a s t a r ego K a l i n o w s k i e g o , p r z eb rana za 
m ł o d e g o sz lachc ica , śp ieszy na pomoc Z b i g n i e w o -
w i . W d r o d z e K r y s i a r a t u j e panią K o r y c k ą p r z ed 
napadem r a b u s i ó w , nic j eszcze n ie w i e d z ą c , że ra -
t u j e w ł a s n ą m a t k ę 1 że sama na l e ży d o r odz iny K o -
ryck i ch , a K a z i m i e r z jest j e j r o d z o n y m bra t em. 

S t raże c h w y t a j ą Corne l iusa . Z b i g n i e w j es t 
un i ew inn i ony . W y c h o d z i na j a w , że K r y s i a 

i H e d w i g a są p o r w a n y m i przed l a t y d z i e w c z y n k a -
mi , k t ó r y c h bezskuteczn ie do tychczas pos zuk iwano . 
H e d w i g a — to siostra Z b i g n i e w a , K r y s t y n a — K a -
z im ie r za . N i c n ie stoi już na p r z es zkodz i e , aby u lec 
sk łonnośc i om serca : H e d w i g ę p o j m i e za żonę K a -
z i m i e r z K o r y c k i , a K r y s i ę — Z b i g n i e w K a l i n o w s k i . 

I tak s ię stało. 
D w i e ma ł ż eńsk i e 

pary po łąc zy ł a do zgonna 
p r z y j a ź ń . W a ś n i e d w u 
r o d ó w zgas ły . Dz i adek 
K a l i n o w s k i odna laz ł 
w n u c r k ę , ma tka K o -
r y c k a — córkę . P r z e -
szłość w s p o m i n a l i od -
tąd j ak z ły sen o k ł ó t -
niach i n i ebezp i ec znych 
p r z ygodach , w k t ó r y c h 
r y z y k o w a l i ż y c i em. 
P r z e d n i m i by ła p r z y -
sz łość : d ł u g i e s z c z ęś l iwe 
la ta w y p e ł n i o n e pracą 
i do zgonną mi łośc ią . 
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Jubileusz lube lskiego teatru 
Jubi leuszowe uroczystości 

za inaugurowano „ W e s e l e m " 
Wyspiańskieg^o. Tę samą. sztu-
kę w y s t a w i ł 20 lat temu na 
deskach teatru lubelskiego 
Teatr W o j s k a Polskiego, k ie -
r o w a n y wówczas przez W ł a -
dys ł awa Krasnowieckiego. W 
ciągu 20 lat 138-osobowy obe -
cnie zespół wys taw i ł 200 
sztuk, w tym 18 prapremier . 

• Po lowan ia 
na wi lki i rj^sie 

70 wilków i 30 rysiów ze-
strzelono (W ostatnim sezonie 
na Rzeszowszczyźnie, głównie 
w Bieszczadach. Jednak na-
dal na tym terenie grasuje 
około 200 wilków oraz taka 
sama ilość rysiów i żbików. 

Najlepszym łowcą wilków 
jest p. Władysław Peperà, 
leśniczy ze Stuposian. Upolo-
wał on 20 drapieżników. 

Lube lsk ie spektakle oglądało 
p r aw i e 4 mil iony w idzów . A r -
tyści dali również w ie le 
przedstawień w małych m i a -
steczkach i na wsiach. Nm 
zdjęciu: scena z „Wese la " . 

I D W I K O Z Y ( K i e l e c k i e ) — Z n a n a f a b r y k a 
p r z e t w o r ó w zakup i ł a w t y m s e z o n i e 12 t y -
s i ę cy t o n o w o c ó w i sześć t y s i ę c y t on w a -
r z y w . W ś r ó d n o w y c h p r o d u k t ó w z n a j d u -
j e s i ę koncen t ra t jabłlko^vy. J edna m a ł a 
ł y ż e c z k a p o z w a l a na u z y s k a n i e p e ł n e j 
s z k l a n k i d o s k o n a ł e g o soku. 

; B O L E S Ł A W I E C ( W r o c ł a w s k i e ) — P o w s t a n i e 
tu w i e l k a huta s i k ł a , w y r a b i a j ą c a a m p u ł -
k i i f i o l k i d o I t ikarstw. Hu ta p o k r y w a ć 
b ę d z i e ca łe z a p o t r z e b o w a n i e p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u f a r m a c e u t y c z n e g o ha s zk l ane 
o p a k o w a n i a . 

K A T O W I C E — P i e r w s z y a tak z i m y k o l e j a -
r z e ś ląscy odpar l i p r z y pomocy . . . m i o t a -
c z y o gn i a . O b o k m e c h a n i c z n y c h s zczo t ek 
i p a l n i k ó w g a z o w y c h p o s ł u ż y ł y o n e d o 
oczyszczan ia roz jaadó iw z zasp śn ieżnych . 

! M I l S S K M A Z O W I E C K I ( W a r s z a w s k i e ) — 
p d w i a t m i ń s k i b ę d z i e p i e r iwszym w K r a j u , 
k t ó r e g o c a ł y obs za r oibsłuży j e d n a a u t o -

m a t y c z n a cen t ra l a t e l e f o n i c z n a . D o s iec i 
w ' łączonych zos tan ie 19 w i ę k s z y c h m i e j -
s cowośc i o r a z 27 r o z m ó w n i c — p u n k t ó w 
a l a r m o w y c h . 

WROCŁAW — P a n J. Dosta tn i , t o k a r z z za - ( t 
k ł a d ó w „ Z a k r z ó w " , w y b i e r a j ą c s i ę na u r -
l o p z i m o w y j e s zc ze w 1964 r. spo tka ł s i ę 
z p r z y j e m n ą nies ipodz ianką. J a k o 'w łaśc i -
c i e l s k i e r o w a n i a o r 500.000 Funduszu 
W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h o t r z y m a ł p i ę k -
ny p re zen t . P o d o b n ą p r z y j e m n o ś ć m i e l i p. 
Z . Sieibert z P o z n a n i a i pan i S u d e r z K r a -
k o w a , w c z a s o w i c z e n r 499.999 i 500.001. 

ZIELONA GORA — W g r u d n i u z a r e j e s t r o -
w a n o p i ę ćd z i e s i ę c i o t y s i ę c zny w w o j e w ó d z -
t w i e motocy fe l . S a m o c h o d ó w p r y w a t n y c h 
j es t t y m c z a s e m 4313 n a 810.000 miesz ikań-
c ó w . 

T A R N O W S K I E G O R Y ( K a t o w i c k i e ) — P . Br . 
M y ś l i ń s k i , p r a c o w n i k p r z e d s i ę b i o r s t w a 
t r a n s p o r t o w e g o „ z o r g a n i z o w a ł " p a r ę b u -
t e l e k sp i r y t u su m e t y l o w e g o . P o c z ę s t o w a ł 
n i m k o l e g ó w -— L . M e d e j a i E . S tęża łę . 
M i m o ( w y s i ł k ó w l e k a r z y , w s z y s c y t r z e j 
s k o n a l i w m ę c z a r n i a c h . 

LUBLIN — Cate rec l i se tna roczn i ca Sobo ru 
T r y d e n c k i e g o uczczona zosta ła p r z e z K a -
to l i ck i U n i w e r s y t e t L u b e l s k i 'uroczystą 
a ikademią. G ł ó w n y r e f e r a t w y g ł o s i ł ks iądz 
b i s k u p W a l e n t y W ó j c i k . 

PROSTO 
z p o l s k i 9 

Antonów — osiedle przyszłości 
w Bia łymstoku zn ika ją 

małe, pa r te rowe domki, a na 
ich miejscu wy ra s t a j ą ko lo -
r o w e bloki. 

T a k w y g l ą d a dzielnica A n -
tonów w Bia łymstoku, którą 
mieszkańcy n a z y w a j ą osied-
lem przyszłości. Również w 

w o j e w ó d z t w i e białostockim 
pomyślnie r ozw i j a się b u d o w -
nictwo spółdzielcze. W p r z y -
szłym roku, zgodnie z planem, 
cz łonkowie spółdzielni miesz-
kaniowych otrzymają 3150 
izb, czyli ponad tysiąc n o w o -
czesnych, jasnych mieszkań. 

Starsi ludzie nie są samotni 
N i e r a z stars i l u d z i e c zu j ą s ię 

j a k b y poza n a w i a s e m s p o -
ł e c z eńs twa , odosobn ien i , s k a -
zan i na samotność . J e d n y m z e 
s p o s o b ó w r o z j a śn i en i a ich 
j e s i en i ż y c i a jest , t ak j a k t o 
m a m i e j s c e w W a r s z a w i e , 

Powiększyła się rodzina 
maszgn c g f r o w g c b 

M i m o że polska elektronika 
jest bardzo młoda, to jednak 
ma już na swoim koncie w i e -
le sukcesów. Ostatnio znów 
powiększyła się rodzina m a -
szyn cyf rowych. Pamiętamy, 
że za ledwie przed d w o m a l a -

ty Wroc ł awsk i e Zak ł ady 
Elektroniczne „ E L W R O " roz -
poczęły sery jną produkc ję 
un iwersa lne j maszyny cy f ro -
w e j U M C - l , a już dziś może -
m y po in fo rmować o ko le jnym, 
znacznie ulepszonym i u n o w o -
cześnionym mode lu UMC -10 . 
T a n o w a tranzystorowa m a -
szyna została zbudowana w 
Katedrze B u d o w y Maszyn 
Matematycznych Politechniki 
W a r s z a w s k i e j k i e rowane j 
przez prof . Antonieiro K i l i ń -
skiego. 

Maszyna U M C - 1 0 zap ro j ek -
towana jest w dwóch we r s j a ch 
„ A l f a " i „Beta" . P i e rwsza z 
nich w y k o n u j e około 3 tysięcy 
dodawań na sekundę, a d r u -
ga, dzięki dwukrotn ie w i ę k -
szej pamięci bębnowe j , około 
5 tysięcy. 

N o w e dzieło polskich k o n -
strł iktorów zbudowane jest 
Drawie całkowicie z k r a j o -
w y c h tranzystorów, p roduko -
wanych przez wa r s zawską 
f a b r y k ę „ T e w a " . 

o r g a n i z o w a n i e w p o s z c z e g ó l -
n y c h d z i e l n i c a c h K l u b ó w 
S t a r e g o C z ł o w i e k a . 

D o b r e t r a d y c j e m a j u ż 
p i e r w s z y z e s t o ł e c znych k l u -
b ó w na os i ed lu K o ł o . O r g a -
n i z u j e on spo tkan ia r enc i s -
t ó w . W sa l i K l u b u m o ż n a p o -
s łuchać rad ia , o g l ądać p r o -
g r a m t e l e w i z y j n y , z a g r a ć w 
r ó ż n e g r y t o w a r z y s t k i e , p o -
s łuchać c i e k a w e g o odczy tu . 

I n i c j a t j f w ę K o ł a p o d j ą ł 
r ó w n i e ż M o k o t ó w . W K l u b i e 
S t a r e g o C z ł o w i e k a s p o t y k a j ą 
s ię s tars i p a n o w i e i pan i e , k o -
r z y s t a j ą z c z y t e l n i p e ł n e j 
c zasop i sm i ks i ą ż ek , r ó w n i e ż 
s łucha ją r ad i a lub o g l ą d a j ą 
c i e k a w e a u d y c j e T V . I>wa 
r a z y w t y g o d n i u w y ś w i e t l a n e 
są f i l m y , o r g a n i z o w a n e są 
p o g a d a n k i , odc zy t y , s p o t k a -
nia z i n t e r e s u j ą c y m i l u d ź m i . 

N a j w a ż n i e j s z e , że w K l u -
bach p a n u j e p r z y j a c i e l s k a , 
s e rdec zna a t m o s f e r a i ż e s t a r -
si l udz i e n i e są j u ż samotn i . 

Romańska pol ichromia 
w Dz iekanowicach 

w starym kościele w Dzie-
kanowicach, powiat Myśleni-
ce, dobiega końca konserwa-
cja odkrytych tam przed kil-
ku laty fresków romańskich. 
Zachowały się one na ścia-
nach prezbiterium i cząścio-

Szczecińskie chórg p. Szarowskiego 
Zas łużoną s ł awą cieszy się 

chór Politechniki Szczeciń-
skiej. Za łożył go 11 lat temu 
abso lwent te j uczelni mgr inż. 
Jan Szyrowski . 

Pe łna zapału praca całego 
zespołu i entuz jazm j e j d y r y -
genta-założyciela szybko dały 
wynik i : 1954 rok — pierwszy 
koncert z F i lharmonią Szcze-
cińską, 1955 rok — trzecie 
miejsce w ogólnopolskich e l i -
minacjach studenckich w Ł o -
dzi i udział w Swiatowjni i 
Fest iwa lu Młodz ieży w W a r -
szawie, 1958 rok — występy w 
Bułgar i i , 1960 rok — udział w 
fes t iwa lu ku l tura lnym Z iem 
Zachodnich, nagroda dy rygen -
cka dla Jana Szyrowskiego 
oraz występ w r a z z F i lha rmo-
nią Szczecińską w „Borysie 
Godunowie " , 1961 rok — 
pierwsze miejsce na ogólno-
polskim fes t iwa lu studenc-
kim. Następny rok 1962 przy -
niósł sukces w Rzymie.. 

• Prace nad pro jektem elektrowni j ą d r o w e j 
W Polsce opracowano dwuletni p rog r am badań i s tud iów nad 

unowocześnlenieni<i procesów energetycznych. Badan ia p r o w a -
dzone w latach 1965—1966 przyniosą techniczne „recepty" na 
zmniejszenie kosztów wy twa r zan i a energii e lektrycznej i w y -
datków niezbędnych dla powiększenia mocy. 

Energetycy wiążą wie lk ie nadzieje z badaniami i p racami 
doświadcza lnymi nad bezpośrednią przemianą energii c ieplnej 
w elektryczną. Instytut Jądrowy , Pol itechnika Poznańska, 
Gdański Instytut Maszyn P r zep ł ywowych , p rzygotowu ją 
w okresie dwóch najbl iższych lat konstrukcję generatora do-
świadczalnego. 

Zespół p lacówek naukowych pracować będzie nad stworze -
niem p ro j ek towe j „ b a z y " d la b u d o w y e lektrowni j ąd rowe j . 
P rowadzone będą m.in. studia nad lokal izacją e lektrowni j ą d -
rowych, nad koncepc jami s i łowni z reaktorami różnych typów. 

Kon tynuowane będą prace badawcze i konstrukcyjne, po -
przedzające zbudowanie e lektrowni wyposażone j w bloki o m o -
cy j ednostkowe j 500 M W . Uczeni p rzygotowu ją zainstalowanie 
w polskich e lektrowniach serii maszyn matematycznych do 
sterowania pracą e lektrowni i do optymalnego rozdziału ener -
gii. 

Pon i eważ r o z w ó j energetyki polskie j opiera się na węg l u 
brunatnym, podjęte zo-.taną badania nad przebiegiem spalania 
tego węg l a : wyn ik i tyck •prac pozwolą konstruktorom podnieść 
wyda jność kot łów energetycznych » opracować instrukcję n a j -
bardz ie j p r a w i d ł o w e j eksploatacj i tych urządzeń. 

• Eksport urządzeń 
dla f abrgk przemysłu spożywczego 

w r o k u b i e ż ą c y m P o l s k a 
spr zeda ła za g r a n i c ę k o m p l e t -
ne o b i e k t y p r z e m y s ł u s p o ż y w -
c z e go w a r t o ś c i 6,5 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . M i ę d z y i n n y m i K r a j 
dos t a r c z y ł d o Z S R R 5 f a b r y k 
d r o ż d ż y p i e k a r n i c z y c h o r a z 

d w a z a k ł a d y k l e j u kos tnego , 
do K o r e i P ó ł n o c n e j — dużą 
g o r z e l n i ę o r a z f a b r y k ę cu -
k i e r k ó w . d o M o n g o l i i — f a -
b r y k ę k l e ju . D l a S y r i i p r z y -
g o t o w u j e s i ę dosta iwy u r zą -
dzeń d w ó c h d u ż y c h r ze źn i . 

wo w nawie, a przedstawiają 
pokłon Trzech Króli, Zwia-
stowanie i Narodzenie. 

Malowidła zostały zdjęte ze 
ściany, zakonserwowane i na-
klejone z powrotem. 

W Polsce znanych jest tyl-
ko kilka polichromii romań-
skich: no Tropiu, w Czer-
wieńsku nad Wisłą, Tumie 
koło Łęczycy i Siewierzu ko-
ło Będzina. 

Polichromia z Dziekanowic, 
datowana na podstawie pew-
nych cech stylistycznych na 
koniec XII wieku, odznacza 
się najwyższym poziomem 
arty stycznym. 

• Bezkonkurency jne 
go łęb ie 
p. K. Liany 

P o l s k i Z w i ą z e k H a d o w c ó w 
G o ł ę b i P o c z t o w y c h w K r o ś -
n i e skup ia 180 c z ł o n k ó w z c a -
ł e g o P o d k a r p a c i a . W u b i e g -
ł y m sezon ie u r ządz i ł s i ed em 
l o t ó w k o n k u r s o w y c h . G o ł ę b i e 
p o d k a r p a c k i c h h o d o w c ó w p o -
w r a c a ł y ze S t r z e l c O p o l s k i c h , 
W r o c ł a w i a , P o znan i a , S z c z e -
c ina. N a j t r u d n i e j s z y b y ł j e d -
nak l o t z W y s p F r y z y j s k i c h 
( od l eg łość o k o ł o 1250 k m ) . 
Z a d e c y d o w a ł on o os ta t ec z -
n e j k l a s y f i k a c j i . B e z k o n k u -
r e n c y j n e oka za ł y s ię g o ł ę b i e 
h o d o w c ó w z B i ecza . T y t u ł 
m i s t r z a g r u p y l o t o w e j z d o -
b y ł p . K a z i m i e r z L i a n a , w i -
cemis t r za p. B r o n i s ł a w C z y -
szczoń. B r ą z o w y m e d a l p r z y -
z n a n o g o ł ę b i o m p. M a r c i n a 
L e n a r t a z K r o s n a . 



ROŚNIE ENERGETYCZNA SIŁA KRAIU 
M a ł e wielkopolskie miasto 

Turek przeżyło pod koniec 
ubiegłego roku wie lkie dni. P o 
pięciu latach budowy przeka-
zano tutaj do eksploatacji d w a 
wielkie obiekty przemysłowe: 
kopalnię węg la brunatnego 
„ A d a m ó w " i e lektrownię o tej 
samej nazwie, gdzie wraz z 
uruchomieniem kopalni r i i -

szył pierwszy blok energetycz-
ny o mocy 125 megawatów. 
Do końca roku 1966' urucho-
mione zostaną tutaj dalsze 
cztery turbozespoły, ca łkowi -
cie produkcj i polskiej, a łącz-
na moc elektrowni wyniesie 
625 megawatów . 

Bardzo ubogi niegdyś po -
wiat turecki staje się od ki lku 

lat wraz z sąsiednimi re jona -
mi obszarem uprzemysłowio -
nym. Ca ły ten teren m a już 
swo ją of ic ja lną nazwę — Z a -
głębie Konińsko-Tureckie . B ę -
dzie to rozrzucony na n iewie l -
kiej stosunkowo przestrzeni 
kombinat pa l iwowo -ene rge -
tyczny, jeden z kilku, które 
wznosi Po lska budu jąc s w ó j 

Już po świąłach • Rok 20-lecia zdruzgotania 
Hitlera • Czegośmy dokonali • Najgorętsze 

życzenia 
Wyspaliście się już po Syl-

westrze? Jak Wam się zaczął 
karnawał? To dziwna rzecz z 
tymi świętami: co roku czło-
wiek czeka, czeka na święta, 
przygotowuje się, robi zapa-
sy, sprasza znajomych i 
krewnych; babki — jak zaw-
sze — „nie mają co włożyć 
na siebie", wydaje się kupę 
forsy... A. potem? Potem czło-
wiek wzdycha: — Och, jak 
dobrze, że święta się już 
skończyły —• i z ociężałą gło-
wą i niesmakiem w ustach 
idzie do fabryki, do kopalni, 
do biura, do codziennego ży-
cia. Trwa to jakiś czas, za-
nim na nowo przyzwyczai się 
i wejdzie w normalny tryb 
wydarzeń. W każdym razie 
stwierdza, że poclczas świąt 
bynajmniej nie wypoczął, że 
teraz przydałby mu się p o -
świąteczny wypoczynek. 

W Połsce święta i Sylwe-
ster były huczne, radosne i 
beztroskie. Kłopoty dnia po-
wszedniego (któż ich nie ma?) 
zeszły na plan dalszy, rado-
wano się, jedzono i pito, ca-
łowano się i życzono sobie 
„Dosiego!" zawsze lepszego 
niż poprzedni rok. Bo to już 
leży w ludzkiej naturze, że 
chcemy, by zawsze było le-
piej niż jest. I w tym nie ma 
nic złego, na odyyrót, jest w 
tym jakaś siła napędowa do 
starań, by było lepiej. 

I tak wkroczyliśmy w rok 
tysiąc dziewięćset sześćdzie-
siąty piąty, rok dwudziesto-
lecia zdruzgotania hitleryzmu 
i zakończenia drugiej wojny 
światowej, rok dwudziestole-
cia pokoju. I chyba najważ-
niejszą sprawą, najszczerszym 
życzeniem wszystkich ludzi w 
Polsce i poza Polską jest, by 
i następne dwudziestolecie u-
płynęło w. pokoju, by chmury 
wojenne nie zdołały zaciem-
nić horyzontu. Mówią lu-
dzie: — Niech nam tylko da-
dzą spokojnie pracować i żyć, 
a damy radę. Prawda, są je-
szcze kłopoty i trudności, je-
szcze nie zarabiamy tyle, ile 

byśmy chcieli. Ale obejrzyj-
cie się tylko wstecz, czegośmy 
przez te dwadzieścia lat do-
konali! 

I rzeczywiście, kiedy przy-
pomnę sobie, jak. w 1945 ro-
ku, po powrocie z hitlerow-
skiego obozu koncentracyjne-
go wstąpiłem na spaloną pol-
ską ziemię, jak. z zaciśniętą 
krtanią wędrowałem z mozo-
łem po zgliszczach Warszawy, 
domyślając się. tylko z jakichś 
pozostałych i ocalałych szcze-
gółów, gdzie jestem, na ja-
kiej ulicy, i myślałem ze stra-
chem: — Czy kiedykolwiek 
zdołamy to odbudować? Ileż 
generacji trzeba, by tu znów 
toczyło się normalne życie... I 
kiedy to porównuję z tym, co 
jest dziś... kiedy chodzę sze-
rokimi stołecznymi ulicami, 
oglądam miasto piękniejsze 
niż kiedykolwiek, mijam szko-
ły i kościoły, szpitale i teatry, 
fabryki i domy mieszkalne, 
myślę sobie: — Nie do wia-
ry! Minęło dopiero dwadzie-
ścia lat! Kiedy to wszystko 
się stało? Ileż tu ludzkiego 
trudu, ileż serca i potu, ileż 
ofiarności i wyrzeczeń. 

Tu nie chodzi o piękne 
słówka. Trzeba tu było być 
przez te lat dwadzieścia i 
przeżywać wzloty i upadki, 
radości i zahamowania, by 
móc to wszystko ocenić. 

Nachodzą człowieka takie 
refleksje z okazji rocznic. Są 
to optymistyczne refleksje. 
Zycie silniejsze jest od śmier-
ci, a tworzenie mocniejsze od 
zniszczenia. Jeżeli w ciągu 
pierwszych dwudziestu lat 
można było tyłe dokonać, 
startując z niczego, z ruiny i 
zgliszcz, ileż można dokonać 
przez następne dwudziestole-
cie, gdy przemysł pracuje na 
całą parę, gdy urosło nowe 
pokolenie fachowców we 
wszystkich dziedzinach życia, 
gdy młodzież jest zdrowa i 
piękna, gdy świat stoi otwo-
rem! Nasze dzieci będą miały 
lepsze życie o d nas. A tego 
pragniemy najbardziej. 

Niech nam tylko dadzą żyć 
w pokoju, niech nigdzie na 
świecie łudzie nie wiją się z 
bólu, niech nigdzie słońca nie 
zasnuje potworny atomowy 
grzyb. 

Tak będzie, tak musi być. 
Za bardzo ludzie łakną tego. 
Kochani, z początkiem nowe-
go powojennego dwudziesto-
lecia tego przede wszystkim 
Wam i wszystkim Rodakom, 
wszystkim ludziom na świecie 
musimy życzyć. A jak będzie-
my mocno chcieli i rozumieli, 
co najważniejsze, to te nasze 
życzenia spełnią się na pewno. 

MARIAN 

potężny potencjał energetycz-
ny. Obok trzech elektrowni 
Zag łęb ie posiadać będzie pięć 
wie lkich kopalń zaopatru ją -
cych te e lektrownie w pal iwo. 
Zag łęb ie Konińsko-Tureckie 
dawać będzie już w następ-
nym pięcioleciu 18 mi l ionów 
ton węg l a brunatnego rocz-
nie. Znane nam już Zagłębie 
Turoszowskie dostarczać b ę -
dzie 22 miliony ton. Potem 
przyjdzie kole j na zagospoda-
rowanie kopalni w n o w y m za -
głębiu w rejonie Be łchatowa 
niedaleko P io t rkowa T r y b u -
nalskiego. 

W Zag łęb iu Kon ińsko -Tu -
reckim pracu je już e lektrow-
nia w Koninie o mocy 700 
megawatów , a od miesiąca 
również e lektrownia A d a m ó w , 
która da je znać o sobie d y -
miącym 150-metrowym komi -
nem i o lbrzymim pióropuszem 
pary zawieszonym nad jedną 
z czterech 90-metrowych w i e -
żowych chłodni. 

P o ukończeniu budowy 
wszystkich e lekrowni Zag ł ę -
bie Konińsko-Tureckie dyspo-
nować będzie mocą 2.300 m e -
gawatów. 

W uroczystośc i uruchomien ia 
e l e k t r o w n i „ A d a m ó w " w z i ą ł 
udz ia ł Iw icepremier P i o t r J a -
r o s z ew i c z w t o w a r z y s t w i e 
p r z eds taw i c i e l i M in i s t e r s twa 
G ó r n i c t w a i Ene r g e t yk i . E l e k -
t r own ia d y s p o n u j e n o w o c z e s -
n y m i u r ządzen iami . Z a o p a -
t r y w a n a jest w wę 'g ie l b r u -
na tny z ipKJbliskrch kopa lń 
w i e l k i m i t a śmoc i ągami (n i że j ) 

K R A J I Ś W I A T 
P o l s k a uczes tn i czy w oko ł o 150 m i ę d z y n a -

r o d o w y c h o r gan i z a c j a ch gospodarc zych , w n o -
sząc c z y n n y w k ł a d w ich dz ia ła lność . J e d n o -
cześnie K r a j ko r z y s t a z n i ek t ó r y ch f o r m 
w z a j e m n e j p o m o c y , k t ó r e są d o r o b k i e m m i ę -
d z y n a r o d o w e g o wspó łd z i a ł an i a , na p r z y k ł a d 
z Funduszu S p e c j a l n e g o O N Z , p r z e z n a c z o n e -
g o na p o m o c t echn iczną . 

D y r e k t o r B iu ra t e g o Funduszu oraz j e g o 
r ep re zen tan t na Europę , p a n o w i e Cohen i E t -
chats, o d w i e d z i l i os tatn io Po l skę . P r z e p r o w a -
dz i l i oni z p r z e d s t a w i c i e l a m i r ządu po l sk i e go 
r o z m o w y p o ś w i ę c o n e u d z i a ł o w i Funduszu w 
r o z w o j u badań p o p r z e d z a j ą c y c h p o d j ę c i e p r z e z 
K r a j n o w y c h i n w e s t y c j i o d u ż y m 2snaczeniu 
g o s p o d a r c z y m . W t y m ce lu z a z n a j o m i l i s ię 
z p racą n i ek t ó r y ch po l sk i ch i n s t y t u t ó w n a u -
k o w y c h , a m i a n o w i c i e : g eo l og i i , g o spoda rk i 
w o d n e j , r y b o ł ó w s t w a morsk i e go , t echn ik i b u -
d o w l a n e j i b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o . 
P o n a d t o o d w i e d z i l i t ak ż e ośrodek d o s k o n a l e -
nia kad r k i e r o w n i c z y c h w p r z emyś l e , k t ó r y 
zosta ł z o r g a n i z o w a n y w P o l s c e p r z y udz ia l e 
t egoż Funduszu. 

W t y m s a m y m czas ie P o l s k a udz ie l i ł a g o ś -
c iny a t om i s t om z 11 k r a j ó w . W W a r s z a w i e 
p r a c o w a ł a g rupa p o w o ł a n a p r z e z M i ę d z y n a r o -
d o w ą A g e n c j ę E n e r g i i A t o m o w e j . W skład 
g r u p y w c h o d z i l i w y b i t n i f i z y c y z B ra zy l i i , 
F r a n c j i , I nd i i , Japoni i , K a n a d y , N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , Po l sk i , S t a n ó w Z j e d n o -
czonych, S z w e c j i , W i e l k i e j B r y t a n i i i Z w i ą z -
k u Radz i e ck i e go . B y l i t o p r z e d s t a w i c i e l e 
o ś r o d k ó w b a d a w c z y c h i i ns t y tuc j i n ^ i k o w y c h 
oraz m i ę d z y n a r o d o w y c h o rgan i zac j i , m. in. 
„ E u r a t o m u " . M i ę d z y n a r o d o w ą A g e n c j ę E n e r -
g i i A t o m o w e j r e p r e z e n t o w a ł d y r e k t o r j e j w y -
dz ia łu badań, dr. L e o Y a f f e . 

B y ł o t o t r z e c i e t e g o t y p u m i ę d z y n a r o d o w e 
spo tkan i e a t o m i s t ó w — f o r u m w y m i a n y b a r -
dzo i s to tnych i n f o r m a c j i n a u k o w y c h , w a ż -
n y c h m. in. d l a e n e r g e t y k i j ą d r o w e j i b u d o w y 
r e a k t o r ó w . W z a j e m n e udos tępn ian ie i n f o r m a c j i 
z d z i ed z iny p o m i a r ó w 1 ana l i z n a u k o w y c h 
p o z w a l a un ikać d u b l o w a n i a p rac a t omis t ów , 
p r zysp i esza badania , u ł a tw ia b u d o w ę r e a k t o -
r ó w — s t a n o w i w a ż n y e l e m e n t m i ę d z y n a r o d o -
w e j w s p ó ł p r a c y nad p o k o j o w y m w y k o r z y s t a -
n i em ene rg i i a t o m o w e j . W e w s p ó ł p r a c y t e j 
b iorą a k t y w n y udz ia ł po l scy n a u k o w c y . 

W os ta tn im okres i e Po l ska p r z y c z yn i ł a się 
r ó w n i e ż d o r o z w o j u dz ia ła lnośc i i nne j i n s t y -
tuc j i o d u ż y m m i ę d z y n a r o d o w y m znaczen iu , 
— O r g a n i z a c j i W y ż y w i e n i a i R o l n i c t w a N Z , 
znane j pod a n g i e l s k i m s k r ó t e m F A O . W k ł a d 
P o l s k i d o j e j dz ia ła lnośc i po l ega ł na 
z o r g a n i z o w a n i u w Ins ty tuc i e W e t e r y n a r i i w 
P u ł a w a c h d w u t y g o d n i o w e g o kursu z zakresu 
m i k r o b i o l o g i i w e t e r y n a r y j n e j . W kurs ie b ra l i 
udz ia ł l e k a r z e w e t e r y n a r i i z k r a j ó w B l i sk i e g o 
i D a l e k i e g o W s c h o d u : T u r c j i , I ranu, Z j e d n o -
c zone j R e p u b l i k i A r a b s k i e j , I nd i i i Cey l onu . 
U c z e s t n i k a m i kursu by l i bądź p r a c o w n i c y 
n a u k o w i w y ż s z y c h ucze ln i i i n s t y tu t ów n a u -
k o w o - b a d a w c z y c h , bądź t e ż l eka r z e w e t e r y -
nar i i z a k ł a d ó w p r o d u k u j ą c y c h s zczep ionk i 
i surow ice . 

W czas ie kursu uczestn icy zapozna l i s i ę 
z n o w o c z e s n y m i m e t o d a m i i t e chn ikam i p rac 
bak t e r i o l o g i c znych i w i r u s o l o g i c z n y c h w z a -
kres i e p r z e d e w s z y s t k i m r o zpo znawan i a 
i z w a l c z a n i a z akaźnych c h o r ó b z w i e r z ą t o ra z 
p r o d u k c j i b i o p r e p a r a t ó w w e t e r y n a r y j n y c h . 
W y k ł a d o w c a m i i p r o w a d z ą c y m i za j ę c i a l a b o -
r a t o r y j n e w j ę z y k u ang i e l sk im by l i p r z e d e 
w s z y s t k i m p r a c o w n i c y Ins ty tu tu w P u ł a w a c h , 
p o s i a d a j ą c y o d p o w i e d n i e w y s o k i e k w a l i f i k a -
c j e spec ja l i s t yc zne . Uczes tn i c y kursu o t r z y m a -
li 1000-stronicowy s k r y p t ,w j ę z y k u a n g i e l -
sk im, o p r a c o w a n y r ó w n i e ż w Ins ty tuc i e w P u -
ł awach , a z a w i e r a j ą c y s t reszczen ie w y k ł a d ó w 
i i n s t rukc j e odnośn ie ćw ic zeń . P r z e d s t a w i c i e -
l e F A O uznal i , i ż Po l ska z apewn i ł a w y s o k i 
p o z i o m n a u k o w y i o r g a n i z a c y j n y kursu. 

W a r t o t a k ż e podkreś l i ć , ż e Po l ska b i e r z e 
c z y n n y udz i a ł w pracach K o m i s j i d o S p r a w 
Ś w i a t o w e g o K o d e k s u Ż j r w n o ś c i o w e g o . P r z e d -
s taw i c i e l Po l sk i , Z e n o n Ż a c z k i e w i c z , został 
os ta tn io w y b r a n y w i c e p r e z e s e m t e j K o m i s j i . 
P r a c u j e ona nad p r z y g o t o w a n i e m m i ę d z y n a -
r o d o w y c h norm, k t ó r e r e g u l o w a ć będą ś w i a -
t o w ą p r o d u k c j ę i hande l ż ywnośc i ą . 

P o l s k a j es t t ak ż e coraz częśc ie j i n i c j a t o r e m 
n i ek t ó r y ch p r z eds i ęwz i ę ć m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
O t o ostatnio, z i n i c j a t y w y p o l s k i e j N a c z e l n e j 
R a d y Spó łdz i e l c z e j , odby ł o się w W a r s z a w i e 
t r z e c i e s em inar ium m i ę d z y n a r o d o w e na t e -
m a t spó łdz ie lczośc i . B ra l i w n i m udz ia ł s ł u -
chacze z Ce j l onu , Chi le , Et iop i i , Ind i i , I n d o -
n e z j i , Japoni i , N e p a l u , U g a n d y , Syr i i , Z R A , 
T u r c j i , K o l u m b i i i M e k s y k u , ogó ł em 31 osób, 
k t ó r e zapozna ł y się z d o ś w i a d c z e n i a m i po l sk i e j 

J. D. spółdzielczości. 



GRANICA NA ODRZE I NYSIE ŁUŻYCKIEJ 
JEST USTALONA I OSTATECZNA 

4 g r u d n i a ub . r o k u na p o s i e d z e n i u 
p a r l a m e n t u U n i i Z a c h o d n i o e u r o p e j -
s k i e j w P a r y ż u w i c e k a n c l e r z N i e m i e c -
k i e j Repuibl i iki F e d e r a l n e j p. M e n d e 
w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e , w k t ó r y m w 
siposób w y k r ę t n y «poruszy ł s p r a w ę g r a -
n i c n a O d r z e i iNys i e Ł u ż y c k i e j . J e g o 
z d a n i e m z w y c i ę s k i e m o c a r s t w a w 
s w y c h p o s t a n o w i e n i a c h p o d j ę t y c h 5 
c z e r w c a 1945 r . w B e r l i n i e i 2 s i e r p -
n i a 1945 r . w P o c z d a m i e r z e k o m o z a -
p o w i e d z i a ł y u t w o r z e n i e N i e m i e c w g r a -
n i c a c h z 31 g r u d n i a 1937 r. T y m s a -
m y m p . M e n d e u s i ł o w a ł d o w i e ś ć , j a k o -
b y O p o l s z c z y z n a , E>olny Ś l ą sk , Z i e m i a 
L u b u s k a i P o m o r z e , W a r m i a i M a z u r y 
m i a ł y w e j ś ć na m o c y p r z y s z ł e g o t r a k -
t a t u i > o k o j o w e g o w s k ł a d N i e m i e c . 

T a k a i n t e r p r e t a c j a p o s t a n o w i e ń 
w i e l k i c h m o c a r s t w p o d j ę t y c h p o z a -
k o ń c z e n i u w o j n y n i e m a n i c w s p ó l -
n e g o z r z e c z y w i s t y m s t a n e m r z e c z y . 
A b y n i e b y ć p o s ą d z o n y m o s t r o n n i -
czość , p o z w ó l m y w y j a ś n i ć t ę s p r a w ę i n -
n e m u N i e m c o w i , o p e r u j ą c e m u k o n k r e t -
n y m i f a k t a m i . 

Z n a n y z a c h o d n i o n i e m i e c k i d z i e n n i -
k a r z H a n s J a k o b S t e h l e w a r t y k u l e 
„ L i n i a c z y g r a n i c a ? " o p u b l i k o w a n y m 
w h a m b u r s k i m t y g o d n i k u „ D i e Z e i t " 
z 30 p a ź d z i e r n i k a 1964 r. p r z y p o m i n a 
N i e m c o m , iw t e j l i c z b i e r ó w n i e ż p a n u 
M e n d e , w y p o w i e d z i i p o s t a n o w i e n i a 
p r z y w ó d c ó w z iwyc i ę sk i ch p a ń s t w 
a l i a n c k i c h : C h u r c h i l l a i R o o s e v e l t a , 
t e k s t y p o s t a n o w i e ń p o d j ę t y c h 5 c z e r w -
ca i 2 s i e r p n i a 1945 r. , na k t ó r e p o w o -
ł u j e s i ę p a n M e n d e . 

W r z e c z o w y m i z g o d n y m z f a k t a m i 
a r t y k u l e S t e h l e s t w i e r d z a co n a s t ę -
p u j e : 

15 g rudn i a 1944 r. Church i l l pos tu lu -
j ąc „pe łne wys i ed l en i e N i e m c ó w z te -
ry to r i ów , które P o l s k a uzysku j e na za -
chodzie i pó łnocy " doda ł : „wys i ed l e -
nie s tanowi — tak dalece j a k możemy 
to przewidz ieć — n a j b a r d z i e j t r w a ł y i 
n a j b a r d z i e j z a d o w a l a j ą c y środek. N i e 
będz ie żadnego mieszania się ludności , 
w w y n i k u którego, tak j a k okazało się 
w A l z a c j i i Lo ta ryng i i , p o w s t a w a ł y b y 
n iekończące się, n i emoż l iwe do zn ie -
s ienia sytuacje . 

P a n S t e h l e p r z y p o m i n a d a l e j p o s t a -
n o w i e n i a „ w i e l k i e j t r ó j k i " p o d j ę t e w 
J a ł c i e na K r y m i e na t r z y m i e s i ą c e p r z e d 
z a k o ń c z e n i e m w o j n y , 25 l u t e g o 1945 r. 
w s p r a w i e n o w y c h g r a n i c P o l s k i , p o d -
k r e ś l a j ą c , że „ zmiana n iemieck ie j g r a -
nicy w s c h o d n i e j i wys ied len ie N i e m -
c ó w by ło już w i ęc w zasadzie rzeczą 
postanowioną , k i edy zwycięzcy zasiedli 
do w s p ó l n e g o stołu w Poczdamie . N a 
pięć tygodni przedtem, w D e k l a r a c j i 
B e r l i ń s k i e j z 5 cze rwca 1945 r., z w y -
cięzcy prze ję l i „ n a j w y ż s z ą w ł a d z ę r z ą -
d o w ą N iemczech" . So juszniczy 
g ł ó w n o d o w o d z ą c y podkreś la l i przy 
tym, że nie oznacza to „aneks j i N i e -
m i e c " i że r z ądy sojusznicze „ w ter -
min ie późn ie j s zym ustalą g ran ice N i e -
miec" . Jeśli w tym dokumenc ie ( j e d y -
n y m ) m o w a jest o N iemczech „ w g r a -

nicach z 31 g rudn i a 1937 r . " to nie zo -
stała w ten sposób z d e f i n i o w a n a p r z y -
szła granica , a le j edyn ie teren mi l i t a r -
ne j okupac j i : „ N i e m c y w s w y c h g r a -
nicach z 31 g rudn i a 1937 r. podzie lone 
zosta ją na cztery s t r e fy w celach o k u -
p a c y j n y c h " . W Poczdamie w dn iu 2 
s ierpnia 1945 r« s f o r m u ł o w a n i e to zo-
stało s k o r y g o w a n e o tyle, że p r z e k a -
zane Po l sce terytor ia n iemieckie „nie 
m a j ą być t r a k t o w a n e j ako część r a -
dz ieckie j s t re fy o k u p a c y j n e j w N i e m -
czech". 

W Uk ł adz i e Poczdamsk im ani s ło -
w e m już nie w s p o m n i a n o o „ N i e m -
czech w gran icach z 1937 roku " . „ N a j -
wyższa w ł a d z a r z ą d o w a w N i e m c z e c h " 
p r zekazana w Poczdamie So juszn icze j 
Radz ie Kont ro l i i to jeśl i idzie o „ p r o -
b l e m y dotyczące N iemiec j a k o ca łoś -
c i " — rozc iąga ła się w i ę c tylko na za -
chód od O d r y 1 Nysy . Po l ska nie zo -
stała w ł a d z ą o k u p a c y j n ą 1 « i e o t r zy -
m a ł a też mie j sca w Radz ie Kontro l i . 
W y r a ź n i e w s k a z u j ą c na wcześn ie j sze 
decyz j e z Jałty, U k ł a d Poczdamsk i 
s f o r m u ł o w a ł j e dnak nas tępu jącą r e g u -
lac ję — pod tytu łem „ P o l s k a " : „ W 
zgodzie z os iągniętym na kon fe renc j i 
k r y m s k i e j uk ł adem, s z e f o w i e trzech 
r z ą d ó w zbada l i opinię po lsk iego T y m -
czasowego R z ą d u Jedności N a r o d o w e j 
w s p r a w i e te rytor iów na pó łnocy i z a -
chodzie, k tóre Po l ska m a otrzymać. 
S z e f o w i e trzech r z ą d ó w u m a c n i a j ą 
s w ó j pog ląd , że ostateczne usta lenie 
zachodnie j g ran icy Po l sk i pow inno być 
zachowane dla r egu l ac j i p o k o j o w e j . 
S z e f o w i e trzech r z ą d ó w są zgodni co do 
tego, że aż do ostatecznego ustalenia 
g ran ic zachodnich Po l sk i by łe n iemiec -
kie terytor ia n a w s c h ó d od linii p r z e -
b i e g a j ą c e j bezpośrednio od Ba ł tyku , 
na zachód od Ś w i n o u j ś c i a } s tamtąd 
wzd łu ż O d r y aż do d o p ł y w u zachodnie j 
N y s y 1 wzd łu ż zachodn ie j N y s y aż do 
granicy czechos łowackie j łącznie z 
częścią F r u s Wschodn ich , nie z n a j d u -
j ącą się pod admin i s t rac ją Z S R R , w 
zgodzie z wszys tk imi os iągniętymi na 
te j kon fe renc j i po rozumien iami 1 łącz -
nie z terytor ium by ł ego w o l n e g o m i a s -
ta G d a ń s k a — z n a j d o w a ć się będą pod 
admin i s t rac ją p ańs twa polskiego i w 
zw i ą zku z tym nie p o w i n n y być t r a k -
t owane jako część radz ieck ie j s t re fy 
o k u p a c y j n e j SL Niemczech.. . 

F o r m a l n y m pozorom „ tymczasowoś -
c i " z a g w a r a n t o w a n e j w r e gu l ac j i pocz-
d a m s k i e j „ b y ł y m " n iemieck im teryto -
r i u m po d r u g i e j stronie O d r y i N y s y — 
p r zec iws taw ia ł a się nie tylko ws tępna 
histor ia U k ł a d u . R ó w n i e ż j e go s y g n a -
tariusze nie o d d a w a l i się ż adnym z łu -
dzeniom... 

R z e k o m e j tymczasowośc i g ran icy na 
O d r z e > Nys i e przeczył przede wszys t -
k i m rozdzia ł 13 U k ł a d u Poczdamsk i e -
go, który zarządzi ł wys ied len ie mi l io -
n ó w N i e m c ó w z tych terytor iów. G e -

ne r a ł ow i e C lay , Rober t son 1 Koe l tz 
a p r o b o w a l i p l an przes iedleńczy na 
d w u n a s t y m posiedzeniu B e r l i ń s k i e j 
R a d y Kontro l i . . . " 

P a n S t e h l e p o w o ł u j ą c s i ę n a l i c z n e 
w y p o w i e d z i p r z y w ó d c ó w m o c a r s t w 
k o a l i c j i a n t y h i t l e r o w B i k i e j p o d k r e ś l i ł , 
ż e n i k o m u a n i w ó w c z a s , a n i p ó ź n i e j , 
n i e p r z y s z ł o n a w e t d o g ł o w y , ż e t o w y -
s i e d l e n i e N i e m c ó ł w .pod ję te z o s t a ł o t y l -
k o j a k o c z a s o w y e k s p e r y m e n t . ' W y l i -
c z a j ą c r ó ż n e o ś w i a d c z e n i a i w y p o w i e -
d z i m ę ż ó w s t anu i n n y c h p a ń s t w , s k ł a -
d a n e w c i ą g u o s t a t n i c h l a t , p r z y p o m -
n i a ł on r ó w n i e ż z n a n e n a m d o s k o n a l e 
s t a n o w i s k o f r a n c u s k i e w s p r a w i e g r a -
n i c y na O d r z e i N y s i e . 

25 marca 1959 r. gen. de G a u l l e opo -
w iedz i a ł się za z j ednoczen iem N iemiec 
„pod w a r u n k i e m , że obecne g ran ice na 
Zachodzie , Wschodz ie , Pó łnocy i P o -
łudn iu nie zostaną pos taw ione pod 
znak i em zapytania . P r e m i e r D e b r e p o -
w iedz ia ł to Jeszcze w y r a ź n i e j 13 p a ź -
dz iern ika 1959 r. D o status auo , k tóry 
na leży utrzymać, na leży r ówn i e ż „ r e s -
pek towan i e g ran ic i to wszystk ich g r a -
nic łącznie tzw. l inią O d r y - N y s y " . 

W ś r ó d i n n y c h w y p o w i e d z i p a n S t e h l e 
p r z y t a c z a r ó w n i e ż o p i n i ę b r y t y j s k ą . N a 
krótko przed w y b o r a m i n o w y b r y t y j -
ski minister s p r a w zagranicznych G o r -
don - 'Wa lke r ośw iadczy ł w te lewiz j i 
n iemieck ie j : „ L a b o u r P a r t y jest zdania , 
że p r o b l e m gran ic na O d r z e i Nys i e 

może być r o zw i ą zany dopiero po ogó l -
n y m u r e g u l o w a n i u s tosunków. O ś w i a d -
czy l i śmy jednakże , że nie można so -
bie wyobraz i ć , a b y podczas p r a w d o p o -
d o b n e j r egu l ac j i nie została uznana 
g ran ica na Od rze i Nys ie . T o o ś w i a d -
czamy my, to oświadcza obecny r ząd i 
p r a w i e k a ż d y r ząd świata jest tego s a -
mego zdan ia . " 

D o p r a w d y t r u d n o o l e p s z e i j a ś n i e j -
s z e o m ó w i e n i e I cwest i i w s c h o d n i e j g r a -
n i c y N i e m i e c . D l a c z e g o j e d n a k w i c e -
k a n c l e r z M e n d e w i e w t e j s p r a w i e 
m n i e j n i ż p a n S t e h l e , n i ż j e g o r o d a c y ? 

G r a n i c a na O d r z e i N y s i e Ł u ż y c k i e j 
j e s t us ta lona i o s t a t e c z n a . J a k i e k o l -
w i e k r o s z c z e n i a t e r y t o r i a l n e d o z i e m 
z a c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h , k t ó r e p o w r ó -
c i ł y d o P o l s k i ipo I I w o j n i e ś w i a t o w e j , 
n i e m a j ą ż a d n e g o u z a s a d n i e n i a , r ó w -
n i e ż f o r m a l n o - p r a w n e g o . R o z u m i e j ą to 
na ś w i e c i e j u ż w s z y s c y odEHDwiedzialni 
p o l i t y c y i d a j ą t e m u w y r a z w s w o i c h 
o f i c j a l n y c h w y s t ą p i e n i a c h . S p r a w y 
g r a n i c z n e m i ę d z y P o l s k ą i N i e m i e c k ą 
¡ R epub l i ką D e m o k r a t y c z n ą z o s t a ł y j u ż 
od d a w n a r o z s t r z y g n i ę t e w s p o s ó b n i e -
o d w r a c a l n y i z g o d n y z w c z e ś n i e j s z y m i 
p o s t a n o w i e n i a m i m o a a r s t w — c z ł o n -
k ó w k o a l i c j i a n t y h i t l e r o w s k i e j . 

B a ł a m u c e n i e opinii pub l i c zne j w 
N iemczech i w świecie , że jest i n a -
czej — to dzia łanie s zkod l iwe z a r ó w -
no z punktu w idzen i a in te resów R e -
pub l ik i Fede ra lne j , j a k i z punktu w i -
dzenia bezp ieczeństwa ' p o k o j u w E u -
ropie. 

•MAJTA 
hum 

28 K O S M O N A U T Ó W 
SZKOLI SIĘ W USA 

D o a m e r y k a ń s k i c h w ł a d z a s t r o n a u -
t y c z n y c h z g ł o s i ł o s i ę p r a w i e 600 o c h o t -
n i k ó w , k t ó r z y c h c ą b y ć p i l o t a m i s t a t -
k ó w k o s m i c z n y c h . Z l i c z b y t e j w y b r a -
n y c h z o s t a n i e n a j w y ż e j 20 o sób , m a j ą -
c y c h n a j l e p s z e p o t e m u w a r u n k i f i -
z y c z n e i p s y c h i c z n e . P rawdopdd-o ton ie 
w gruip ie t e j z n a j d u j e s ię p r z y s z ł a z a -
ł o g a s t a t k u , k t ó r y m a w y l ą d o w a ć na 
K s i ę ż y c u , w r a m a c h r e a l i z a c j i t z w . 
p l a n u A p o l l o . O b e c n i e w U S A s z k o l i 
s i ę 28 k o s m o n a u t ó w . 

NAJWIĘKSZY 
AKCELERATOR SWIATA 

W Instytucie F i zyk i w E r y w a n i u , 
stolicy radz ieck ie j A r m e n i i , zakończy 
się w t ym roku, kosztem 13 m i l i a r d ó w 
rub l i , b u d o w ę akce leratora , w k tó rym 
cząstki a t o m o w e przyśp ieszane będą 
w po lu e l ek t romagnetycznym do 
os iągnięc ia energi i sześciu m i l i a r d ó w 
e l ekt rowo l tów . 

Ostra k r y t y k a w y s t ą p i e n i a b o ń s k i e g o w i c e k a n c l e r z a 
O s t a t n i e w y s t ą p i e n i e w i c e k a n c l e r z a N i e m i e c F e d e r a l -

n y c h , a r ó w n o c z e ś n i e d z i a ł a c z a r e w i z j o n i s t y c z n e g o , d r 
M e n d e , w P a r y ż u , w s p r a w i e g ran icy na Od rze i Nys ie , 
spotka ło się ze z d e c y d o w a n ą o d p r a w ą kół pol i tycznych 
F r anc j i : m . in . w y b i t n y p i s a r z i p u b l i c y s t a f r a n c u s k i , b y ł y 
s e n a t o r Jacques D e b u - B r i d e i o d p o w i e d z i a ł w i c e k a n c l e r z o -
w i N R F w t y g o d n i k u r z ą d z ą c e j p a r t i i g a u l i s t o w s k i e j 
„ N o t r e R ć p u b l i a u e " w a r t j ^ u l e o w y r a ź n i e o k r e ś l o n y m 
t y t u l e : G R A N I C A N A O D R Z E I N Y S I E J E S T N I E N A R U -
S Z A L N A . 

D e k l a r a c j a w i c e k a n c l e r z a M e n d e z ł o ż ona w P a r y ż u p o -
z o s t a j e b o w i e m w c a ł k o w i t e j s p r z e c z n o ś c i z e s t a n o w i s k i e m 
F r a n c j i w y r a ż o n y m w i e l o k r o t n i e , m . in . w o ś w i a d c z e n i u 
p r e z y d e n t a d e G a u l l e ' a , j a k i ze s t a n o w i s k i e m i n n y c h 
p a ń s t w o r a z l o g i k ą p o l i t y c z n ą . 

I l ek roć głos j ak i e j ś osobistości bońskie j , ministra, p a r -
l amentarzysty l u b dygni tarza w y p o w i a d a się za zmianą 
g ran ic N iemiec , przyczynia się do wzmożen i a o b a w p rzed 
n a w r o t e m p a n g e r m a n i z m u — s t w i e r d z a p. J. D e b u - B r i -
d e l . — Jak i eko lw iek żądania B o n n m o g ą ty lko przynieść 
w k o n k r e t n y m rezultacie przedłużenie d r amatu podzia łu 
N i emiec z j e d n e j strony a opóźnienie b u d o w y Eu ropy 
z d rug ie j . 

P u b l i c y s t a f r a n c u s k i d o w o d z i n a s t ę p n i e j ak ba rdzo n ie -
uzasadn ione są pretens je niemieckich r ew iz j on i s tów , p r z y -

p o m i n a p r z y t y m w z g l ę d y h i s t o r y c z n e i e t n i c z n e , p r z e d e 
w s z y s t k i m j e d n a k obecny stan rzeczy i dz ie j e lat ostat-
nich, w y r a ż o n e w s p a n i a ł y m i os iągnięciami P o l a k ó w na te -
renach .nadodrzańsklch i nadba ł tyck ich oraz s tw i e rdza ich 
w y r a ź n y ekonomiczny wzrost w stosunku do tego, co b y ł o 
n a nich w latach m iędzywo j ennych . A u t o r z ca łą os t rośc ią 
z w r a c a t a k ż e u w a g ę , ż e j a k i ko lw i ek zamach na granicę n a 
O d r z e i Nys i e nie będz ie n iczym i n n y m j a k ty lko p r o w o -
k a c j ą w o j e n n ą . T r zeba , a b y n iemiecka opinia pub l iczna 
u ś w i a d o m i ł a sobie ten oczywis ty p e w n i k . 

R ó w n i e ż i n n y p a r y s k i t y g o d n i k , a m i a n o w i c i e „ L a T r i -
b u n e ides Na t l on s " p o d d a ł o s t r e j k r y t y c e w y s t ą p i e n i e z a -
c h o d n i o n i e m i e c k i e g o w i c e k a n c l e r z a . P r o f . h o n o r o w y w y -
d z i a ł u p r a w a u n i w e r s y t e t u p a r y s k i e g o , B e r n a r d L e v e r g n e 
s t w i e r d z i ł w t y m t y g o d n i k u , ż e tego r o d z a j u a b s u r d a l n e 
s tanowisko jest charakterystyczne d l a menta lnośc i s p r a g -
n ionych r e w a n ż u osobistości bońskich. P r o f . B . L e v e r g n e 
s l k r y t y k o w a ł t a k ż e w s p o s ó b s t a n o w c z y o s t a t n i e w y s t ą p i e -
n i e p r e z y d e n t a U S A Johmsona, k t ó r y p o p i e r a tyońskie k o n -
c e p c j e „ z j e d n o c z e n i a i N i e m i e c " . 

Jak z p o w y ż s z e g o w i d ą ć , g ł o s w i c e k a n c l e r z a M e n d e p o -
n o w n i e u ś w i a d o m i ł ś w i a t u n i e m i e c k i e n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 
S p e c j a l n i e c z u j ą j e n a r o d y e u r o p e j s k i e , ¡które w d w ó c h 
ś w i a t o w y c h w o j n a c h doz r t a ł y od N i e m c ó w , o g r o m n y c h 
k r z y w d , n i c z y m n i e d a j ą c y c h s i ę w y r t w n a ć . 

T a k j a k wszystk ie akceleratory , n o -
w e urządzenie s łużyć będzie do b a d a -
nia s t ruktury materii , a ściś lej m ó -
w i ą c — st ruktury j ą d r a a t o m o w e g o 
i sił w n im wys tępu jących . Ze spó ł p o -
nad 100 uczonych pod k i e r o w n i c t w e m 
znanego f i z yka A . I. A l i chan i ana za -
mie r za p rowadz i ć t u m.in. do św i adcze -
nia po l ega j ące na naświe t l an iu e l e k -
t r onów p romien iami lasera. 

Jednocześnie p o w s t a j e w S i e rpucho -
wie , w odleg łości około 100 k m od M o -
s k w y , n a j w i ę k s z y akce lerator na ś w i e -
cie. N a d a w a n a w n im cząstkom j ą d r a 
energ ia wyn ies i e 77 m i l i a r d ó w e l e k -
t ronowo l tów . Do tychczasowy „ r e k o r d " 
należy do B r o o b h a v e n (S tany Z j e d n o -
czone) z 33 m i l i a rdami e l ek t r onowo l -
tów. 

OSIEMSETNE TARGI 
L i p s k p r z y g o t o w u j e s i ę j u ż d o j u b i -

l e u s z o w y c h o s i e m s e t n y c h t a r g ó w , k t ó -
r e o d b ę d ą s i ę w i o s n ą t e g o r o k u . 
W g r u d n i u u b i e g ł e g o r o k u o d d a n o d o 
u ż y t k u w i e l k i h o t e l l i c z ą c y 348 p o k o i 
o r a z n o w ą k a w i a r n i ę i r e s t a u r a c j ę . H o -
t e l o n a z w i e „ S t a d t L e i p z i g " ( M i a s t o 
L i p s k ) z n a j d u j e s i ę n a p r z e c i w k o D w o r -
ca G ł ó w n e g o . 

TANKOWCE JAPOŃSKIE 
W c i ą g u n a j b l i ż s z y c h t r z e c h l a t 

s t o c z n i e j a p o ń s k i e w y p r o d u k o w a ć m a -
j ą p i ę ć n o w y c h „ m a m u c i c h " t a n k o w -
c ó w . B ę d ą o n e l i c z y ć p o 150 t y s i ę c y t o n 
w y p o r n o ś c i k a ż d y . O b e c n i e n a j w i ę k -
s z y m s t a t k i e m ś w i a t a j e s t j a p o ń s k i 
t a n k o w i e c „ N i s s h o M a r u " , k t ó r y m a 
132 t y s i ą c e t o n w y p o r n o ś c i . 

SZTUCZNE SATELITY 
I POGODA 

Amerykańscy naukowcy, specjaliści 
od rakiet kosmicznych oraz meteorolo-
gii oj>racovaali nowy system przewidy-
wania pogody przy zastosowaniu 
sztucznych satelitów. Dzięki temu 
możliwe będzie przygotowanie bard<!0 
dokładnych prognoz na okres pięciu 
dni. Przyniesie to olbrzymie oszczęd-
ności. Według wstępnych obliczeń w 
rolnictwie oszczędności te wyniosą 
rocznie Około dwu i pół miliarda dola-
rów, a w gospodarce wodnej — trzy 
miliardy. Dokładne prognozy pogody 
będą miały szczególnie wielkie zna-
czenie dla komunikacji lotniczej. 



NASZ K A L E N D A R Z WYMAGA Z M I A N 
D o p i ą t e g o r o z d z i a ł u S c h e m a t u L i t u r g i c z n e g o ma b y ć w n i e s i o n e u z u p e ł n i e n i e d o t y c z ą c e k a l e n d a r z a . M . in . 

t aką u c h w a ł ę p o w z i ą ł 25 p a ź d z i e r n i k a 1963 r . S o b ó r W a t y k a ń s k i na s w e j I I ses j i . U c h w a l a g łos i , że K o ś c i ó ł 
n i e s p r z e c i w i a s ię r e f o r m i e o b o w i ą z u j ą c e g o k a l e n d a r z a i w p r o w a d z e n i u s t a ł e j d a t y ś w i ą t w i e l k a n o c n y c h . Z a -
d a n i e p r z e p r o w a d z e n i a r e f o r m y k a l e n d a r z a K o ś c i ó ł p o z o s t a w i a jednaic w ł a d z o m ś w i e c k i m . 

R e f o r m a k a l e n d a r z a n i e j e s t b y n a j m n i e j z a d a n i e m ł a t w y m , a p r o j e k t ó w j e s t m n ó s t w o . W U N E S C O s p o c z y -
w a 150 p r o p o z y c j i i p l a n ó w , p r z e k a z a n y c h j e j w spuśc i źn i e po b y ł e j L i d z e N a r o d ó w . 

KALENDARZ STOSOWANY OBECNIE 

•w w i ę k s z o ś c i k r a j ó w św i a t a z w a n y jest 
g r e g o r i a ń s k i m od im i en i a pap i e ża G r z e g o -
rza X I I I , k t ó r y w p r o w a d z i ł g o w r o k u 
1582. Zas tąp i ł on p o p r z e d n i o o b o w i ą z u j ą c y 
k a l e n d a r z u s t a n o w i o n y p r z e z Ju l iusza 

Ce za ra w r o k u 46 p r z ed naszą erą. O co chodz i ł o? 
Czas o b i e g u Z i e m i d o o k o ł a S ł ońca w y n o s i 365 

dn i z u ł a m k i e m , k t ó r y w y r a ż a s i ę l i c zbą 0,2422166. 
R e f o r m u j ą c ka l enda r z , Jul iusz Ceza r , za po radą 
a s t r o n o m a z A l e k s a n d r i i uznał , i ż r ok s ł onec zny 
t r w a 365 i j edną c z w a r t ą dn ia . R ó ż n i c a m i n i m a l n a , 
a l e z t y c h u ł a m k ó w uz:bierało się w c iągu 1600 l a t 
aż 10 dn i . G r z e g o r z X I I I z a ł a t w i ł s i ę z tą s p r a w ą 
r a d y k a l n i e ; r o zkaza ł , a b y p o 4 p a ź d z i e r n i k a 1582 
roku n i e b y ł o 5 p a ź d z i e r n i k a , a l e od razu — 15 
paźdz i e rn i ka . W t en sposób „ z g u b i o n o " z b y t e c z n e 
10 dn i , ż e b y zaś un iknąć t ak i ch b ł ę d ó w na p r z y -
sz łość, p a p i e ż G r z e g o r z X I I I roz'ka.zal, aby w s z y s t -
k i e l a ta .podzie lne p r z e z 100 n ie b y ł y l a t a m i p r z e -
s t ępnymi t j . by l i c z y ł y t y l k o 365 dn i . W y j ą t e k j e d -
nak m i a ł y s t anow i ć lata, k t ó r e d z i e l i ł y s i ę p r z e z 400. 
T a k w i ę c r ok 1600 by ł r o k i e m p r z e s t ę p n y m i m i a ł -
by t a k i m r o k i e m b y ć rok 2000. 

G r e g o r i a ń s k a r e f o r m a ka l enda r za w ł a ś c i w i e p o -
l ega ła na t y c h p o p r a w k a c h m a t e m a t y c z n o - a s t r o n o -
m i c znych . P o d k a ż d y m i n n y m w z g l ę d e m nada l p o -
zosta ł w m o c y k a l e n d a r z z a d e k r e t o w a n y p r z e z Ju-
l iusza Ce za ra p r z e d d w o m a t y s i ą cam i lat . R o i s ię 
w n i m od n i e l og i c znośc i i n i edogodnośc i . N a p r z y -
k ł ad : 7 m i e s i ę c y — s tyczeń , mar z ec , m a j , l ip i ec , 
s i e rp i eń , p a ź d z i e r n i k i g rudz i eń m a j ą po 31 dn i . 
4 m i e s i ą c e — k w i e c i e ń , c z e r w i e c , w r z e s i e ń i l i s t o -
pad — m a j ą p o 30 dn i , lu t y — 28 dn i ( co 4 la ta — 
29 dn i ) . Ś w i ę t a B o ż e g o N a r o d z e n i a są stałe, z a w s z e 
p r z y p a d a j ą 24 g rudn ia , a l e św i ę ta w i e l k a n o c n e są 
j u ż ruchome , za l e żne inie od ka l endar za s ł onecznego , 
b ę d ą c e g o p o d s t a w ą naszego ka l enda r za , l ecz od k a -
l enda r za księżyco^Aiego. 

Są j e s zc ze inne n i edogodnośc i i n i e k o n s e k w e n c j e . 
N a p r z y k ł a d — n a z w y m i e s i ę c y . W P o l s c e o b o w i ą -
z u j e n a z e w n i c t w o , p o c h o d z ą c e z m i t ó w s t a ro -
s ł o w i a ń s k i c h l ub z w i ą z a n e z pr i zeobrażen iami p r z y -
r ody . N a t o m i a s t d z i e c k o w k r a j a c h zachodn i ch 
z t r u d e m ro zumie , d l a c z e g o f r a n c u s k i se iptembre, 
czy ang i e l sk i s e p t e m b e r , w y w o d z ą c e się z ł a c ińsk i e -
g o b r z m i e n i a c y f r y 7 — m a oznaczać w r z e s i e ń , 
k t ó r y j es t w o b e c n y m ka l endar zu m i e s i ą c e m d z i e -
w i ą t y m . T o s a m o d o t y c z y o k r e ś l e ń o c t o b r e (8), n o -
v e m b r e (9) i d é c e m b r e (10), o z n a c z a j ą c y c h w b r e w 
s w e j n a z w i e m i e s i ą c e — X , X I i X I I . 

R z e c z j e d n a k n i e w n a z w a c h . O d c z a s ó w Ju l i u -
sza Cezara , a i G r z e g o r z a X I I I — w i e l e s i ę na ś w i e -
c i e zm ien i ł o . K a l e n d a r z .«przed d w u d z i e s t u w i e -
k ó w , choć n i g d y n ie by ł doskona łośc ią , zupe łn i e 
n i e p a s u j e d o epdki p l a n o w a n i a , m ó z g ó w e l e k t r o -
n o w y c h i l o t ó w k o s m i c z n y c h . N i e r ó w n a d ługość 
m i e s i ę c y i l a t p o d w a ż a w a r t o ś ć w s z e l k i c h s ta t ys t yk . 
P o w s t a j ą t rudnośc i w ob l i c zan iu z a r o b k ó w . P ł a c e 
t y g o d n i o w e n i e m i e s z c zą s i ę w o b r ę b i e b u d ż e t o -
w y c h m ies i ę cy . P ł a c e m i e s i ę c z n e raz muszą w y -
s ta rc zyć na 31, i n n y m r a z e m na 30, a czasami na 28 
lub 29 dn i . I t a k d a l e j . I tak d a l e j . 

N
- IEKTORZY PROPONUJĄ PODZIAŁ ROKU 

na 4 k w a r t a ł y p o 13 t ygodn i . K a ż d y k w a r t a ł 
s k ł a d a ł b y s i ę z 3 m i e s i ę c y — j e d n e g o z 31 d n i 

i d w ó c h p o 30 dn i . N a końcu k a ż d e g o r oku w y p a -
d a ł b y 365 d z i e ń d o d a t k o w y , n i e l i c z ony w dn iach 
t y g o d n i a . M ó g ł b y on by ć d n i e m d o r o c z n e g o świę ta . 
W d n i a c h p r z e s t ę p n y c h t j . co c z t e r y lata — j es zc ze 
je^den d o d a t k o w y d z i e ń w y p a d a ł b y w p o ł o w i e roku . 
K a ż d y k w a r t a ł z a c z y n a ł b y s i ę w n i edz i e l ę i k o ń -
c z y ł b y s i ę w sobotę . 

I n n e p r o j e k t y k w e s t i o n u j ą s łuszność r o z p o c z y n a -
nia r o k u w d n i u 1 stycznia . Pro ;ponują p r z e t o p r z e -
nieść N o w y R o k na d z i e ń 21 m a r c a — poc zą t ek 
w i o s n y i p o w r o t u p r z y r o d y d o życ ia . B y ł b y t o d z i e ń 
n i e l i c z o n y w o b r ę b i e t y g o d n i a i n ie noszący da t y . 
— T u miał przecież 
przyjść nowy rok 1965?! 
— B y ł e m niegrzeczny i 
wyrzuci l i mnie wcześ-
niej. 

— I co teraz m ó j drogi? 
Kto z nas tu zostanie? 

P o pros tu — Dz i eń N o w o r o c z n y , ś w i ą t e c z n y . N a -
s t ę p n e g o dn ia z a c z y n a ł b y s i ę N o w y M i e s i ą c (n ie 
m a j ą c y j eszcze n a z w y ) i t r w a ł b y do o b e c n e g o 18 
k w i e t n i a , c z y l i 28 dn i . N a s t ę p n y mies iąc p r z e j ą ł b y 
d o t y c h c z a s o w ą n a z w ę „ a v r i l " ( k w i e c i e ń ) i p o d o b -
n i e j ak w s z y s t k i e pozos ta ł e m i e s i ą c e l i c z y ł b y 28 dn i . 

W ten sposób p o w s t a ł y b y m i e s i ą c e k a l e n d a r z o -
w e , 4 - t y g o d n i o w e , k t ó r e z a w s z e m o g ł y b y zac zynać 
s i ę w n i ed z i e l ę i k o ń c z y ć w sobotę . P o n a d t o — d la 
n a r o d ó w u ż y w a j ą c y c h n a z w m i e s i ę c y pochodzen i a 
r o m a ń s k i e g o — nares z c i e „ s e p t e m b r e " c z y „ d é c e m -
b r e " o d z y s k a ł y b y j ak i ś sens, z w i ą z a n y z n u m e r a -
c j ą m ies i ę cy . N a j w a ż n i e j s z ą j e d n a k s t roną t e j r e -
f o r m y m i a ł o b y b y ć z w i ą z a n i e podz ia łu z s e z o n o -
w o ś c i ą p r z y r o d y . O c z y w i ś c i e d l a a n t y p o d ó w p o -
czą tek r oku ł ą c z y ł b y się n i e z p o c z ą t k i e m w i o s n y , 
j a k d l a m i e s z k a ń c ó w pó łku l i p ó ł n o c n e j , l ecz z p o -
c zą tk i em jes ien i . 

Z o b y d w u p r z y t o c z o n y c h p r z y k ł a d ó w w i d a ć , j a k 
t rudna jest r e f o r m a ka l endarza . Ż a d e n z t y c h p r o -
j e k t ó w n ie usuwa b o w i e m w s z y s t k i c h n i e d o g o d n o ś -
ci i s t n i e j ą c e g o s tanu r z ec zy . P i e r w s z y , zapro i>ono-
w a n y p r z e z Ś w i a t o w e S t o w a r z y s z e n i e K a l e n d a r z o -
w e , z a c h o w u j e n i e r ó w n o ś ć m i e s i ę c y , choc iaż uk ł a -
da j e w p e w i e n r y t m r e g u l a r n y . D r u g i — k t ó r e g o 
a u t o r e m j es t a s t r onom D. A b h k a z i , p o z o s t a w i a n i e -
z a ł a t w i o n ą k w e s t i ę o w e g o u ł a m k a dnia , t w o r z ą c e -
go w r a z z 365 d n i a m i d ługość r oku s ł onecznego . P o 
p e w n y m w i ę c czas ie ka l enda r z z n o w u zna l a z ł by s ię 
w n i e zgodnośc i z r o k i e m s ł o n e c z n y m . 

OD Z A R A N I A H I S T O R I I l u d z i e o b s e r w o w a l i 
r e gu la rność p e w n y c h p r z e j a w ó w w naturze 
i p r z y s t o s o w y w a l i do n ich s w e ob l i c z en i a k a -

l e n d a r z o w e . D la s t a r o ż y t n y c h E g i p c j a n o l b r z y m i e 
znaczen i e m i a ł y w y l e w y N i l u i f a k t , że ich p o c z ą -
teik p r z y p a d a ł na d z i e ń p r z es i l en i a l e tn i e go , t j . 22 
c z e r w c a , s ta ł s ię p o d s t a w ą o b l i c z e ń a s t r o n o m i c z -
nych i k a l e n d a r z o w y c h . S ta ł s i ę z a r a z e m p o w o d e m 
p o w s t a n i a kas ty k a p ł a n ó w , k i e r u j ą c y c h r o l n i c -
t w e m . 

W s t a r o ż y tnych Ch inach is tn ia ł ba rd zo s k o m p l i -
k o w a n y s y s t e m k a l e n d a r z o w y , z w i ą z a n y z p i ę c i o -
m a „ ż y w i o ł a m i " ( d r z e w o , og ień , z i emia , m e t a l i w o -
da) . K a ż d y z t ych , . ż y w i o ł ó w " p a t r o n o w a ł o k r e s o m 
12- le tn im, a t e z ko l e i z w i ą z a n e b y ł y z r ó ż n y m i 
s t w o r z e n i a m i . B y ł y w i ę c m i e s i ą c e m y s z y , t y g r y s a , 
m a ł p y , k u r y , ś w i n i i tp. W w y n i k u t e g o np. w i e k 
ludz i o b l i c z a n o w e d ł u g ba rd zo s k o m p l i k o w a n e g o 
sys t emu. W s p ó ł c z e s n e C h i n y u ż y w a j ą k a l e n d a r z a 
p o w s z e c h n i e p r z y j ę t e g o . 

I nd i an i e ob l i c za l i „ s e z o n y " w e d ł u g z j a w i s k p r z y -
r o d n i c z o - m y ś l i w s k i c h (wio.^enne p o w o d z i e , k w i t -
n i en i e d r z e w , t a r ł o r yb , od lo t p t a k ó w itp.) . P o d o b -
n ie ok r e ś l a l i d a t y k a l e n d a r z o w e m i e s z k a ń c y S y -
ber i i — np. m i e s i ą c z m i a n y r o g ó w p r z e z j e l en i e . 

K a l e n d a r z w s t a r o ż y tne j Jude i o p a r t y b y ł n a 
zm ianach ks i ę życa . J e go p o d s t a w ą b y ł c y k l 19-letni, 
w k t ó r y m 7 la t m i a ł o p o 13 mies i ę cy k s i ę ż y c o w y c h . 
P o c z ą t e k ka l enda r za ż y d o w s k i e g o p r z y p a d a u m o w -
nie na 7 pa źd z i e rn i ka 3761 roku p r z ed naszą e rą . 

WC Z A S A C H N O W O Ż Y T N Y C H b y ł y j u ż p o -
d e j m o w a n e l o k a l n e p r ó b y z m i a n y k a l e n -
dar za . N a s t ę p n e g o dnia po oba l en iu m o -

narch i i w e F r a n c j i p r z y w ó d c y R e w o l u c j i F r ancus -
k i e j w p r o w a d z i l i n o w y , „ o b y w a t e l s k i " ka l enda r z . 
W s z y s t k i e d o k u m e n t y zaczę to d a t o w a ć „1 r o k i e m 
W o l n o ś c i " , k t ó r y z a c z yna ł s i ę 22 w r z e ś n i a 1792 r o -
ku. B y ł o 12 m i e s i ę c y p o 30 dn i (3 d e k a d y ) , a 5 l ub 
6 dni co r oku b y ł o d o d a t k o w y c h , „ s a n s - c u l o t t e " 
( d o s ł o w n i e — „ b e z s p o d n i " ) N a z w y dn i pochodz i ł y 
p o pros tu od l i c z b p o r z ą d k o w y c h : p r o m i d i — 1 
dz ień , duod i — 2 dz i eń , i td. M i e s i ą c o m nadano 
n a z w y od z j a w i s k p r z y r o d y , np. : b r u m a i r e — z n a -
c zy ł o „m i e s i ą c m g i e ł " , t h e r m i d o r — „m i e s i ą c upa -
ł ó w " itd. K a l e n d a r z t en u t r z y m a ł s i ę t y l k o p r z e z 
7 la t i zos ta ł s k a s o w a n y p r z e z N a p o l e o n a . P ó ź n i e j 
na k r ó t k o p r z y w r ó c i ł a g o K o m u n a P a r y s k a . 

K r ó t k o t r w a ł a by ła r ó w n i e ż p r ó b a c z ę ś c i o w e j r e -
f o r m y k a l e n d a r z a na t e r e n i e Ros j i , po z w y c i ę s t w i e 
R e w o l u c j i P a ź d z i e r n i k o w e j . W p r o w a d z o n o w ó w c z a s 
t y d z i e ń 5 - d n i o w y , a szós ty d z i e ń b y ł d n i e m w o l -
n y m od p r a c y . S y s t e m t e n z w i e l u w z g l ę d ó w o k a -
zał s i ę n i e p r a k t y c z n y i w k r ó t c e p o w r ó c o n o d o t y -
godn i a 7 - d n i o w e g o . 

W a r t o r ó w n i e ż na zakońc z en i e zaznaczyć , że s ł o -
w o k a l e n d a r z pochodz i od ł ac ińsk i ego w y r a z u k a -
l endy , k t ó r e g o u ż y w a n o na o znac z en i e p i e r w s z e g o 
dn ia m ies i ąca . S t a r o ż y t n i R z y m i a n i e w dniu t y m 
by l i o b o w i ą z a n i p łac i ć d ług i . P o d t y m w z g l ę d e m , 
m i m o u p ł y w u d w ó c h t y s i ę c y lat , z m i e n i ł o się n i e 
tak w i e l e . 

— Niech sobie dziadzio 
wyobraz i , 
dziewczynka! 

jest 

— Nigdzie nie puszczę 
j ak nie zjesz kaszki! 

Jak witają Nowy Rok w różnych krajach świata 
R d z e n n i m i e s z k a ń c y N o w e j G w i n e i r y t m i c z n i e w a l ą w w y d r ą ż o n e w k l o c u 

d r e w n a b ę b n y , H i s z p a n i e z j a d a j ą p o 12 w i n o g r o n , a z a k o c h a n i m ł o d z i C h i l i j -
c z y c y o b e j m u j ą się w uśc i sku bez ż a d n e g o p ro t e s tu ze s t r o n y s w y c h r o d z i -
c ó w . O t o t y l k o n i e k t ó r e z o r y g i n a l n y c h z w y c z a j ó w w i t a n i a N o w e g o R o k u 
na r ó ż n y c h k o n t y n e n t a c h . 

DO P R Y M I T Y W N Y C H 

MIESZKANCOW NO-
WEJ GWINEI ś w i ę t o 
to p r z y n i e s i o n e zos ta ło 
p r z e z b i a ł e go c z ł o w i e -
ka i znane j e s t p od 

n a z w ą , ,Ney i a " . Obchodzą j e 
tańcząc i ś p i e w a j ą c o r a z uc z tu -
j ą c — j ed ząc p i e c z o n e pros iak i , 
fculwy i banany . 

W Hiszpanii za k a ż d y m u d e -
r z e n i e m zegara z w i a s t u j ą c y m 
N o w y Rok , j ed zą po j e d n y m w i -
r o g r o n i e . S y m b o l i z u j e t o w i e l e 
szczęścia w N o w y m Roku . 

W Jugosławii r o l n i c y z Bośn i 
p r z ed z i e r a l i s ię o p ó ł n o c y p r z e z 
śn ieg d o s w y c h obór , b y n a k a r -
m i ć w o ł y n a j d o r o d n i e j s z y m i b o -
c h e n k a m i ch leba . W e Włoszech 
z a c h o w a ł s i ę z w y c z a j w y r z u c a -
nia w S y l w e s t r o w ą noc p r z e z 
okna s t a r y c h naczyń g l i n i a n y c h i 
m e b l i . N a Ma lc ie na tomias t k u l -
t y w o w a n y j es t z w y c z a j r o z l e w a -
nia na p rogu sąs iada w i n a k se -
resu. co p r z y n i e ś ć m a szczęśc ie . 

M i m o że Chińczycy, Japończy-
cy, muzułmanie i Żydzi obchodzą 
N o w y R o k w r ó żnych t e rm inach , 
w i e l u z n ich p r z y ł ą c z a s i ę d o 
m i e s z k a ń c ó w k r a j ó w u ż y w a j ą -
c y ch ka l endar za g r e g o r i a ń s k i e g o , 
w e d ł u g k t ó r e g o uroczys tośc i p o -
żegnan ia s t a r e go rokni o d b y w a j ą 
s ię 31 g rudn ia . T a k jes t m. in . w 
T u n e z j i . W Honolulu ludność j a -
pońska t r a d y c y j n i e j e w d n i u 1 
s tyczn ia czarną f aso l ę , i k r ę r y b 
oraz m i ęso w i e l o r y b a , k t ó r e d a -
w a ć m a j ą d u ż o s i ł y . 

T e l e w i z j a w p r o w a d z i ł a g r u n -
t o w n e z m i a n y w sposob i e ś w i ę -
t o w a n i a S y l w e s t r a w U S A . Z a -
n i m t e l e w i z j a s ta ła się p o p u l a r -
na, k a ż d y k t o t y l k o m ó g ł , b a w i ł 
s ię na balu, w n o c n y m k lub i e l ub 
res taurac j i , bądź też s p a c e r o w a ł 
g ł ó w n ą ul icą m ias ta . O b e c n i e 
w i ęks zo ś ć A m e r y k a n ó w w i t a N o -
w y R o k na m a ł y c h p r z y j ę c i a c h 
r od z innych w d o m u i og ląda t e -
l e w i z y j n e r epo r t a ż e o obchodach 
w i t an i a N o w e g o R o lu na caiy.nn 
św i ec i e . 

T e l e w i z j a i r a d i o w y w a r ł y t e ż 
n i e m a ł y w p ł y w na o b c h o d y S y l -
w e s t r a w k ra jach skandynaw -
skich. W t y m roku podobn i e j ak 
i p op r z edn i ch la tach r odz iny i 
przy jac ip- le z b i e r a j ą s ię p r z y 
s w y c h apara tach z k u b k a m i z a -
p r a w i o n e g o k o r z e n i a m i w i n a 
o g l ą d a j ą c i s łu cha j ą c t r ansmis j i 
z o b c h o d ó w p o w i t a n i a r oku 1965. 

W Skandynawi i , Niemczech i 
niektórych k ra j ach Europy 
wschodnie j nada l k u l t y w o w a n y 
j es t s t a r y z w y c z a j p r z e p o w i a d a -
nia szczęśc ia : r o z t o p i o n y o ł ó w 
w l e w a s i ę d o m i s k i z l o d o w a t ą 
w o d ą . Ks z t a ł t , j a k i uzys 'kuje ołÓT.v, 
s t anow i p o d s t a w ę d o p r o r o k o w a -
nia szczęśc ia w p r z y s z ł y m roku. 

W Ang l i i 1 s t yc zn ia nie jest 
o f i c j a l n y m ś w i ę t e m . D l a t e g o też 
uroczys tośc i s y l w e s t r o w e t r zeba 
by ł o d o s t o s o w a ć d o godz in n o r -
m a l n e j p ra cy w p i e r w s z y m dn iu 
n o w e g o roku. W Szkocji n a t o -
miast N o w y R o k jest dn i em w o l -
n y m od pracy i S y l w e s t e r nada l 

obchodz i s i ę tu b a r d z o u roc zy ś -
c ie , z w h i s k y , kobzami , s z k o c k i -
m i s p ó d n i c z k a m i oraz t r a d y c y j n ą 
p o t r a w ą — z łożoną z sera , p łuc 
! w ą t r o b y o w c y , z g o t o w a n y c h r a -
z e m w żo łądku , z s ad ł em , m ą k ą 
ows i aną i td . 

W S z k o c j i p r z y w i t a n i u N o w e -
g o R o k u m i l e w i d z i a n y m i gość -
m i w k a ż d y m d o m u są w y s o c y , 
s za ro ubran i m ę ż c z y ź n i , z w ł a s z -
cza, j eś l i są on i p i e r w s z y m i o s o -
bami p r z e k r a c z a j ą c y m i p r ó g d o -
m u w p i e r w s z y m d n i u roku . 
Z w i a s t u j e t o w i e l e szczęścia d l a 
m i e s z k a ń c ó w t e go domu. 

Są on i s z c z e gó ln i e s e rdeczn i e 
p r z y j m o w a n i , j eś l i p r zyn iosą z 
sobą b r y ł k ę w ę g l a s y m b o l i z u j ą c ą 
c i ep ło na ca ły rok, ś ledz ia w ę -
d z o n e g o na c z e r w o n o s y m b o l i z u -
j ą c e g o ob f i t ość j ed z en i a o ra z 
w h i s k y . 

W i e l u m i e s z k a ń c ó w k r a j ó w 
a f rykańskich t r a k t u j e o b c h o d y 
w i t a n i a N o w e g o R o k u j a k o spuś -
c i znę c zasów ko l on i a lnych . J e d -
nakże w i ę k s z o ś ć n i e p o d l e g ł y c h 
k r a j ó w a f r y k a ń s k i c h uznało j u ż 
1 s tyczn ia za św i ę t o pub l i c zne . 

U r o c z y ś c i e w i t a n y j es t N o w y 
R o k w Z w i ą z k u Radzieckim. N a 
K r e m l u o d b y w a s i ę t r a d y c y j n e 
w i e l k i e p r z y j ę c i e n o w o r o c z n e . 

C z ł o w i e k i e m n a j b a r d z i e j p o ż ą -
d a n y m w Austr i i w p i e r w s z y m 
dn iu rokiT by ł , j ak zawsze , ub ru -
d z o n y s a d z a m i komin i a r z , a 
zw łaszcza m a j ą c y z sobą p r o s i a -
ka. D o t k n i ę c i e j e g o m i o t ł y l ub 
pros iaka o pó łnocy z a p e w n i a 
szczęśc ie na ca ł y rok. W S y l w e s -
tra m o ż n a zrob ić w Aus t r i i ma łą 
f o r t u n ę s p r z e d a j ą c p r z ynos zące 
szczęśc ie s z c zec iny z k o m i n i a r -
sk i e j s zczo tk i . 



9 m a j a 1965 roku obchodzimy Święto Zwyc ięs twa nad hitleryzmem i mil itaryzmem nie -
mieckim i XX - I e c l e zakończenia I I wo jny światowej . N a zdjęciu: genera łowie — 
Micha ł Rola-2ymierslcł i Mar i an Spychalski (obecny Marsza lek Polski ) w m a j u 1945 r. 
na gruzach Reichskanzlei po zdobyciu Ber l ina przez w o j s k a radzieckie i polskie 

W I O S W Ą 

W N O W Y M R O K U 
W S T Ę P U J E M Y W N O W Y 1965 R O K . Z radośc ią 

i nadz i e j ą -wi tamy ten n o w y rok naszego życ ia , n o w y 
rok h is tor i i naszych n a r o d ó w , n o w y r o k d z i e j ó w c z ł o -
w i e k a i j e g o c y w i l i z a c j i . N i e s i e on ze sobą n o w e w y -
dar zen ia , s tanow i da l s ze o g n i w o s p r a w zaczę tych , 
o t w i e r a n o w e p e r s p e k t y w y d la dz ia ła lnośc i ludz i i na -
r o d ó w . 

B u d u j ą c w r a z z n a d e j ś c i e m n o w e g o r oku g m a c h n a -
s zych nadz ie i i z amie r zeń , z w r a c a m y s ię z m y ś l ą 
ws tecz , s zuka jąc t y ch w y d a r z e ń , o k t ó r y c h nie w o l n o 
zapomn ieć , bo s t anow ią p r z e s t r o g ę i sumę naszego d o -
św i adc z en i a la t ub i e g ł y ch oraz t ych w y d a r z e ń , k t ó r e 
s t anow ią dz i ś j e s zcze o t reśc i naszego w s p ó ł c z e s n e g o 
życ ia , bo za is tn ia ły z udiziałem naszego czy też p o -
p r z edn i ch poko l eń j a k o d o w ó d roz t ropnośc i i z d e -
c y d o w a n i a . 

W r o k u 1965 m i j a 20 lat od zakończen ia p o t w o r -
n e j w o j n y w y w o ł a n e j p r z e z b e z w z g l ę d n y c h m i l i t a r y -
s t ów 1 z b r o d n i c z y c h f a s z y s t ó w — p r z e z h i t l e r o w s k i e 
N i e m c y i z w i ą z a n e z n im i c i emne s i ły n i e k t ó r y c h n a -
r o d ó w o p a n o w a n y c h p r?e z f a s z y z m . S k u t k i t e j w o j -
ny , tak t r a g i c zne d la n a r o d ó w , a zw łas z c za d la narodu 
po l sk i ego , okaza ł y się r ó w n i e ż ża łosne d la p o d p a l a -
c z y św ia ta . W i ę k s z o ś ć h e r s z t ó w m i l i t a r n e g o z amachu 
p r z e c i w ludzkośc i zg inę ła , choc iaż w i e l u o d p o w i e -
d z i a lnych za zb r odn i e l u d o b ó j s t w a h i t l e r o w c ó w n ie 
zosta ło j e s z c ze o sądzonych i p r z y k ł a d n i e uka ranych . 
W s z y s t k i e na rody , k t ó r e p r z e ż y ł y b e zm ia r c i e rp i eń 
w czasie os ta tn ie j w o j n y , d o m a g a j ą s ię k a r y d l a t ych 
z b r o d n i a r z y i r ok 1965 n ie b ędz i e os ta tn im r o k i e m ich 
śc igania i sądzenia . 

W roku 1965 zakończą s ię z apoc zą tkowane w l ipcu 
ub. roku otochody X X - l e c i a Po l sk i L u d o w e j , k tóra r o -
dz i ła się p o c z ą w s z y od 21 l ipca 1944 r. aż d o dnia z w y -
c i ę s twa nad h i t l e r o w s k i m i N i e m c a m i — 9 m a j a 1945 

roku , a w następnych mies iącach i l a tach umacn ia ła 
s w o j ą si łę po l i tyczną i gospodarczą . Z j e d n o c z o n a 
w swo i ch n o w y c h a^zarazem h i s t o r y c z n y c h g ran i cach 
m i ę d z y K a r p a t a m i i f e u g i e m a B a ł t y k i e m , O d r ą i N y -
są Ł u ż y c k ą n o w a P o Ł k a p r z e ż y w a ł a w r oku 1945 s w ó j 
p i e r w s z y rok w o l n o ł c i . O d t y ch w i e l k i c h r adosnych 
i t rudnych dni mijaJw 1965 r o k u 20 lat. R o c z n i c a ta 
n i e jest od leg ła w czasie, a l e j a k ż e don ios ła w ż yc iu 
ca ł e go po l sk i ego narodu. R o z p o c z ą ł się w ó w c z a s okres 
b u d o w a n i a z r ę b ó w n o w e j n i epod l eg ł ośc i w n o w y c h 
w a r u n k a c h spo łeczno-us t ro j o w y c h , p o raz p i e r w s z y 
w d z i e j a ch narodu p r z y udz ia l e w s z y s t k i c h i w e 
w s p ó l n y m interesie . 

W roku 1965 p r zypada szereg roczn i c z w i ą z a n y c h 
z o d l e g ł y m i epokami i t ys iąc l e tn ią h is to r ią P a ń s t w a 
Po l sk i e go , choćby 940 roczn ica k o r o n a c j i p i e r w s z e g o 
k ró l a P o l s k i Bo l e s ł awa Chrob r ego . A l e w y d a r z e n i a 
sprzed 20 lat w a g ą swą są don ioś l e j s z e i s z c zegó ln i e 
nas po rusza jące , p o n i e w a ż do tyczą be zpoś r edn io ż y -
c ia naszego poko len ia i wspó ł c z e snego życ ia w P o l -
sce. D l a t e go w s p o m n i e n i o m tytfh w y d a r z e ń i z w i ą -
z a n y m z n imi roczn icom d a j e m y w t y m roku p i e r w -
szeńs twa przed w s z y s t k i m i i nnym i . 

R o k 1965 — t o nie t y l k o o b c h o d y i roczn ice , a l e 
n o w y okres r o zkw i tu Po l sk i , w k t ó r y m dokonan ia 
z lat popr zedn i ch p o t ę g o w a ć będą siłę i znaczen i e P o l -
ski w świec ie , okres, w k t ó r y m Po l ska w s p ó ł p r a c u j ą c 
z w s z y s t k i m i pańs twami u z n a j ą c y m i ją za p e ł n o p r a w -
n e g o par tnera umacniać będz i e swą p o z y c j ę w ś r ó d 
r o z w i n i ę t y c h gospodarczo k r a j ó w E u r o p y i św ia ta . 
M o ż l i w e to jest dz i ęk i p r z e b y t e j w os ta tn im d w u -
dz iesto lec iu drodze, n ie z a w s z e g ł a d k i e j i p o z b a -
w i o n e j c iern i , a l e p r o w a d z ą c e j w k i e runku z g o d n y m 
z in t e resem narodu i w s z y s t k i c h P o l a k ó w , zacho -
w u j ą c y c h uczucia p r z y w i ą z a n i a do s w o j e j o j c z y z n y . 

LE TEMPS passe v i t e , u n e a n n é e 
f i n t , u n e a u t r e c o m m e n c e . . . I l y a 
t o u j o u r s u n e n u a n c e d e r e g r e t 
d a n s l e t oas t q u e n o u s p o r t o n s à 
m i n u i t e n s o u h a i t a n t q u e l a n o u v e l -
l e a n n é e so i t m e i l l e u r e . C a r , à y 

r é f l é c l i i r , i l n ' e s t d ' a n n é e q u i n e n o u s 
a i t l a i s s é e au m o i n s u n s o u r i r e , u n e 
e s p é r a n c e , un s o u v e n i r p r é c i e u x . Et i l 
e n es t a ins i , à c o u p sûr , d e 1964 q u i a p -
p a r t i e n t d é j à a u passé . I l n ' e n t r e p a s 
d a n s n o t r e i n t e n t i o n d ' e n f a i r e l e b i l a n . 
L ' h i s t o i r e s ' en c h a r g e r a . IMais, p o u r 
n o t r e c o m p t e , n o u s p o u v o n s d i r e q u ' e l l e 
n ' a p a s é t é m a u v a i s e . P o u r n e r e s t e r 

q u e d a n s l e s g r a n d s é v é n e m e n t s m o n -
d i a u x , i l s e m b l e b i e n q u e p e t i t à p e t i t 
l a P a i x s ' a n c r e d a n s l e s l i a b i t u d e s des 
g o u v e r n a n t s , c o m m e e l l e l ' é t a i t d é j à 
dans c e l l e s des p e u p l e s . E t 1965, s o y o n s -
- e n sûrs , c o n f i r m e r a q u ' i l n ' e s t d e p r o -
b l è m e s , m ê m e l es p l u s g r a v e s , q u i ne 
p u i s s e n t ê t r e r é s o l u s p a c i f i q u e m e n t . En 
1965, n o u s f ê t e r o n s l e v i n g t i è m e a n -
n i v e r s a i r e d ' u n e v i c t o i r e c o u l e u r d ' e s i ^ -
r a n c e , d ' u n e v i c t o i r e q u i f u t c e l l e du 
B i e n sur l e M a l , p e r s o n n i f i é p a r la b ê t e 
n a z i e . E t n o u s f e r o n s e n s o r t e q u e c e 
" j a m a i s p l u s d e g u e r r e ! " q u e n o u s p r o -
n o n c i o n s a l o r s r e s t e u n e r é a l i t é . Qu i 

en c o m p r e n d m i e u x l a s i g n i f i c a t i o n q u e 
nous a u t r e s P o l o n a i s , e n f a n t s d ' u n e 
p a t r i e t a n t d e f o i s d é c i i l r é e , t an t d e f o i s 
d é t r u i t e , q u e n o u s P o l o n a i s d e F r a n c e , 
e n f a n t s a d o p t i f s d ' u n p a y s o ù c h a q u e 
g é n é r a t i o n a d u p a y e r s o n s a n g l a n t t r i -
but . E t , f i e r s d e c e q u e l a n o u v e l l e P o -
l o g n e a a c c o m p l i e n 20 ans , f i e r s d e c e 
que n o t r e p a y s so i t a u j o u r d ' h u i u n p a y s 
en p l e i n d é v e l o p p e m e n t , p u i s s a n t e t 
r e spec t é , n o u s n ' a v o n s p a s o u b l i é , e n 
l e v a n t n o t r e v e r r e , d e l u i s o u h a i t e r d e 
n o u v e a u x s u c c è s e n c e t t e m i l l i è m e a n n é e 
de l ' E t a t p o l o n a i s , e n c e t t e v l n g t - e t -
- u n i è m e a n n é e d e p o u v o i r p o p u l a i r e . 

L A T E M J E S 
W r o k u 1965 na^Jprzyjemnies î n a j m î l e î spędzis 



M R O K U 
roku , a w następnych mies iącach i l a tach umacn ia ła 
s w o j ą siłę po l i tyczną i gospodarczą . Z j e d n o c z o n a 
w swo i ch n o w y c h a^zarazem h i s t o r y c znych g ran i cach 
m i ę d z y K a r p a t a m i i t e u g i e m a B a ł t y k i e m , O d r ą i N y -
są Ł u ż y c k ą n o w a P o Ł k a p r z e ż y w a ł a w r o k u 1945 s w ó j 
p i e r w s z y rok w o l n o ł c l . O d t y ch w i e l k i c h r adosnych 
1 t rudnych dni m i j a | w 1965 r oku 20 lat. R o c z n i c a ta 
n ie j es t od leg ła w czasie, a l e j ak ż e don ios ła w życ iu 
ca ł e go po l sk i ego narodu. R o z p o c z ą ł się w ó w c z a s okres 
budowan ia z r ę b ó w n o w e j n i epod l eg ł ośc i w n o w y c h 
w a r u n k a c h spo łeczno-us t ro j o w y c h , p o raz p i e r w s z y 
w d z i e j a ch narodu p r z y udz ia l e w s z y s t k i c h i w e 
w s p ó l n y m interesie. 

W roku 1965 pr zypada szereg roczn i c z w i ą z a n y c h 
z o d l e g ł y m i epokami i t ys iąc l e tn ią h is to r ią P a ń s t w a 
Po l sk i e go , choćby 940 roczn ica k o r o n a c j i p i e r w s z e g o 
k r ó l a P o l s k i Bo l es ł awa Chrob r ego . A l e w y d a r z e n i a 
sprzed 20 lat w a g ą swą są don ioś l e j s z e i s z c zegó ln i e 
nas porusza jące , p o n i e w a ż do tyczą be zpoś r edn i o ż y -
c ia naszego poko len ia i wspó ł c z e snego życ ia w P o l -
sce. D l a t e go w s p o m n i e n i o m tych w y d a r z e ń i z w i ą -
z a n y m z n imi roczn icom d a j e m y w t y m roku p i e r w -
szeńs twa przed w s z y s t k i m i i nnym i . 

R o k 1965 — t o nie t y l k o obchody i roczn ice , a l e 
n o w y okres r o zkw i tu Po l sk i , w k t ó r y m dokonan ia 
2 lat popr zedn i ch p o t ę g o w a ć będą siłę i znaczen i e P o l -
ski w świec ie , okres, w k t ó r y m Po l ska w s p ó ł p r a c u j ą c 
z w s z y s t k i m i pańs twami u z n a j ą c y m i ją za p e ł n o p r a w -
n e g o par tnera umacniać będz i e swą p o z y c j ę w ś r ó d 
r o z w i n i ę t y c h gospodarczo k r a j ó w E u r o p y i św ia ta . 
M o ż l i w e to jest dz ięk i p r z e b y t e j w os ta tn im d w u -
dz iesto lec iu drodze, n i e zaws.ze g ł a d k i e j i p o z b a -
w i o n e j c ierni , a le p r o w a d z ą c e j w k i e runku z g o d n y m 
z in t e resem narodu i w s z y s t k i c h P o l a k ó w , zacho -
w u j ą c y c h uczucia p r z y w i ą z a n i a do s w o j e j o j c z y z n y . 

.S é v é n e m e n t s mon -
•n q u e pe t i t à pe t i t 
is l es hab i tudes des 
le e l l e l ' é ta i t d é j à 
)les. E t 1965, Eoyons-
i q u ' i l n ' es t d e p r o -
plus g r a v e s , qu i ne 
s p a c i f i q u e m e n t . En 

l e v i n g t i è m e a n -
to ire c o u l e u r d ' e spé -
•e qu i f u t c e l l e du 
r sonn i f i é pa r la bê te 
ns en so r t e q u e ce 
: r r e ! " q u e nous p r o -
e u n e r éa l i t é . Qui 

en c o m p r e n d m i e u x la s i g n i f i c a t i o n q u e 
nous au t r e s P o l o n a i s , e n f a n t s d ' u n e 
pa t r i e t an t de f o i s d é c h i r é e , tant de f o i s 
dé t ru i te , q u e nous P o l o n a i s d e F r a n c e , 
en f an t s a d o p t i f s d ' un p a y s où c h a q u e 
g é n é r a t i o n a du p a y e r son s a n g l a n t t r i -
but. Et , f i e r s d e c e q u e la n o u v e l l e P o -
l o g n e a a c c o m p l i e n 20 ans, f i e r s d e c e 
que n o t r e p a y s soi t a u j o u r d ' h u i un p a y s 
en p l e in d é v e l o p p e m e n t , pu issant et 
r espec té , nous n ' a v o n s pas oub l i é , e n 
l e v a n t n o t r e v e r r e , de lu i s ouha i t e r d e 
n o u v e a u x succès en c e t t e m i l l i è m e a n n é e 
de l ' E t a t po l ona i s , e n ce t t e v i n g t - e t -
- u n i è m e a n n é e de p o u v o i r p o p u l a i r e . 

W r o k u 1 9 6 5 o b c h o d z i m y X X ' ' l e c i e p o w r o t o d o M a c i e r z y 

p o l s k i c h z i e m m a d O d r ą » I ^ i y s ą Ł u ż y c k ą , i B a ł t y k i e m 

N a zdjęciu powyże j : panorama Opola 
poniżej: ulica D ług i Ta rg w Gdańsku W i 

- P I E R W S Z Y C H M I E S I Ą C A C H R O K U 1945 w r ó c i ł y na ł ono 
s w e j M a c i e r z y p ras ta r e p i a s t o w s k i e z i e m i e w y d a r t e Po l s c e 
i g e r m a n i z o w a n e od setek lat p r z e z n i e m i e c k i c h i p rusk ich za-
b o r c ó w . S ta ło się. tak dz i ęk i z w y c i ę s t w u a l i a n t ó w nad h i t l e -
r o w s k i m i N i e m c a m i , do k t ó r e g o p r z y c z y n i ł y się po l sk i e s i ły 
z b r o j n e b i o r ą c e s zc zegó ln i e a k t y w n y udz ia ł w w a l k a c h o s f o r -

s o w a n i e l in i i O d r y 1 N y s y , o p r z e ł a m a n i e po t ę żnego W a ł u P o m o r s k i e g o 
i w d e c y d u j ą c y c h bo j a ch o Be r l i n . S ta ło się t ak dz i ęk i poparc iu c z o ł o w y c h 
p r z y w ó d c ó w k o a l i c j i a n t y h i t l e r o w s k i e j , udz i e l onemu z d e c y d o w a n e j w o l i 
p r z y w r ó c e n i a P o l s c e j e j d a w n y c h z i em, w y r a ż o n e j w im i en iu narodu p r z e z 
P o l s k i K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o , a nas tępn ie T y m c z a s o w y R z ą d 
R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j . 

D z i ę k i us tanow i en iu w ł a d z y l u d o w e j i w y s i ł k o w i ca ł e go narodu, od -
z y skane z i e m i e zachodn i e i pó łnocne zos ta ły w k r ó t k i m czas ie z a ludn i o -
ne, zagos iKKiarowane i n i e r o z e r w a l n i e z w i ą z a n e z c a ł ym o r g a n i z m e m p a ń -
s t w o w y m i e k o n o m i c z n y m Po lsk i . 

W X X roc zn i c ę p o w r o t u tych z i e m do M a c i e r z y w r a z z ośmiu m i l i o n a m i 
ich m i e s z k a ń c ó w — r o d o w i t y c h P o l a k ó w , w s z y s c y w K r a j u i -na c a ł y m 
św i e c i e ł ą c z y m y się w z d e c y d o w a n y m żądan iu os ta tecznego , f o r m a l n e g o 
uznan ia n i e o d w r a c a l n e g o f a k t u w y t y c z o n e j i i s tn i e j ą ce j g r an i c y P o l s k i 
z N i e m c a m i na l in i i N y s y Ł u ż y c k i e j i O d r y . 

J E S I E J W I Ą Z I M Ą 
najmi l^S spędz isz u r l o p i wa.ka.cje w Polsce 
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Z a wiele, w ie le lat obecni p ań -
stwo młodzi będą mogli, w oto-
czeniu wnucząt, znowu przeżywać 
swo j e wesele, nakręcone na f i lmie 

VIVE LA MARIEE! — j ama i s 
peut - ê t r e les v i v a t s ne 
sont aussi j o y e u x que 

l o rsqu ' i l s 'agi t d 'un m a r i a g e 
é tud iant . T r è s souvent , surtout 
l o rsqu ' i l s 'agi t de popu la i r es 
mi l i t an ts des associat ions é tu-
diantes, d 'ac teurs des théât res 
estudiant ins, ou tout s imp le -
m e n t de bons copains — le 
c o r t è g e se t r a n s f o r m e en un 
b r u y a n t m o n ô m e . I l en a é té 
a insi de ce t te noce c é l é b r é e à 
P o z n a ń qui a mob i l i sé t oute la 
Facu l t é de Dro i t . De l 'Un i -
v e r s i t é à l 'Hô t e l de V i l l e , de 
là au c lub étudiant , ,Od n o w a " 
( R e n o u v e a u ) le c o r t ège a d é f i l é 
à p ied , les j eunes mar i és p ro -
f i t an t d 'une chaise à. por t eurs 
improv i s é e . Accue i l l i s du t ra-
d i t i onne l pa in et sel aux sons 
d 'un orchestre de jazz , f i l m é s 
par les actual i tés , ils ont r eçu 
en cadeau mi l l e .. .tétines, un 
porce l e t v i v an t , v ing t - c inq 
pe r roque t s et un bouque t de 
cactus. 

Do ś lubu orszak podążył „dwójką" . . . nóg:, czyli na 
piechotę, budząc ożywienie na terenie między U n i -
wersytetem a Ratuszem (z p r awe j ) . Można i tak, ale 
inna para, w Krakow ie , w y n a j ę ł a do tego celu cały... 
t r amwa j . Z Ratusza natomiast „zdrożoną" parę nie -
śli koledzy na ramionacli, na za improw izowane j l ek -
tyce. Poca łunek był bardzo fotogeniczny ( powyże j ) 

R O K R O C Z N I E s e tk i m ł o d y c h s tudenck i ch 
pa r w P o l s c e w s t ę p u j e w z w i ą z k i m a ł ż e ń -
sk i e , a n i e k t ó r e z n ich m a j ą p r a w d z i w e 
k r ó l e w s k i e w e s e l e . O d c z e g o t o z a l e ż y ? Po-
pros tu są t o m ł o d o ż e ń c y s z c z e g ó l n i e l ub i an i 
p r z e z s tudencką spo łeczność . C z a s e m taka 

s ympa t i a d o t y c z y d z i a ł a c za ruchu s tudenck i e go , 
c zasem a k t o r a s tudenck i e go t e a t r z y k u , a c zasem j a k 
n a j b a r d z i e j „ p r z e c i ę t n e g o " s tudenta , tetórego p o p u -
la rność w y n i k a z w a l o r ó w c zys t o osob is tych . 

T a k i ś lub i t a k i e w e s e l e o d b y w a się be z ż a d -
n e g o s zab lonu . W e s e l e s tudenck ie , k t ó r e o g l ą d a c i e 
na zd j ę c i a ch z d a r z y ł o s ię w Po znan iu . M ł o d ą p a r ę 
u t w o r z y ł o d w o j e s t u d e n t ó w w y d z i a ł u p r a w a U n i -
w e r s y t e t u im. A d a m a M i c k i e w i c z a . D o ś lubu o rs zak 
w e s e l n y pos z ed ł p ieszo . P o d o k o n a n i u u r z ę d o w y c h 
c e r e m o n i i w g m a c h u ratusza, m ł o d a pa ra zos ta ła 
p r z en i e s i ona w z a i m p r o w i z o w a n e j l e k t y c e p r z ed 
w e j ś c i e d o s t u d e n c k i e g o k lubu „ O d n o w a " . T u t a j 
k i e r o w n i c t w o klubu" — z g o d n i e ze s t a r o p o l s k i m 
o b y c z a j e m , p o w i t a ł o j ą c h l e b e m i solą. P r z y d ź w i ę -
kach s t u d e n c k i e j o r k i e s t r y j a z z o w e j , f i l m o w a n i 
p r z e z s tudencką k r o n i k ę f i l m o w ą ( „na p a m i ą t k ę " ) 
p a ń s t w o m ł o d z i odb i e ra l i ż y c z en i a i p r e z e n t y . 
Z t y c h ostatn ich na u w a g ę z a s ł u g i w a ł y : t y s i ą c 
s m o c z k ó w d l a n i e m o w l ą t , ż y w y pros iak , d w a d z i e ś -
cia p i ę ć w y d z i e r a j ą c y c h się papużek w w i e l k i e j 
k l a t c e i buk i e t z k a k t u s ó w . 

. .Żyjcie i mnóżcie się na chwa lę naszą" — głosił transparent 
Zrzeszenia Studentów Polskich, niesiony na czele orszaku 

W pięknie sklepionej sali Ratusza ostatnie sekundy panieńskie j (i kawa le rsk ie j ) swobody . 
Jeszcze d w a podpisy i narzeczeńska para opuści U r z ą d Stanu Cywi lnego jako małżeństwo 
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L'EAU VEHICULERA LE CHARBON DU FOND 
DE LA MINE A LA CENf RALE ELECTRIQUE 

La so lut ion apportée au 
transport d e la houi l l e d e la 
nouve l l e m ine po lonaise 
„ L e c h " , à la centra le é l ec t r i -
que „S iersza I I " appl ique 

Les résines epoxydes 
contre la corrosion 

L e laborato i re central des 
chantiers navals d e Gdyn ia a 
é laboré une mé thode d e p r o -
tect ion contre la corriosion 
des équipements d e p ropu l -
s ion mar ine . P ou r ce fa ire , 
on les r e couv r e d 'une couche 
d e strat i f iés de résines épo -
x y d e s et de f i b r e de ve r re . 
Ce t t e mé thode est cinq fo is 
msinis coûteuse et s ix fo is 
plus rap ide à l ' exécut ion que 
les moyens de protect ion t r a -
di t ionnels . 

Sur les unités rapides, l ' é l é -
m e n t l e plus exposé à la cor -
ros ion ch im ique et é lectrochi -
m ique é ta i t l ' a rbre d 'hél ice . 
L a v i tesse de rotat ion très 
é l e v é e et les v ibrat ions r en -
da ient impossibles le ma in -
t i en pro longé des r e v ê t e -
ments protecteurs util isés 
jusqu'à présent. Pa r contre 
les revê tements en résine 
é p o x y d e f o n t p r e u v e d 'une 
ex t raord ina i re adhés iv i té à 
l ' ac ie r et aiprès près de d eux 
ans d ' exp lo i ta t i on n'accusent 
pas d e fa t i gue . 

une technique jusqu' ic i inu-
si tée en Europe (mais dont 
nous av ions par l é dans „ L a 
Sema ine " ) . 

A u f ond et en sur face , ce 
sera un sys tème hjndraulique 
où le rô le du personnel se l i -
mi tera à appuyer des bou-
ton de commande. L 'auteur 
pr inc ipa l du p ro j e t est l ' in -
génieur Franc iszek Surow iak 
du Bureau M i n i e r d 'Etude de 
Cracov ie . 

L e charbon abattu dans la 
mine „ L e c h " par des haveu -
ses-chargeuseis sera amené 
par des r i go les rempl ies d 'eau 
à une sal le d e broyage sou-
terra ine où i l sera t rans for -
m é an granules d 'un d iamèt re 
m a x i m u m de 30 m m . Ce l l es -
-c i seront r e fou lées hydrau l i -
quement par une conduite 
ve r t i ca l e à la sur face e t de 
là pa r qua t re tuyaux jusqu'à 
a centra le é l ec t r ique „S i e r -

sza II" . L ' ensemb le du réseau 
aura uine longueur de 6 k i l o -
mètres env i ron. 

Des hydrocyc lones é l im ine -
ront l 'eau et déve rse ront le 
charbon d i rec tement dans les 
f oye rs des générateurs. L ' eau 
ne L-era pas gaspi l lée , e l l e 
resserv i ra p r inc ipa l ement à 
transporter les scories jus-
qu'au terr i l . T ro is m i l l e ton-
nes de charbon, la product ion 
journa l i è re de la m i n e (dont 
la construct ion est en vo i e 

d ' achèvement ) seront ainsi 
tran&ï>ortêes chaque jour . 

D 'autre part , on ad jo indra 
au réseau deux conduites 
suipplémentaires par l esque l -
les la centra le r e f ou l e ra l 'eau 
chaude qui se rv i ra à chau f f e r 
les bât iments d 'exp lo i tat ion 
de la mine . 

L a restauration du splendide 
hotel de ville ogival de To-
ruń une fois achevée, les con-
servateurs se sont attaqués à 
l'horloge ornant la tour da-
tant de 1250. Pour mettre les 
ouvriers d pied d'oeuvre, il a 
fallu dresser une gigantesque 
grue. Les habitants de la 
ville suivaient les traaux 
avec impatience et — d leur 
grande joie — la vieille hor-
loge a sonné les premières 
heures de la nouvelle année 

POUR MIEUX FAIRE CO]\i]¥AITRE 
LE CIMEMA POLO]\ÎAIS EĴ  FRAl^iCE 

L e c inéma polonais a en 
France des amis f e r ven ts et 
éprouvés. P a r m i eux une 
place d e cho ix r ev i en t aux 
animateurs d e la Fédéra t ion 
Jean V i g o des C iné-Clubs de 

UD peu de statistique 
M. A u x dernières don-

nées Varsovie comptait 
1.232.000 habitants. Łódź 
737.400, Cracovie 509.000, 
Wroc ł aw 465.000 et Poz -
nan 431.700. 

M. Fin août, les entrepri-
ses nationalisées et coopé-
ratives employaient un 
peu plus de 8.600.000 per -
sonnes. Le salaire moyen 
était alors de 1860 zlotys. 

Jeunes et des Cercles de Cu l -
ture par le f i l m (plus de 250 
clubs a f f i l i és ) . Dans ses a r -
chives f i gu r en t entre autres 
„TJn liomme sur la voie'* d ' A n -
d r z e j Münk, „De la veine à 
revendre" du m ê m e met teur 
en scène, „Les charmeurs in-
nocents" d ' A n d r z e j W a j d a , 
„L'acte de naissance" de Sta-
nis ław Różew icz , „Deux hom-
mes et une armoire" de R o -
man Polański , ainsi que p lu -
sieurs courts métrages . 

— Nous projetons enraie-
ments des fi lms empruntés à 
d'autres archives — nous di t 
M. Jean Delmas, secré ta i re 
généra l d e la Fédéra t ion Jean 

Ci-contre: Mme et M. Del-
mas, photographiés au cours 
de leur séjour à Varsovie 
avec Mme Skrzywanowa du 
„Film Polski" (au centre). Ci-
-dessous: Mr Ph. Haudiquet 

1965 - UNE ANNEE FASTE 
POUR LES G E O L O G U E S 

D'après des rense ignements 
recuei l l i s auprès de l ' O f f i c e 
Cen t ra l Géo log ique , l ' am-
p l eur des sondages d ' e xp l o -
rat ion dans la recherche du 
g a z nature l et du pé t ro l e en 
Po l o gne sera quadruplée 
pendant la pé r i ode 1965-1970. 

L a recherche du gaz e t du 
pé t ro l e se concentrera l ' an-
née procha ine dans la rég ion 
des Karpates et dans la 
O r a n d e P la ine de Po logne . 
D ' au t r e par t les géologues 
cont inueront à exp lo re r les 
g i sements de minera is de 

cu ivre en Basse-Si lés ie , de 
sels d e potasse dans la r é -
g ion d e K ł o d a w a , de l i gn i te 
dans le bassin d e Be łchatów, 
de houil le, d e zinc et de 
p l omb dans le centre de la 
Po logne . 

On accélérera les t r avaux 
visant à assurer l ' a l imenta-
tion en eau des nouve l les en-
treprises industriel les, des c i -
tés d' 'habitation et des v i l les. 

A u total, les géologues po -
lonais e f f ec tueront l 'année 
prochaine env i r on 700 000 m 
de f o rages d ' exp lora t ion . 

Une grande exposition, organisée par la section culturelle du Conseil du Peuple de la voîvodie 
de Łódź, a présenté 3150 oeuvres — sculptures dans le bois, fers forgés, céramiques, dentelles, 
articles en jonc, découpages etc — dues à 378 artisans folkloriques de toute la région. Sur notre 
photo — les paniers et les tissus des environs de Łęczyca qui ont eu beaucoup de succès 

• •• 

Vigo , qui a sé journé r é cem-
ment à Va r sov i e et m e n é 
avec le „ F i l m P o l s k i " des 
EKJurparlers v isant à enr ich i r 
sa c inémathèque. Ainsi nous 
avons montré „La dernière 
étape" de Wanda Jakubow-
ska", „Les hommes de la 
Croix b leue" de Münk, „Le 
canal" et „Cendre et dia-
mant" de Wa jda . 

Notons que „Jeune Ciné-
ma", r evue mensue l l e de la 
Fédéra t ion Jean V i go , a p r é -
senté dans son numéro ' 1 
( septembre-octobre 1964) „ L e s 
charmeurs innocents" , d o n -
nant entre autres la paro le à 
Jerzy Skolimowski, co-auteur 
du scénario, et dans son nu-
méro 2 ( novembre ) — A n -
drzej Münk (à l 'occasion de la 
sort ie de „ ,La Passagè re " ) par 
des art ic les de Jean Delmas, 
K. W'iniewicz, P. Beylin et 
une interview de J. Janlcki. 

Aussi partageons-nous l 'o -
p in ion exp r imée par Georges 
Sadoul, un des cr i t iques e t 
historiens du cinéma les plus 
connus, qui en f é l i c i tant d e r -
n ièrement dans „ L e s Le t t res 
França ises " la Fédéra t i on d e 
ses succès dans la popu lar i -
sation du 'bon c inéma parmi 
la jeunesse, soul ignai t é ga l e -
ment ses mér i tes dans la p ro -
pagat ion des mei l l eurs f i lms 
polonais. 

On do i t d é j à à Philippe 
Haudiauet un exce l l ent ou-
vrage consacré au c inéma p o -
lonais. Int i tu lé „Nouveaux 
cinéastes polonais", i l a paru 
en tant que numéro spéc ia l 
du mensuel „Premler P l an " 
et présenté sur que lque 130 
pages les si lhouettes d ' A l e k -
sander Ford , Jerzy K a w a l e -
rowicz , A n d r z e j Münk, A n -
drze j • W a j d a , Wo j c i e ch Has, 
Tadeusz Koniwicki , K a z i m i e r z 
K u t z et Roman Po lański . Des 
b iographies succinctes e t une 
l iste des f i lms dus à chacun 
de cas metteurs en scène, ac-
compagnaient ces essais. 

A y a n t sé journé en Po l ogne 
en 1964 sur l ' inv i tat ion du 
Min is tè re de la Culture, • M . 
Ph i l i ppe Haud ique t t rava i l l e 
maintenant à un second l i v r e 
où il veut é ga l ement t ra i t e r 
du c inéma documenta i re po -
lonais. L a C inémathèque 
Centra le d e Va r sov i e ava i t 
organisé à son intention des 
pro jec t ions des mei l l eures 
ouevres dans ce doma ine et 
M . Haudiquet a eu l 'occasion 
de s 'entretenir avec Stani -
s ław Różew icz , Jerzy Sko l i -
mowsk i et d 'autres metteurs 
en scène polonais. 

N O U V E L L E S 
E C L A I R 

^ L a première moitié 
de décembre a commencé 
l'hiver en Pologne. D ' a -
bondantes chutes de neige 
dans le Sud-Est et l'Est 
du pays ont perturbé la 
circulation routière et f e r -
roviaire. 

^ L a mine dé lignite 
„Turów" avait exécuté le 
plan de 1964 dès le 7 dé -
cembre. Jusqu'au 31 dé-
cembre elle a fourni en 
complément un million de 
tonnes de lignite. 
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z n o t a t n i k a W u f k a h i s t o r y k a <'> 

CZASY NAJAZDÓW i ZAMIESZEK 

De par le monde 11 y a de moins en moins de princes couron-
nés. Mais , une fois par an, reines et rois sont innombrables. I l 
suf f i t d'une simple galette — garnie, bien sûr, au moins d'une 
f ève — pour que le Roi puisse couronnner sa Reine. L 'or ig ine 
de cette coutume de l 'Epiphanie remonte loin dans le temps, 

aux Rois Mages de la Nativité. 

Po śmierci Bolesława 
Chrobrego Polska przeży-
wała trudne chwile. Jego 
syn Mieszko II, mężny i 
wykształcony władca (znał 
greką i łacinę), początko-
wo odnosił świetne suk-
cesy. Koronował się w 
1025 r. i zwycięsko wal -
czył z cesarzem niemiec-
kim Konradem II . 

A le zawistni bracia kró-
lewscy, Bezprym i Otton, 
poparci przez warcholą-
cych możnowładców, zmu-
sili Mieszka do opuszcze-
nia Kra ju w 1031 r. Po-
wrócił doń w rok potem 
po śmierci Bezpryma, lecz 
musiał zrzec się korony, 
uznać zwierzchnictwo Nie-
miec, oddać Milsko i Łu-
życe i pogodzić się z po-
działem Polski. Po śmier-
ci brata Ottona, Mieszko 
zdołał przywrócić jedność 
Kraju, ale wkrótce umarł 
i w Polsce zapanowała 
całkowita anarchia. 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA SIÓDMA 

Z g o d n i e z z apow i edz i ą , w d z i s i e j s z e j l e k c j i 
n a w i ą z u j e m y d o — R a d i o w e g o K u r s u Języka 
P o l s k i e g o — L e P o l o n a i s p a r la rad io . S ta l i 
s łuchacze t e g o kursu p r z e r a b i a j ą j u ż l e k c j ę 48. 
M y — za c zn i emy od steryiptu nr 1. C z y t e l n i c y 
r o z p o c z y n a j ą c y n a u k ę n ic n i e s tracą. Ci , co 
już s ię uczą, ¡będą m o g l i p o w t ó r z y ć w i a d o m o -
ści. O c z y w i ś c i e , t eks t y naszych l e k c j i n i e eą 
i d en tyc zne z l e k c j a m i z a w a r t y m i w sk r yp t a ch 
i n a d a w a n y m i p r z e z P o l s k i e R a d i o i m o g ą b y ć 
t y l k o d o d a t k o w ą p o m o c ą d la uczących się. 

LIST Z FRANCJI — U N E LETTRE 
DE FRANCE 

Dzwoni Ktoś. Znów dzwonek: ,,Proszę!" 
Wnet wi tam się z listonoszem. 
— Ach, dzień dobry! Bardzom ciekaw, 
Co pan przyniósł? 

— List z daleka! 
— Och, dziękuję! 

Z listem w dłoni 
Biegnę. Fafik, pies mnie goni. 
Wkrótce zbiera się rodzina. 
Siostra czyta list. Zaczyna. 
O! to list od cioci Ani. 
Ciocia pisze tak: 

KOCHANI! 

Już sią znakomicie czują. 
Wrada też d,o zdrowia wujek. 
Dziś wstał z łóżka. Trochą chodzi. 
No, a jak sią Wam powodzi? 
Czy Babunia nadal zdrowa? 
Wnet odpiszcie, choć dwa słowa. 

Moc uścisków i pozdrowień! 

Anna, Jan Kowalczykowie 

T e k s t w i e r s z y k a z a w i e r a d^użo c z a s o w n i k ó w , 
p r z e w a ż n i e w czasie t e r a ź n i e j s z y m . N a u c z m y 
s ię j e odm i en i a ć . P a m i ę t a j m y , że o d m i e n i a n y 
w y r a z sk łada się z t ema tu i z m i e n n e j k o ń c ó w -
ki. O d d z i e l i m y ją k r e s k ą : 

Liczba pojedyncza 

I I 

ja ( je) piszą 
ty (tu) pisz-esz 
on (11) pisz-e 

goni-ę 
gon-isz 
gon-i 

I I I 

czyta-m 
czyta-sz 
czyta 

Wybuchł znowu bunt 
możnowładców. Wygnali 
oni księcia Kazimierza, 
syna i następcą Mieszka 
II. Potem wybuchło pow-
stanie ludu, pKDłączone z 
nawrotem do pogań-
stwa. Sytuacją wykorzy-
stał władca sąsiednich 
Czecli — Brzetysław. W 
1039 roku dokonał najaz-
du na Polskę, zajął Kra -
ków a nawet Gniezno, za-
garnął część Śląska z Wro-
cławiem. Według kroni-
karzy czeskich, najeźdź-
cy splądrowali wówczas 
wszystkie skarby książę-
ce, wywożąc ponad sto 
wozów kosztowności, zło-
tych przedmiotów z kate-
dry gnieźnieńskiej, m.in. 
złoty krzyż ufundowany 

przez Mieszka II, a t rzy-
krotnie od niego cięższy. 

Cesarz niemiecki Hen-
ryk I I I obawiał się wzro -
stu potęgi Czech. Poparł 
więc Kazimierza, który 
stłumił powstanie, z po-
mocą Rusi odzyskał Ma-
zowsze na zdradzieckim 
księciu Masławie, przy-
wrócił Polsce Śląsk, a 
wkrótce przeniósł stolicą 
do Krakowa. 

Kazimierz uratował Po l -
ską, odbudował organiza-
cję państwową i kościel-
ną, za co potomni nazwa-
li go Odnowicielem. A l e z 
tych zamieszek K r a j w y -
szedł niezmiernie osła-
biony, tracąc Pomorze Za-
chodnie. 

W U J E K H I S T O R Y K 

Was i rówieśnicy w Polsce już w poloYPie grudnia zaczęli z aba -
w y na śniegu. N ie tylko ci, co mieszkają na Podha lu w p o b l i -
żu Tatr, ale i d z nizin — na pojezierzu Mazurskim. Oto dzieci 
z Olsztyna, przy s w e j ukochanej zabawie — lepieniu bałwana. 

Liczba mnog'a: 
my (nous) pisz-emy gon-imy czyta-my 
w y (vous) pisz-ecie gon-icie czyta-cie 
oni (ils) pisz-ą goni-ą czyta-ją 

M a m y tu p r z e d s t a w i o n e t r z y t y p y o d m i a n y 
c z a s o w n i k a : I - ę , -esz , I l - ę , - i s z (a lbo - ysz ) , 
I I I - m , sz. 

W e d ł u g t e g o w z o r u o d m i e n i a j ą s ię p r a w i e 
w s z y s t k i e c zasown ik i po l sk i e . S p r ó b u j c i e ! 

O t o c zasown ik i z tekstu: 

I typ odmiany: d z i ę k u j ę , b i e gnę (b iegniesz ) , 
p iszę, (piszesz) , c zu j ę się, 

I I (typ odmiany: p roszę (proisisz), dzwon=^, g o -
nię , chodzę (chodzisz ) , 

I I I typ odmiany: w i t a m się, ab i e ram, c zy tam, 
zac zynam, w r a c a m . 

Zadanie konkursowe 

N a p i s z o d m i a n ę 3 i nnych c z a s o w n i k ó w 
z tekstu, np . I . d z i ęku j ę , I I . d z w o n i ę , I I I . w r a -
cam. Za p r a w i d ł o w o w y k o n a n e ćw i c zen ia 
p r z y z n a j e m y nagrody książkowe. 

Nag rody za pilną naukę 1 nadesłanie roz -
wiązań otrzymują A n i a I Stasia Kuchowicz, 
Carspach (Haut-IŁhin) 15, rue Oberdor f . G r a -
t u l u j ę ! 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 

LE POLONAIS PAR LA RADIO 
In formowal i śmy już naszych Czytelników o lekcjach języka 

polskiego nadawanych przez radio w audycjach z W a r s z a w y 
dla Rodaków za granicą. Są one n a d a w a n e w każdy czwartek 
0 godzinie 20.00 czasu środkowoeuropcjstklego na fa lach krót -
kich 41,99 m i 50,42 m, a powtarzane w niedzielę o godz. 14.00-
na fa lach krótkich 25,09 m, 31,01 m, 31,45 m. 

Polskie Radio wszystkim uczestnikom kursu iprzesyła b e z -
płatnie skrypty z tekstami wszystkich lekcji w językach polskim 
1 francuskim. W skryptach zna jdu ją się objaśnienia dotyczące 
w y m o w y , p raw ide ł gramatycznych, przykłady, ćwiczenia Itd. 

Pro fesor Gramatyka , p r o w a d z ą c y w „ M a ł y m T y g o d n i k u " ' 
l e k c j e j ę z y k a po l sk i ego , gorąco namawia do korzystania z r a -
diowych lekcji I skryptów Polskiego Radia. 

U W A G A ! W celu o t r z s ^ a n l a skryi>tów należy czytelnie w y -
pełnić podany niże j kupon, w y c i ą ć go i w y s ł a ć w kope r c i e p o d 
adresem Polslsie Radio, A u d y c j e dla P o l a k ó w za granicą. W a r -
szawa, A l e j a Nleiwdległości 77/85. 

R A D I O W Y K U R S J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 

Z A M Ó W I E N I E 

Proszę o przysłanie mi pod poniższym adresem zeszytów 
„ Ł e Polonais par la Rad io " Jako pomocy w korzystaniu 
z Rad iowego K u r s u Języka Polskiego. 

Dok ładny adres: 

Imię I nazwisko: 



,9Katarz}|iiki" • W y b o r y królowych 
w w i e l u r e j onach F r a n c j i 

n i e z w y k l e uroczyśc i e o b c h o -
d z o n o d o r o c z n e św i ę t o „ K a -
t a r z y n e k " . B a l e i z a b a w y p o -
łączone z w y b o r a m i k r ó l o w e j 
, 4^a ta r zynek " , o ra z w i e l e i n -
nych a t r akc j i u ś w i e t n i ł y t o 
p i ę k n e św ię to . A oto n i ek t ó r e 
z n ich : 

9 H é n i n - U é t a r d . „ L ' A m i -
ca l e l a ï q u e " w c zas i e u r o c z y -
stości ob ra ła k r ó l o w ą „ K a t a -
r z y n e k " p a n n ę I renę Antec -
ką. M e r mias ta pan F e r n a n d 
Darch i cour t w r ę c z y ł n a g r o d ę 
A i r F r a n c e — pann i e Janinie 
Jupin. 

0 Montceau- les -Mines . Z a -
k ł a d y „ P e a u p o r t e " w y b r a ł y 
k r ó l o w ą „ K a t a r z y n e k " — p a n -
nę Marys ię Stękowską, k t ó ra 

o t r z yma ła od za łog i p r z eds i ę -
b i o r s twa m i ę d z y i n n y m i s e r -
w i s k r y s z t a ł o w y o r a z e g z o -
t y c z n e d r z e w k o . 

Z a k ł a d y „ G e r b e " ś w i ę t o w a -
ły „ K a t a r z y n k i " , w r ę c z a j ą c 
u p o m i n k i s w o i m 25- la tkom. 
W ś r ó d nich zna laz ł y s ię p a n -
ny El iana Wi lczyńska i A n n a 
Mi sa to. 

9 Lens -Av i on -Ang re s . P o d -
czas balu A k o r d e o n i s t ó w w y -
b rano „ k r ó l o w ą " pannę Chr i -
stiane Budzińską z A n g r e s , a 
j e j d a m a m i d w o r u Jacaueline 
Ła tak z Ha rnes i Łuc j ę B o -
rowczyńską z A v i o n . ¡Nagro-
d y w r ę c z y l i p r e zes S t o w a r z y -
szenia p a n Knoekert i s e k r e -
t a r z p a n Hanowicz. 

• Wingles . — N a ba lu „ k a -
t a r z y n k o w y m " d a m ą d w o r u 

w y b r a n o pannę Ma r i ę F i j a ł -
kowską. 

9 Hers in -Coupigny. B a l 
„ H a r m o n i e du C o m m e r c e " 
c i eszy ł s ię d u ż y m p o w o d z e -
n i em. P a n n y : G a r b y Stanko-
w l ak z Ba r l i n i Mary l ène K o -
szyk z Hers in , t y l k o n i e znacz -
ną i lośc ią głoisów zosta ły p o -
konane p r z e z wytoraną sipo-
śród ko l e żanek f r ancusk i ch — 
k r ó l o w ą . 

0 Oignies — „ L ' E t o i l e " 
urządz i ła ca łonocną z a b a w ę 
„ T a n g o " . T u t e ż zos ta ły w y -
b rane d a m y d w o r u . Są n im i 
panny Janina -Karo l ina Wicz 
z Ev in - iMa lma ison , A n n a G ó -
recka z O ign ies , Janina Cnot -
ka z L e n s i Danie la TJrban z 
L e f o r e s t . 

P I Ę C I O R A C Z K I 
Wiadomość o urodzeniiu plęcioraczków przez 

28-letmą Monikę Sambor w Asmères pod 
Paryżem obiegła już cały świat. Niestety, d w o -
j e noworodków Jean -Luc i Dominique, mimo 
maksymalnych wys i łków lekarzy, nie udało 
się utrzymać przy życiu. Catherine, Thierry, 
Mon ique — pozostały w paryskie j ,,Ecole du 
Puér icu i ture" przy boulevard Brune, pod n a j -
troskliwszą opieką wybitnych francuskich le -
karzy — pro fesorów Le long i Al ison. 

Ma tka pięcioraczków ipochodzi z Bretanii . 
M a j ą c 17 lat Monika zaczęła pracować w A s -
nières, gdzie na zabawie poznała pana S a m -
bora, młodego, skromnego listonosza. Po mie -
siącu odbył się ich ślub. Wa r to może przy -
pomnieć, że pan Sambor jest z pochodzenia 
Po lak iem i dobrze mów i po polsku. Państwo 
Sambo row i e ma j ą już dwóch syników — pię -
cioletniego Y v e s i trzyletniego Jean. 

PO N I E W A Ż P R Z Y J Ś C I E na ś w i a t p i ę c i o -
r a c z k ó w j es t z j a w i s k i e m n i e zwy f e l e r z a d -
k im, c h c e m y ,podać C z y t e l n i k o m garść i n -

f o r m a c j i na t en temat.. 
— Jak wyt łumaczyć niezwykłe z jawisko uro -

dzenia się pięcioraczków? — z t a k i m p y t a n i e m 
z w r ó c i l i ś m y się d o prof, dr Ireneusza Rosz -
kowskiego — k i e r o w n i k a P a ń s t w o w e g o S z p i -
t a l a K l i n i c z n e g o n r 2 A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w W a r s z a w i e . 

— S p r a w a jest dość prosta. W y p a d a p rzy -
l>omnieć, że człowiek jest ssakiem. A prze-
cież — przepraszam, że od tego zaczynam — 
u zwierząt liczne, nieraz bardzo liczne mioty 
są rzeczą zwykłą . U człowieka jest to z j a -
w i s k o rzadsze, lecz z natury takie samo. N a -
ogół wszyscy wiedzą jak to jest z b l iźniaka-
mi — są j edno j a j owe (wtedy m a m y najczęś-
c ie j do czynienia z absolutnym podob ień -
stwem), lub d w u j a j o w e . W w y p a d k u bl iźnia-
k ó w j edno ja jowych w p e w n y m momencie n a -
stąpi ło podzielenie j a j a i r ozwó j dwóeh p ło -
dów. 

Podobnie rzecz się ma z ciążą mnogą — tro-
jaczkami, czworaczkami, pięcioraczkaml. W t e -
dy pęka nie jeden, jak to b y w a normalnie, 
lecz w ięce j tzw. pęcherzyków Gra f a , i powsta -
j e ki lka p łodów. 

Ciąża mnoga ma pewne cechy dziedziczenia. 
Z w y k l e po j aw ia się w rodzinach, gdzie już 
takie wypadk i (ze strony o jca lub matki) były. 
Jest to uwa runkowane genetycznie. Czasem 
taka skłonność jest podwójna , ji obojga rodzi -
ców. 

Niestety jednak ciąże mnogie u lega ją zwykle 
wczesnemu przerwaniu. Już ciąże bliźniacze 
są w 80 procentach niedonoszone. T y m b a r -
dziej odnosi się to do trojaczków, pięcioracz-
ków , czy sześcio i siedmioraczków, bo i takie 
wypadk i medycyna u ludzi zanotowała. 

W każdym z tych w y p a d k ó w grozi poród 
przedwczesny, a zawsze noworodki w a ż ą mnie j 
i są słabsze. G d y rodzą się pięcioraczki, ważą 
one razem niewiele więce j niż jeden zd rowy 
noworodek. Choćby to tłumaczy, jak trudne 
jest utrzymanie ich przy życiu. 

Wreszcie nadmienić trzeba, żfi ciąża mnoga 
może być następstwem szkodliwych czynni-
ków, na przykład napromieniowania po w y -
tiuchu bomby a tomowe j (Hiroszima, N a g a -

saki) lub nieostrożności przy pracy w ośrod-
kach atomowych itp. Jest to osobne zagadnie -
nie, jako wyn ik pewnego uszkodzenia organiz -
mu ludzkiego. 

D z i ę k u j e m y p. p r o f e s o r o w i R o s z k o w s k i e m u 
za i n f o r m a c j ę . 

WI A D O M O , Ż E F R A N C U S K I E P I Ę C I O -
R A C Z K I nie sg, p i e r w s z y m i na św i e c i e 
aini w Europ i e . 

Jak c z ^ t o rodzą s ię p i ę c i o rac zk i ? Z e s t a t ys -
t y k w y n i k a , ż e r a z na 40 m i l i o n ó w 860 t y s i ę c y 
urodzeń . B l i źn i ę ta rodzą s ię p r z e c i ę tn i e raz na 
os i emdz i es ią t urodzeń, t r o j a c z k i raz na 6.400 
urodzeń, c z w o r a c z k i r a z na 512.000 urodzeń . 

Dotychczas opisano 50 w y p a d k ó w powicia 
pięcioraczków. Najs ławnie jsze , które udało się 
wychować —• to pięcioraczki kanadyjskie , u ro -
dzone w 1933 roku. W dz i es i ęć la t p ó ź n i e j 
p r z y s z ł y na ś w i a t p i ę c i o raczk i w A r g e n t y n i e , 
p r z e d d w o m a l a t y w j e d n y m t y g o d n i u u rodz i -
ł y s ię p i ę c i o rac zk i w Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
i w Wene zue l i . 

Jak t w i e r d z ą n a u k o w c y , n ie znaczy to , ż e 
j edna m a t k a n i e m o ż e urodz i ć r ó w n o c z e ś n i e 
w i ę c e j dz iec i . ¡Np. w z a c h o d n i o n i e m i e c k i m 
mieśc i e H a m e l n ko ł o Hanmoweru jest p o m n i k 
p r z e d s t a w i a j ą c y r o d z i n ę w o k ó ł z a w i n i ę t y c h 
w p i e luszk i s i e d m i o r g a dz iec i , a napis na p o m -
niku g ł os i : „ W roku 1600, miesiąca stycznia, 
dnia dziewiątego o godzinie trzeciej rano uro -
dzili isię jednocześnie d w a j chłopcy i pięć 
dziewczynek". 

Jak p o d a j ą s tare k ron ik i , r e k o r d m n o g i c h 
c ią ży z a n o t o w a n o w końcu X V I I I w i e k u 
w Ros j i . R o s y j s k i ch łop F i o d o r W a s i l i e w m ia ł 
ze s w o i m i d>woma żonami 87 dz iec i . P i e r w s z a 
z n i ch rodz i ła c z t e rok ro tn i e c zwo rac zk i , s i ed -
m i o k r o t n i e t r o j a c z k i o r a z szesnaśc ie r a z y b l i ź -
nięta. D ruga żona mia ła d w a r a z y t r o j a c z k i 
i sześć r a z y ibliźnięta. 

Z d a n i e m l e k a r z y im w ięce j jest p łodów 
w jedne j ciąży, tym mniejsze są szanse utrzy-
mania przy życiu noworodków. B o w i e m łono 
m a t k i m a og ran i c zoną przes t r zeń , co z k o l e i 
ok reś l a w i e l k o ś ć n o w o r o d k ó w . 

Jednak_ n ie t y l k o w i e l k o ś ć dz i ec i i ich w a -
ga m a j ą tu d e c y d u j ą c e znaczenia , l ecz p r z y s t o -
s o w a n i e noworodika d o w y k o n y w a n i a s a m o -
d z i e l n i e r ó żnych f u n k c j i kon i e c znych d o ż y -
c ia . Nip. w P o l s c e urodz i ło s ię d z i e cko o w a d z e 
520 g r a m ó w i l e k a r z e z po znańsk i e j k l i n i k i 
d z i ęk i o l b r z y m i m os i ągn i ę c i om m e d y c y n y i od -
p o w i e d n i e j apara turze u t r z y m a l i d z i e cko p r z y 
życ iu . B y ł a t o d z i e w c z y n k a , k t ó ra dz i ś m a już 
k i l ka lat i d o b r z e s ię chowa . 

* 

P a m i ę t a m y z k o m u n i k a t ó w p r a s o w y c h , że 
m a l e ń s t w a p a n i M o n i k i S a m b o r m i a ł y t r u d -
nośc i w oddychan iu i to b y ł o p r z y c z y n ą ś m i e r -
ci d w o j g a z p i ę c i o r a c z k ó w . 

Państwo Sambor otrzymują dowody sym-
patii dosłownie z całe j Francj i , a dzieci liczne 
iprezenty. 

Lekarze wałcza o utrzymanie przy życiu po-
zostałej trójki. Z całego serca życzymy rodzi-
com i lekarzom, aby udało się wychować C a -
therine, Thier ry 1 Moniaue. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Bardzo interesuję się hąci-

kiem, w którym pani udziela 
porad od serca. Interesują sią 
również tym, o co ktoś się ra-
dzi. Tym razem postanouyilam 
i ja napisać parę słów. Otóż 
jestem ciekawa, co pani może 
poradzić kobiecie, która zo-
stała sama. Ma lat 50, mąż 
zmarł, a dzieci już założyły 
własne ogniska rodzinne. 
Dzieci uważają matkę za swą 
własność i czuwają, by nie 
przyniosła im wstydu lub by 
nie uchybiła pamięci ojca. A 
więc matka ma nadal po-
święcać się dla dzieci i wnu-
ków, dopóki jej sił starczy. 

Czy rzeczywiście tak a nie 
inaczej powinno być, czy tak 
rrmisł pozostać, by to było 
honorowo? Naprawdę jestem 
ciekawa, co pani powie na 
taką sytuację? Ja znam wie-
le kobiet w podobnym poło-
żeniu. Same one nie wiedzą 
co ze sobą zrobić? Tak przy 
dzieciach pozostać to również 
nie raj, ani dla tej starej 
matki, jak i dla wszystkich. 

C I E K A W A W D O W A 

S Z A i N O W N A P A N I ! 
Jeś l i pan i c z y t u j e m o j e r a -

dy, t o pam i ę t a pan i z a p e w n e , 
że n i e r a z w p o d o b n y c h s p r a -
w a c h w y r a ż a ł a m s w o j e zda-
nie. U w a ż a m , że każda k o -
b ie ta ; mężaUka, samotna , czy 
w d o w a , p o w i n n a j a k n a j d ł u -
że j , półki z d r o w i e j e j ;pozwa-
la, pozostać samodz i e lna i sa-
m o w y s t a r c z a l n a . U w a ż a m , że 
ba rd zo jest ź le, g d y m a t k a 
r e z y g n u j e z w ł a s n e g o życ ia i 
pośw i ęca s i ę d la d z i e c i i d la 
w n u k ó w , w t e d y g d y t o n i e 
j es t j u ż kon ieczne . S z c z e gó l -
n ie j eś l i o w a m a t k a m a d o -
p i e r o p i ęćdz i es ią t la t , c zy l i 
j est w pe łn i Kił i m o ż e u łożyć 
sob ie ż yc i e doskonale , p raco -
wać , zarab iać , po radz i ć so-
bie. 

O c z y w i ś c i e są s y tuac j e , k i e -
dy t r z eba p o m ó c dz iec iom, 
np. w p r z y p a d k u choroby , 
cięźikioh w a r u n k ó w , s z c zegó l -
n e j sy tuac j i . A l e na o g ó ł są 
to r z a d k i e w y j ą t k i . Częśc i e j 
s ię zdarza , ż e kob i e t y , gdy 
w y d a d z ą za m ą ż s w e c ó rk i 
lub g d y s y n o w i e się ożenią , 
w y o b r a ż a j ą sobie, że n a j -
s z c z ę ś l iws zym r o z w i ą z a n i e m 
będz i e z am ies zkan i e w s p ó l n e 
z m ł o d y m i i z a j ę c i e s i ę g o -
s p o d a r s t w e m i w n u k a m i . N i c 
b a r d z i e j f a ł s z y w e g o niż t ak i e 
m n i e m a n i e ! Z a w s z e w s z y s t -
k i m m o i m C z y t e l n i c z k o m o d -
r a d z a m p o d j ę c i e t a k i e j d e c y -
z j i . Ja osobiśc ie u w a ż a m to 
za w i e l k i tołąd. 

M i ł o ść d o dz iec i , d o w n u -
k ó w jesit uczuc iem o c z y w i s -
t ym, p i ę k n y m , z r o z u m i a ł y m . 
A l e n ie oznacza , b y m a t k a c z y 
ba'bika m ia ł a r e s z t ę ¡swego ż y -
cia poświęcać , r e z y g n u j ą c z 
w ł a s n y c h p r a w . Zresz tą , t a -
k ie w s p ó l n e m i e s zkan i e d la 
n i k o g o n i e j es t dobre . M ł o d e 
m a ł ż e ń s t w o dużo l e p i e j i ła-
t w i e j l ik łada s w o j e w s p ó ł ż y -
cie, g d y .pozostawi isię j e sa -
motn ie . K a ż d e n i epo ro zumie -
nie, 'każda sprzeczka , n i e -
un ikn ione przec ież , p r z y 
św iadkach s t a j ą s i ę p o w a ż -
n i e j s z e n i ż w cz t e ry oczy . 

M o j e zdan ie jest t ak i e — 
kob ie ta , k tó ra została sama 

p o w i n n a zna leźć s w o j e m i e j -
sce w życ iu ; ewen tua ln i e , j e ś -
l i m a możność , w y j ś ć p o w t ó r -
n ie za m ą ż — ix>szukać j a k i e -
goś za j ęc ia , j a k i e g o ś zarobku, 
ta!k by m o g ł a j akoś sob i e po -
radz ić . W t e d y będz i e s i ę czu-
ła d ł u ż e j m łoda , n i eza l eżna i 
zd rowsza , iponieważ będz i e 
ż y ł a w ł a s n y m i s p r a w a m i a 
n ie t y l k o s p r a w a m i m łodych . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem w, bardzo trudnym 
położeniu. Moja żona zmarła 
przed ośmioma laty, jako zu-
pełnie młoda kobieta, pozo-
stał syn. Ja nigdy nie ożeni-
łem się po raz drugi. Uwiel-
białem tamtą kobietę, nie 
spotkałem innej odpowied-
niej i uważałem, że dla syna 
byłby to cios. Mieszka z nami 
razem ciotka mojej żony, sta-
ruszka. 

Jeszcze za życia żony wpro-
wadziła się do nas, by pomóc 
w wychowaniu dziecka, po-
nieważ matka była ciągle 
chora. Jest to osoba o wiel-
kich zaletach, kocha do prze-
sady mego syna i gotowa 
jest wszystko dla nas poświę-
cić. Ale, ^ponieważ jest już w 
podeszłym wieku, ma różne 
swoje dziwactwa i niektóre 
jej sposoby postępowania z 
dzieckiem okropnie mnie de-
nerwują. Gdy zwrócę uwagę, 
obraża się i mówi zaraz, że 
się wyprowadzi. Do tego oczy-
wiście nie mogę dopuścić, bo 
zbyt wiele jej zawdzięczam, 
żeby na stare lata miała opuś-
cić mój dom. Nie wiem zu-
pełnie jak postępować. Pro-
szę o radę. 

SAMOTNY OJCIEC 

D R O G I P A N I E ! 
Myś l ę , że t e j z acne j o soby 

n i e nauczy pan n o w y c h m e t o d 
w y c h o w a w c z y c h ani s^poso-
b ó w pedagog i c znych . U w a ż a m 
natomiast , że p o w i n i e n jSan 
m a x i m u m czasu pośw i ęc i ć 
s w e m u dziet fku. D o s ł o w n i e 
każdą w o l n ą chwi l ę , t y l k o w 
t en spoisób m o ż n a nadrob i ć 
b ł ędy iix>pełnione p r z e z c iotkę. 

P o w i n i e n p a n w i e l e r o z m a -
w i a ć z ch łopcem i t o n a j l e -
p i e j poza d o m e m . B r a ć g o na 
spacery , d o k ina itd. P o m a g a ć 
w nauce. T ł u m a c z y ć ró żne 
s p r a w y , o p o w i a d a ć o in t e r e -
su jących g o rzeczach. T y m 
sposobem o g r a n i c z y pan t r o -
chę wtp ływ c i o tk i na j e g o w y -
chowan ie , a ona n a w e t s ię w 
t y m n i e spost rzeże . 

N i e n a l e ż y j ednak n i g d y 
kry ty ikować j e j p o s t ę p o w a n i a 
p r z ed dz i e ck i em. N a l e ż y t łu -
m a c z y ć racze j , że ona j es t 
już s tara , s cho rowana , p o d e -
n e r w o w a n a i d l a t ego i>ostę-
p u j e talk a n ie inacze j . M y ś l ę , 
ż e t ak będz i e n a j l e p i e j . 

A N N A 

P e l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. Z O N A N D 

( Istnieje w Pa ry żu od 1926 r.) 
49, F a u b o u r g Sa int -Mart in , 49 

Par i s 10-e 
tel. N O R 21-00 
Méitro : Strasbourg-Saint - r »enl6 
za ła twia szybko wszelkie spra-
w y sądowe , ś lubne, rodzinne, 
podróżne, b and lowe , w y p a d o -
we , zatarg:i, kłótnie, natura l i -
zacje , met ryk i , akta ś m i e r c i 
testamenty, sp rowadzan ie r o -
dzin, pe łnomocnic twa dla 
dz ierżawy, kupna , da row izny 
lub sprzedaży n i e rucbome ic i 
spadkowyc l i w K r a j u , podania 
i skarg i do w ł adz oraz t łuma-
czenia d o k u m e n t ó w w e wszyst -
kicłi językacłt. P o r a d y l istowne 
l u b osobiste codziennie od go-
dziny 2 do 6 po południu . 

L o d ó w k i , m a s z y n y r . d o p r a n i a 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o n i o w e « o i J 

LENG - PICARD ET G-ie] 
1 6 , ; P l a c e de l a I L i b e r l é I 4 2 3 , l r u e d e L a n n o y 

T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ^ U ^ Ì ^ T d ) 



A k c j a p o w i e ś c i t o c z y SIĘ W W a r s z a w i e , w dzie^lnicy M o -
k o t ó w Pnseid j e d n ą z "WlU totrzymało s i ę au to , z k t ó r e g o 
w y s i a d ł d o k t o r N o l ń s k l . D o a o r c a P i o t r o w s k i u k i o n i ł SIĘ i z a -
czą ł o p o w i a d a ć d o k t o r o w i , ż e w Jego w l U l d z i e j ą s i ę dz iwne-
r z e c z y . — P r z y c h o d z i ł a tu j a k a ś e l e g a n c k a p a n i i s t a r s z y 
p a n .twleird-ząc, ż e pan i d o k t o r o w e j n i e m a , a d r z w i s ą 
o t w a r t e . D o k t o r u d a ł s ię d o w i l l i , z a n i m p o d ą ż y ł P i o t r o w -
sk i W g a b i n e c i e zna l e ź l i l e ż ą c e g o w f o t e l u , n i e ż y j ą c e g o m ę ż -
c z y ^ ą . P o w i a d o m i o n o m i l i c j ę . K a p i t a n P r z y w a r a i p o r u c z -
n ik Ż o ń c z y k r o z p o c z ę l i ś l e d z t w o . P i o t r o w s k i p i e r w s z y u d z i e -
l a ł w y j a ś n i e ń o o sobach , k t ó r e p r z y c h o d z i ł y w c zas i e n i e -
o b e c n o ś c i d o k t o r a 1 j e g o ż o n y . D o k t o r t y m c z a s e m s i ed z i a ł n a 
s t opn iac ł i p r o w a d z ą c y c h d o w i l l i i z a c h o w u j ą c z u p e ł n y s p o -
k ó j u d z i e l a ł w y j a ś n i e ń k a p i t a n o w i . Z c i e k a w s z y c h w y d a r z e ń , 
m o g ą c y c h z a i n t e r e s o w a ć P r z y w a r ę , d o k t o r o p o w i e d z i a ł o k r a -
d z i e ż y z j e g o m i e s z k a n i a z ł o t e g o , w a r t o ś c i o w e g o z e g a r k a d o k -
t o r o w e j . w t y m c za s i e w d o m u b y ł y t y l k o d w i e o s o b y , p o -
p r z e d n i a gospos i a 1 P i o t r o w s k i . 

Ciało zamordowanego spoczywało na 
dawnym miejscu, przykryte prześcieradłem. 
Nad jego głową zarysowującą się spod fałd 
płótna, brzęczała przeciągle muclia. W głębi, 
jKJcliylony nad umywalką, doktor Wilmań-
ski mył ręce. Cziynił to starannie. Obfita pia-
na przeciskała się bańkami między owłosio-
nymi palcami. Mundurowy milicjant z ekipy 
technicznej zeskrobywał z podłogi zakrzepłą 
krew. 

Zończyk usiadł na ceratowej kanapie na-
przeciw krzesła ginekologicznego i gwałtow-
nym gestem rozłożył ręce. 

— Niecłi to cholera weźmie. P ierwszy raz 
mam do czynienia z taką zagadkową sprawą. 
Niewiele żeśmy się dowiedzieli, kapitanie. 
Jedno jest pewne, ten facet — tak jak mó-
wi łem — pochodzi z Włoch albo z Francji, 
albo... pies go wie. Buty ma włoskie, z Me -
diolanu, krawat francuski, ubranie szył 
u krawca w Monachium, a sam chyba kos-
mopolita z Nansenowskim paszportem — 
zakpił i roześmiał się sucho. 

— Macie na to jakieś dowody? — zapy-
tał Przywara posyłając Zończykowi karcące 
spojrzenie. 

— Jasne, że Wszystko sprawdzone. W bu-
tach jest pieczątka, a tu dwie naszywki z kra-
watu i z marynarki — pokazał dwie jedwab-
ne tasiemki z wyhaf towanymi napisami. — 
Prócz tego nic żeśmy nie znaleźli, choć 
sprułem mu całe ubranie. Mówię wam, sze-
f ie, że kosmopolitycznie ubrany. No i ten 
brylant w chusteczce, coście poprzednio za-
brali. 

Lekarz odwrócił pełną, błyszczącą potem 
twarz. 

— A panu — skinął głową Przywara — 
jak wypadły oględziny? 

Lekarz spoważniał. 
— Dwie rany zadane dość płytko ostrym 

narzędziem, prawdopodobnie nożem. Jedna 
w okolicy serca, a druga w plecy w sam krę-
gosłup. T o był śmiertelny cios i, trzeba przy-
znać, celnie wymierzony. Musiał go zadać 
fachowiec znający się na rzemiośle i na ana-
tomii. Nie widać na ciele żadnych śladów 
walki. Ty lko l ewy policzek jest lekko za-
draśnięty, ale to mogło zdarzyć się przy 
upadku. Gość zmarł — według moich przy-
puszczeń — między dziesiątą a dwunastą 
wczorajszej nocy. Jedno mnie tylko zasta-
nawia, to ta cholerna precyzja w zadawaniu 
ciosów. Ten cios między szóstym a siódmym 
kręgiem w sam rdzeń to naprawdę majster-
sztyk i rzadki wypadek w mo j e j wieloletniej 
praktyce. Gość ani zipnął. Dlatego nie ma 
śladów walki. — Strzepnął z dłoni wodę i za-
czął wycierać ręce. 

— To nam dali wesołą robotę — odezwał 
się Przywara krążąc dookoła fotela z zamor-
dowanym. 

— I jeszcze jedno — wtrącił Żończyk 
kładąc przed Przywarą na stoliku z przybo-
rami lekarskimi męski, chromowany zegarek 
ze skórzanym paskiem. — Ten ancer marki 
„Ac t ion" to chyba kupiony w Polsce. Taki 
facet nie nosiłby takiego lichego zegarka z ta-
kim paskiem, od którego z daleka śmierdzi 
bublami. Niech kapitan dobrze się przy jrzy . 

Przywara wziął zegarek do ręki. Obracał 
go chwilę i przyglądał mu się uważnie. 

— Tak. Ostatnio u nas w sklepach jubi-
lerskich sprzedawali takie właśnie zegarki. 
Pamiętacie tę kradzież na Targowej? To taki 
sam. A pasek, macie rację, typowy przykład 
brakoróbstwa. Złe zszyty i z lichej świń-
skiej skóry. A l e czy na pewno jest to zega-
rek tego gościa? Zbrodniarz mógł mu za-
mienić. 

— Albo facet mógł zgubić swój zegarek 
i kupić ten właśnie na tymczasowy użytek. 

— To też możl iwe. W każdym razie jest 
jakiś ślad. 

Lekarz wytar ł już ręce. Teraz z pedanterią 
czyścił pilnikiem paznokcie. 

— Nie zazdroszczę wam, panowie. Będzie-
cie mieli ciężką robotę. 

— Nie szkodzi, ja taką lubię — powie-
dział Zończyk. — Przynajmnie j jest nad 
czym głowę łamać. 

Przywara wciąż jeszcze obracał zegarek 
w palcach. 

— To nic nie wiadomo. Rozmaicie bywa. 
Czasem łatwa sprawa tak się skomplikuje, 
że trudno z niej wybrnąć. I przeciwnie, spra-
wa, która wyda j e się nie do rozwiązania, 
okazuje się prosta i łatwa. 

Doktor schował do kieszeni pilniczek. 
Z zadowoleniem przypatrywał się kształt-
nym, wypukłym paznokciom. 

— Brr, mordownia. Znowu będę miał ma-
kabryczne sny i nie będę jadł obiadu. A żo-
na obiecała zrobić befsztyki. Czy nie mogli-
byście, panowie, zawezwać mnie do pięknej 
kobiety, która zraniła sobie kolano? 

Żończyk pokiwał głową. 
— Ja pana znam, doktorze, pan to naj-

chętniej byłby nadwornym lekarzem w pier-
wszorzędnym burdelu. 

Przywara skrzywił się. 
— Panowie, tu nie miejsce na żarty — 

i z ukrytym w oczach lękiem spojrzał na le-
żącego pod prześcieradłem. 

* 

Lekarz z ulgą odbitą na okrągłej, pulchnej 
twarzy sybaryty i filistra opuścił gabinet. 
Milicjanci z ekipy technicznej zakończyli 
pracę. Przywara podszedł do okna, rozsunął 
firanki, uchylił okiennicę. Fala świeżego, 
pachnącego ziemią i liśćmi powietrza owio-
nęła jego twarz. Patrzał na pień starego kasz-
tana, ławeczkę i siedzącego na niej cierpli-
wie dozorcę. Nie odwracając się, powiedział 
do Zończyka. 

— Trzeba jak najszybciej zawiadomić 
wszystkie placówki dyplomatyczne państw 
zachodnich o tym wypadku. Może ktoś zgłosi 
się po niego. Trzeba również zasięgnąć języ-
ka w hotelach. Prawdopodobnie taki facet 
mieszkał w „Bristolu" albo ,,Grandzie". 
I oczywiście musimy szukać tych dwoje , te j 
s iwej kobiety i tego oryginalnego staruszka. 

— Ja mam to wszystko załatwić? 
— Nie. Pójdziecie do Komendy i wydacie 

odpowiednie polecenia. Sami zajmiecie się 
tą kobietą i staruszkiem... I jeszcze jedno. 
Ten zegarek... A l e z zegarkiem poczekamy 
do jutra. Dzisiaj wszystkie sklepy jubilerskie 
i warsztaty zegarmistrzowskie są zamknięte. 
Jutro wyznaczymy wywiadowcę, który tym 
się zajmie. Mam nadzieję, że odnajdziecie 
pierwszy ślad. 

Zończyk narzucił na ramiona wdzianko 
z lekkiej popeliny. Zgarnął do kieszeni zega-
rek. Jeszcze raz popatrzył na leżącego pod 
prześcieradłem, jak gdyby chciał się z nim 
pożegnać. 

— To ja walę do Komendy, kapitanie. 
— Zanotujcie sobie numer tutejszego te-

lefonu. Ja tu chyba zostanę do wieczora, więc 
możecie w każdej chwili do mnie telefono-
wać. I jeszcze jedno. Poproście, żeby mi 
przysłali wywiadowcę i dajcie mi doktora 
Noińskiego. On pewno siedz'i na schodach. 

Noiński otworzył drzwi. Zatrzymał się na 
chwilę, jakby się wahał. Przywara zbliżył się 
do niego. 

— Zaczniemy od gabinetu. Czy zauważył 
pan tutaj jakieś zmiany? 

— Po pierwsze — odparł doktor zmęczo-
nym głosem — ten fotel stał w hallu. 

—: Tak. Zdążyłem zauważyć, że nie pasuje 
do tutejszego umeblowania. Zresztą ślady 
wskazują na to, że ktoś przetoczył go z hallu 
do przedpokoju, a potem z przedpokoju tu-
taj. Przypuszczam, że morderstwa dokonano 
w przedpokoju. Tam posadzono zamordowa-
nego i razem z fotelem przesunięto go do ga -
binetu. Siady z hallu do przedpokoju są 
ledwo dostrzegalne, natomiast z przedpokoju 
do gabinetu zupełnie wyraźne. A l e to chyba 
nie obchodzi pana. 

Doktor charakterystycznym dla niego ru-
chem przetarł dłonią zmarszczone czoło. 

— Jestem okropnie zmęczony i zaszoko-
wany tym wypadkiem. Pan wybaczy, jeśli nie 
p>otrafię się skupić odpowiednio. 

— Niestety, będę musiał pana trochę po-
męczyć. Niech pan rozejrzy się po swym ga-
binecie, czy pan nie spostrzega jakichś 
zmian? 

Doktor potoczył wzrokiem po ścianach 
i meblach. 

— Jeżeli chodzi o meble, to, zdaje mi się, 
że oprócz tego fotela wszystko jest na swoim 
miejscu. 

— Tak. A może za j rzy pan do szafy, do 
stolika. 

Noiński wolno i ociężale otworzył szafę, 
potem wysunął szufladę ze stolika, grzebał 
w niej chwilę p>od badawczym i nie opuszcza-
jącym go spojrzeniem kapitana. Naraz, jak-
by coś spostrzegł, otworzył szerzej szufladę 
i pKjpatrzył na Przywarę. 

— Brakuje pary gumowych rękawic i no-
ża chirurgicznego. 

Kapitan nawet się nie zdziwił, tylko zbli-
żył się do Noińskiego i zapytał tym samym 
spokojnym głosem: 

— Jest pan zupełnie pewien? 
— Oczywiście. Przed wy jazdem sam ukła-

dałem narzędzia. 
— Jaki to był nóż? Czy miał długie ostrze? 
— Zwyk ły nóż do nacinania o niezbyt 

długim ostrzu. 
— Jak długim? 
— Może trzy, cztery centymetry. 
— A rękawice? 
— Normalne, gumowe rękawice, których 

używa się w lekarskiej pracy. 
— K t o oprócz pana miał dostęp do gabi-

netu i narzędz'i? 
— Czasem przychodziła do pomocy pie-

lęgniarka. 
— Czy zawsze ta sama? 
— Tak. 
— Kto to jest? 
— Pielęgniarka z Polikliniki na Wołos-

kiej, która pracuje ze mną. Nazywa się Z o -
fia Napiórak. Adresu niestety nie znam, ale 
może pan bez trudności dowiedzieć się w P o -
liklinice. Poza tym oczywiście sprząta tu 
gosposia. 
. — A żona? — zapytał Przywara ostrzej. — 

Czy żona nigdy tu nie wchodzi? Czy może 
interesuje się pańską pracą i... 

— Zonę — przerwał mu oschle Noiński — 
zupełnie nie obchodzi moja praca i jeśli za-
gląda tutaj, to tylko po to, żeby mi coś po-
wiedzieć lub zanotować w terminarzu spra-
wy, w których klienci zwracają się do mnie 
telefonicznie. Poza tym nie p>otrafi rozróżnić 
szczypiec od pinsety. 

— Rozumiem. Przypuszczam jednak, że 
ten nóż i rękawice zabrał ktoś, kto dosko-
nale orientuje się w rozkładzie gabinetu. Czy 
pańska żona w ogóle ma jakieś zaintereso-
wania? 

B ais zy ciąg nastąpi 
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ZW I E D Z A J Ą C E G O b o g a t e 
m u z e u m sztuk p i ę k n y c h 
w D i j o n zaskoczy m i l e 

f a k t , iż z n a j d u j e s ię t u t a j ba r -
d z o c enny po r t r e t k r ó l o w e j 
M a r i i L e s z c z y ń s k i e j , c ó r k i 
k r ó l a P o l s k i i ks ięc ia L o t a -
r y n g i i S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń -
s k i e g o a ż ony k ró l a F r a n c j i 
L u d w i k a X V . M u z e u m m i e s z -
c zą c e się w e w s p a n i a ł y c h 
w n ę t r z a c h pa łacu ks i ą żą t b u r -
g u n d z k i c h z a w i e r a ba rd zo 
w i e l e b e z c ennych d z i e ł s z tuk i . 
S z c z egó lną u w a g ę z w r a c a sala 
z sar teo fagami ks iążąt B u r -
gund i i Jana N i e u s t r a s z o n e g o 
(Jean sans P e u r ) i j e g o ż o n y 
M a ł g o r z a t y B a w a r s k i e j o raz 
F i l i p a Ś m i a ł e g o ( P h i l i p p e l e 
H a r d i ) . W g a l e r i i r z e ź b y w a ż -
ne m i e j s c e z a j m u j ą m i e j s c o w i 
r z e źb i a r z e : R u d e (autor „ M a r -
s y l i a n k i " z p a r y s k i e g o Ł u k u 
T r i u m f a l n e g o ) o raz P o m p o n — 
ś w i e t n y an imal i s ta . W ś r ó d 
m a l a r z y r e p r e z e n t o w a n i są 
z a r ó w n o m i s t r z o w i e ś r e d n i o -
w i e c z a , jak i n o w s z y c h c za -
s ó w . P o r t r e t M a r i i L e s z c z y ń -

sk i e j , k t ó r y obok r e p r o d u k u -
j e m y , naileży d o n a j p i ę k n i e j -
s z y c h p łóc i en , j a k i m i m u z e u m 
sto l i cy B u r g u n d i i m o ż e s ię 
poszczyc i ć . 

J e a n - M a r c N a t t i e r , u r od zony 
w P a r y ż u w 1685 roku, b y ł 
s y n e m z n a n e g o m a l a r z a - p o r t -
r ec i s t y M a r c N a t t i e r i b r a -
t e m r ó w n i e ż c e n i o n e g o m a l a -
rza h i s t o r y c z n e g o J e a n - B a p t i -
ste N a t t i e r . 

K a r i e r ę a r t y s t y c zną m i a ł 
J e a n - M a r c N a t t i e r dość s k o m -
p l i k o w a n ą . W 1715 rok-u s t a -
ra ł się dos tać d o A k a d e m i i . 
P r z y j ę c i e g o u za l e żn i one b y ł o 
od w y k o n a n i a p r o j e k t u m a l o -
w i d ł a ś c i ennego na t e m a t : 
„ A p o l l o — op i ekun s z t u k " . 
N a t t i e r o p r a c o w a ł p r o j e k t , a l e 
j u r y o r zek ło , ż e n ie n a d a j e s ię 
on d o r ea l i z ac j i . P r z y j ę c i e 
a r t y s t y d o A k a d e m i i opóźn i ł o 
s ię o t r z y la ta . Szczęśc i e ba r -
d z i e j d o p i s a ł o m u w s tosun-
kach z c a r e m r o s y j s k i m P i o -
t r e m W i e l k i m , k t ó r y podczas 
p o b y t u w H o l a n d i i zapros i ł d ó 
s i eb i e N a t t i e r i z a m ó w i ł u 
n i e go s z e r e g p o r t r e t ó w . D r u -
g i m w i e l k i m k l i e n t e m m a l a -
rza b y ł z akon T e m p l a r i u s z y . 

P o r t r e t M a r i i L e s z c z y ń s k i e j 
J e a n - M a r c N a t t i e r na l e ż y d o 
n a j p i ę k n i e j s z y c h o b r a z ó w t e -
g o a r t y s t y . S t a w i a się g o na 
r ó w n i z au t opo r t r e t em , p r z e d -
s t a w i a j ą c y m m a l a r z a w r a z z 
rodz iną , a znac zn i e w y ż e j od 
o b r a z ó w o t r eśc i a l e g o r y c z n e j , 
j a k np. , . S p r a w i e d l i w o ś ć " , c z y 
p o r t r e t w i e l k i e g o m is t r za 
T e m p l a r i u s z y . 

A r t y s t a , n ę k a n y c i ężką cho -
robą , z a k o ń c z y ł ż y c i e P a r y -
żu w r o k u 1766. 

ti/ącgg^ M=ML/%rÊELÊsrw 
Badanie przestrzeni kosmicznej 

30 g r u d n i a w e s z ł a d o ob i e gu 
os ta tn ia w u b i e g ł y m roku s e -
r ia po l sk i ch z n a c z k ó w p o -
św i ę cona r a d z i e c k i m b a d a -
n i o m p r z e s t r z en i k o s m i c z n e j . 

Z n a c z k i ; 20 g r — p r ó b n i k m i ę -
d z y p l a n e t a r n y , 30 g r — s tar t ra -
d z i e c k i e j r a k i e t y k o s m i c z n e j , 
40 g r — Ł a j k ę — p i e r w s z e g o psa 
w K o s m o s i e , na t l e w y r z u t n i ra -
k i e t o w e j , 60 g r — Ł u n n i k a I I I 
i f o t o g r a f i ę n i e w i d z i a l n e j z Z i e -
m i s t r o n y K s i ę ż y c a , 1.55 zł — 
s z t u c z n e g o sa te l i t ę b a d a j ą c e g o 
j o n o s f e r ę , 2.50 zł — r a d z i e c k i e g o 
sa te l i t ę „ E l e k t r o n 2 " b a d a j ą c e g o 
p r o m i e n i o w a n i e p i e r ś c i e n i o w e , 
5.60 zł — z a s o b n i k „ M a r s I " , 
6.60 zł -t- 2 z ł — J . G a g a r i n a — 
p i e r w s z e g o k o s m o n a u t ę ś w i a t a w 
k a b i n i e z a sobn ika k o s m i c z n e g o . 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł a r t y s -
t a - g r a f i k T a d e u s z M i c h a l u k . 
D r u k o w a n o j e t e c h n i k ą w i e -
l o b a r w n e g o o f f s e tu , na p a p i e -
r z e k r e d o w y m . 

F o r m a t z n a c z k ó w : 31,25 X 
X 43 m m . 

N a k ł a d y z n a c z k ó w : 20 i 30 
g r — 6 m i n , 40 i 60 g r — 
8 m in , 1.55 z ł — 5 m in , 2.50 z ł 
— 4 m in , 5.60 z ł — 1,5 m in , 
« 50 z ł + 2 z ł — 1,3 m i n . 

e m . 

7 5 n o w y c h z n a c z k ó w 
P o c z t y P o l s k i e j 
w r o k u 1 9 6 5 

Z a t w i e r d z o n o ju ż p lan e m i s j i 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , k t ó r e 
P o c z t a P o l s k a w p r o w a d z i d o 
o b i e g u w 1965 r . P r z e w i d z i a n o 
w y d a n i e 75 z n a c z k ó w . 

A W a r s z a w s k i e r o c z n i c e u p a -
m i ę t n i ą : ser ia p o ś w i ę c o n a V I I 
w i e k o m S t o l i c y P o l s k i i znac z ek 
p r z y g o t o w a n y z o k a z j i X X - l e c i a 
w y z w o l e n i a W a r s z a w y . 

® P o n a d t o ukażą s i ę nas t ępu -
j ą c e o k o l i c z n o ś c i o w e e m i s j e : w 
X X r o c z n i c ę podp i san ia U k ł a d u 
0 P r z y j a ź n i , P o m o c y W z a j e m n e j 
1 W s p ó ł p r a c y P o w o j e n n e j m i ę d z y 
P o l s k ą i Z S R R , X X - l e c i a w y z w o -
l en i a Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c -
n y c h , 70-lecia r u c h u ludowego , , 
s e t n e j r o c z n i c y i s tn i en ia Ś w i a t o -
w e g o Z w i ą z k u T e l e k o m u n i k a c j i 
o r a z d la uc zc zen ia X X r o c z n i c y 
p o w s t a n i a O X Z . 

O Z e znacz ików o t e m a t y c e 
s p o r t o w e j s y g n a l i z u j e m y w y d a n i e 
ser i i p o o l i m p i j s k i e j i z o k a z j i 
m i ę d z y n a r o d o w y c h m i s t r z o s t w ż e -
g l a r s k i c h w k las ie „ F i n n " w 
G d a ń s k u — em i s j i , u k a z u j ą c e j 
p o l s k i e ż a g l ó w k i . 

d P r z e w i d z i a n o r ó w n i e ż w p r o -
w a d z e n i e do ' o b i e g u z n a c z k ó w 
p o ś w i ę c o n y c h m i ę d z y n a r o d o w y m 
b a d a n i o m w r o k u S p o k o j n e g o 
S łońca . 

C> U z u p e ł n i e n i e m p l a n u na r o k 
p r z y s z ł y będą n a s t ę p u j ą c e p o z y -
c j e t e m a t y c z n e : z w i e r z ę t a p r e h i -
s t o r y c z n e , z w i e r z ę t a po l sk i ch l a -
s ó w , k w i a t y ( r ó ż n e o d m i a n y s t o r -
c z y k ó w ) o r a z d a w n e p o j a z d y 
k o n n e . 

® Jak c o r o k u , z n a j d z i e s ię w 
o b i e g u o k o l i c z n o ś c i o w y z n a c z e k 
na , ,Dz i eń Z n a c z k a " . 
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W A L D E M A R K O T O W I C Z 

M a s z e r o w a ł e m 
i p a t r z y ł e m , j a k ż o łn i e r z e z a c z y n a j ą k i m a ć n i c z y m 
s t a r e m u ł y w k i e rac i e , p o t e m coś sob i e nuc i ł em , 
a p o t e m w s a d z i ł e m nos w ko łn i e r z , i koniec.. . O b u -
dz i ło m n i e d o p i e r o coś, co w j e c h a ł o m i ę d z y nog i , 
w a l n ę ł o s o l i dn i e w ż eb ra i r a z e m ze m n ą z t r z a -
sk i em z w a l i ł o się na as fa l t . Z a n i m z o r i e n t o w a ł e m 
się, co s i ę d z i e j e , g r a m o l ą c y s i ę spod r o w e r u , n i e -
m n i e j zaspany i w y s t r a s z o n y gon i e c o t w o r z y ł g ę b ę 
w s e p l e n i ą c y m w r z a s k u : 

— Jak lez iesz , kutas ie , n i e w i e s , że l e w ą s t roną 
n i e w o l n o . Jak c i d a m w mordę , to od razu po j -
m i e s ! 

W z i ą ł m n i e za „ w y p a d ł e g o " z k o l u m n y s t r ze l ca , 
g d y ż d y s t y n k c j e z a k r y w a ł a m i p e l e r y n a , spod k t ó -
r e j , j a k i j e m u , s t e rcza ła t y l k o l u f a au tomatu . Z e 
s t r ony zn i e c zu l onych s n e m i m r o k i e m żo łn i e r z y 
n ik t n ie z a r e a g o w a ł . K o m p a n i a o b o j ę t n i e sunę ła 
nad nami . F r a j d a j a k n i g d y : na r e s z c i e p o k ł ó c i s ię 
c z ł o w i e k uc z c iw i e , a m o ż e i d o b ó j k i d o j d z i e . 

— A ty , j ak j edz iesz , f a j t u s i e ? ! Sp isz i ludz i r o z -
b i j a s z ! — r y k n ą ł e m t łum iąc śmiech . 

— S a m spa ł e ś j a k ś l epy b y k , m o g ł e m ci c a p k ę 
zabrać . C e m u s ię c w ó r k i n i e p i lnujes . . . 

— S w o i c h z ę b ó w p i l n u j , bo c i j e w y b i j ę . 
— S p r ó b u j , s p r ó b u j — r w a ł s i ę d o m n i e . 
Już g o b r a ł em za łeb , s t ę k a j ą c z uc i echy , g d y 

K o j t y c h z a g r z m i a ł nag l e mad n a m i : 
— C o się s ta ło , p a n i e p o r u c z n i k u ? — P o z n a ł 

m n i e w i d a ć p o g łos i e i p r z y s t aną ł z a i n t r y g o w a n y . 
T o „ p a n i e p o r u c z n i k u " d ź g n ę ł o gońca j a k s z y d ł e m . 
B y ł j u ż na nogach. D o j r z a ł c h y b a poza t y m d y -
s t y n k c j e s i e r żanta , bo n a g l e w s k o c z y ł na r o w e r 
i r o z p ł y n ą ł s i ę w m r o k u . D o b i e g ł o nas j e s zc ze 
s t amtąd g łośne m e d y t o w a n i e : 

— Demo ik ra t ycny porucn ik , a w z ęby chce b ić 
p o z ą d n e g o zołnierza. . . 

— S tó j , s t ó j ! — k r z y c z a ł K o j t y c h w y s z a r p u j ą c 
z k a b u r y p is to le t . L e d w i e g o p o w s t r z y m a ł e m . 

N a j g o r s z e są j e d n a k os ta tn ie k i l o m e t r y d ł u g i e g o 
etapu. L u d z i e j u ż n i e śp ią ; n i e p o z w a l a n a t o bó l 
ca ł ego c ia ła . C z ł o w i e k ma pus tkę w m ó z g u poza 
j e d n y m p y t a n i e m : „ I l e j e s zc ze d o k o ń c a ? " W s z y -
scy idą j a k spa ra l i ż owan i , n ie z g i n a j ą c nóg 
w s t awach , szerc*ko r o z s t a w i a j ą c s topy . G d y z p r z o -
du d o l a t u j e r o z k a z : „ C z o ł o s tó j . . . " r z a d k o k t o p o -
w t a r z a g o d a l e j . K o m p a n i a za k o m p a n i ą z a t r z y -
m u j ą s i ę same , n i k t n i e s chodz i d o r o w u , w s z y s c y 
w a l ą s i ę p o k o t e m na m i e j s cu , g d z i e s tanę l i . O b o -
j ę tne , ozy pod n o g a m i j es t as fa l t , c z y zapaćkana 
k o ń s k i m n a w o z e m , zab łocona t łuczka . L u d z i e l e żą 
i s t ę k a j ą j a k z gon i one z w i e r z ę t a . L e c z na kornendę : 
, ,Po'wstań, masze rować . . . " w s t a j ą au t oma ty c zn i e , z a -
r zuca j ą na r a m i o n a broń , o d r u c h o w o r ó w n a j ą 
c z w ó r k i i d a l e j t r w a mar s z p a r a l i t y k ó w . 

C z a s a m i t y l k o k t ó r y ś n ie w s t a w a ł , o d c z o ł g i w a ł 
s i ę nad r ó w , a g d y k r z y k n ą ł e m nań, p ros i ł n i e ra z : 
„ N i e c h m n i e p o r u c z n i k zas t rze l i , j a ju ż n a p r a w d ę 
n i e m o g ę " . W t e d y t r z eba b y ł o k l ą ć p r z e z zac iśn ię te 
z ęby , g d y ż n a w e t s zczęk i bo l a ł y , t r z eba b y ł o w y p l u -
w a ć w i ą z a n k i „ ł a c i n y " , t>o i n a c z e j p o ł o ż y ł b y s ię 
chyba c z ł o w i e k ohiok t e g o z e s z t y w n i a ł e g o w r o w i e 
żo łn i e r za i r o z p ł a k a ł b y s i ę a lbo rzeczy-wiśc ie s t r z e -
l i ł w ł eb j e m u i sob ie . L e c z skądś t a m jeszcze , ze 
z w o j ó w o t ęp i a ł y ch n e r w ó w , p r z y p ł j r w a ł o t rochę 
ene rg i i . P o d n o s i ł o s i ę ch łopcu broń , p o t e m j e g o 
i odsy ła ł o d o s ze fa , na w ó z t a b o r o w y , j e ż e l i s ta r -
c z y ł o na n i m m i e j s c a i k o n i e b y ł y j e s zc ze d o czegoś 
zdo lne . Częśc i e j w p y c h a ł o s i ę g o pod r am iona 
s t r z e l c ó w w n a j s i l n i e j s z e j c z w ó r c e . On i k l ę l i z k o -
le i soczyśc i e , od serca , p r o w a d z i l i j e d n a k d a l e j t o -
w a r z y s z a . 

' T e r a z j es t d o p i e r o począte 'k e tapu, p i e r w s z a 
p r z e r w a . 2io łnierze d o w c i p k u j ą w r o w i e , p r z e w i j a -
ją onuce, c h m u r a t y t o n i o w e g o d y m u w i s i nad k o m -

panią . W ł o ż y ł e m płaszcz , w z i ą ł e m z t a c zank i s w ó j 
p i s to l e t m a s z y n o w y i ł a d o w n i c e . L i c h o w i e , co s ię 
w nocy m o ż e zda r zyć . 

Z c h w i l ą ruszen ia k o l u m n y Jurek g d z i e ś się z a -
w i e r u s z y ł , K l u m na tomias t pozos ta ł p r z y mn i e . 

C h ł o p c y zaczę l i ś p i e w a ć j ak i e ś r y t m i c z n e tango, 
i c h o r ą ż y p o w i e d z i a ł : 

— N o , w i d z i pan, czy to n ie ł adn i e j s z e? 
— Jasne, a l e ż e p a n jest p r z e w r a ż l i w i o n y , t o 

inna sp rawa . 
— P a n i e po ruc zn iku — K l u m d o t k n ą ł m e g o r a -

m i en i a . — M o ż e i tak . A l e s p ó j r z pan... — ods łon i ł 
s z tuczne zęby . — D o t e g o z ł a m a n y nos i o b o j c z y k . 

— C o to m a wspó lnego . . . 
— Co m a ? P a n w i e , że ja b y ł e m w s p a d o c h r o n o -

w j r m ba ta l i on i e s z t u r m o w y m ? 
— S k a k a ł p a n w a k c j i ? 
— N i e , t y l k o na ć w i c z e n i a c h i w y l ą d o w a ł e m 

w szp i ta lu . 
— C w a n i a k z c ieb ie , K lum. . . 
— Ja c w a n i a k ? — C h o r ą ż y aż p r z y s t aną ł z obu -

rzenia . — O j , pan i e p o r u c z n i k u , j a m y ś l a ł e m , ż e 
pan m n i e zna . 

— Ża r tu j ę , ko l e go . W i ę c co s i ę s ta ło z t y m i z ę -
bami? 

— A n o stało się. B y ł e m w t e d y p o d o f i c e r e m p o l i -
t y c z n y m w p lu ton i e . N a ćw i c z en i a ch s k a k a ł e m r a -
z e m z ż o łn i e r zami . Z a w s z e by ł o dobr ze , aż raz , a k u -
ra t p o t y m , j a k m ó w i ł e m na za j ęc iach , że w P o l s c e 
n i e będz i e k o ł c h o z ó w , t y l k o j a k ludz i e zechcą, t o 
zak ładać b ę d z i e m y spó łd z i e l n i e i b u d o w a ć s o c j a -
l i z m na w z ó r Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , p o l e c i e l i ś m y 
na skoki . W i e pan , w m a s z y n i e p r z e d z r zu t em 
w s z y s c y s to ją g ę s i e g o p r z e d d r z w i a m i , c iasno , j e -
den d r u g i e g o d o t y k a , n ie czu jesz , co ten za tobą 
m a j s t r u j e . P o t e m buczek , i t en ostatn i j ak EK>pchnie, 
syp ią s i ę w s z y s c y ł b e m na dó ł . Spadochr&ny o t w i e -
r a j ą s i ę automatyczn ie . . . z resztą p a n p r z e c i e ż w i e , 
j ak to w y g l ą d a . 

— W i e m , w i e m , kończ pan. 
— N o w i ę c w t e d y n i e o t w o r z y ł m i s i ę g ł ó w n y 

paraso l . S k a k a l i ś m y z sześc iuset m e t r ó w . Z a n i m 
p o m y ś l a ł e m , co jest , i o t w o r z y ł e m z a p a s o w y , ten 
m a ł y , j u ż b y ł e m n isko i po s za rpn i ęc iu k i w a ł o m n ą 
j a k cho l e ra . P a n r o z u m i e , j a k i e m o g ł o być l ą d o -
w a n i e : z ęby m i w y s k o c z y ł y , nos m i a ł e m ko ł o ucha 
i o b o j c z y k na t y ł ku . 

— A co b y ł o z g ł ó w n y m s p a d o c h r o n e m ? 
— L i n k a w y c i ą g o w a pęk ła , z an ;m w y b r a ł a 

czaszę. 

( 1 3 - d . c . n . > 



lîSTY Starzy ludzie 
nie chcą litości 

PANIE REDAKTORZE! 

Okres Świąt jest w dużej 
mierze okresem, w którym 
bardziej niż kiedykolwiek in-
dziej odczuwamy i przeżywa-
my łączące nas z bliskimi i 
dalszymi krewnymi wiązy ro-
dzinne. Ludzie garną się do 
siebie zapraszają wzajem-
nie, wysyłają sobie karty 
świąteczne, życzą sobie wszy-
stkiegb najlepszego. W tym 
świątecznym okresie pamięta 
się o wszystkich, nawet o 
wuju — dziwaku, nawet i o 
ciotce — sekutnicy. Czasem 
jednak bywa inaczej... 

Niedawno temu pobraliś-
my — my, emerytowani gór-
nicy — pensję za kwartał od 
podczątku grudnia 1964 roku 
do początku marca 1956 roku. 
Pensję wypłaca się u nas w 
„Salle des Fêtes". Przy „Salle 

des Fêtes" jest „kafejka", do 
której przy każdej wypłacie 
pensji wstępują „na jednego" 
wszyscy co zdrowsi emeryci. 
Na tych improwizowanych ze-
braniach emerytów można się 
czasem nasłuchać ciekawych, 
acz przykrych i oburzających 
rzeczy. Przy ostatniej wypła-
cie pensji na przykład wysłu-
chałem tam opowiadania sta-
rego polskiego górnika. 
„Otrzymałem list od córki — 
mówił. — Już mi teraz z zię-
ciem piszą, żebym się do nich 
nie wybierał na Święta, że 
mnii nie zaproszą, bo i tak 
będą u nich sami młodzi lu-
dzie, więc...". 

Może i Wam, Drodzy moi, 
zdarzyło się ostatnio słyszeć 
takie opowiadanie? Niestety, 
opisany wypadek wcale nie 
stanowi jakiegoś osobliwego 
wyjątku. To smutne, że cza-

TELEWIZJA: 
C E N Y S P E C J A L N E „ L E T O U T C O M P R I S ' 
( b e z d o d a t k o w g c h k o s z t ó w ) 

1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 
1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 
1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
1 elegancki stolik 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F (GOTOWKĄ 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Els. PICOT et FILS 
17, P l a c e C l é m e n c e a u — B E T H U N E 

Długoterminowa gwaranc ja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
MOWI SIĘ PO POLSKU 

sem młodość potrafi być tak 
okrutna wobec starości. Czyż 
nie widzą, że pomijając - sta-
rych, zapominając o nich — 
uczą swe dzieci okrucieństwa 
wobec siebie samych? 

Gorsza jeszcze niż zapom-
nienie jest dla ludzi starych 
— Litość. Może ona sprawić 
przyjemność tylko temu, któ-
ry się lituje; ten natomiast, 
nad którym litują się, czuje 
się tak, jakby wbijano mu w 
serce nóż. Starzy ludzie nie 
chcą litości. Jeśli sądzicie, że 
możecie im dać tylko litość — 
to zachowajcie ją raczej dla 
siebie. 

Francuski moralista Joseph 
Joubert napisał: „L,e soir de 
la vie apporte avec soi sa 
lampe" („Wieczór życia przy-
nosi ze sobą swoją lampę"). 
To prawda — ta „lampa" — 
to wspomnienia, zdobyte do-
świadczenie, mądrość, jaką 
zdołało się 'W życiu posiąść. 
Ale tak jak wszystkie lampy, 
ta metaforyczna lampa, aby 
być przydatną — musi śuńe-
cić, trzeba ją zapalić. A zapa-
lić może ją tylko młoda dłoń. 

Podniesiony przeze mnie w 
tym ,,Lriście" problem można 
jeszcze sformułować inaczej. 
Można na przykład powie-
dzieć: Patrzcie, jaki to okrut-
ny, bezrozumny paradoks — 
medycyna przedłużyła życie 
ludzkie o kilkanaście lat; 
wszyscy gorąco przyklaskuje-
my temu doniosłemu osią-
gnięciu naukowemu, jedno-
cześnie zaś dzieje się tak, i 
to bardzo często w dużej 
mierze z naszej winy, że te ła-
ta, które medycyna wydarła 
chorobie i śmierci, te lata 
stają się dla starych ludzi •— 
nie latami pogodnego odpo-
czynku, tylko — latami smut-
nej wegetacji. 

Tak czy owak, w takiej czy 
innej postaci — problem ten 
na pewno zasługuje na chwilę 
uwagi — warto go trochę 
przemyśleć. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

O O R O D E C Z K U 

W k r ó t c e zakończą się z imo -
w e prace. W y k o n a j c i e j e sta-
rannie, bo są konieczne. W 
czasie w i e l k i e g o z imna p r z e j -
r z y j c i e narzędz ia ro ln icze i 
og rodowe , rozpy lacze , d rab in -
ki, skrzynk i i w ogó le cały 
sprzęt d o obróbk i z iemi . N a 
polu, dz ia łce i wśród d r z ew 
w i e l e jest d o zrobienia, bo z i -
m a n ie koniecznie jest zupe ł -
n ie m a r t w y m okresem d la r o l -
nika i ogrodnika. G d y pogoda 
sp r zy j a ro ln ik w y w o z i w po -
le nawóz , podoru je , su l fa tu je 
w i n n e k r z e w y i spulchnia z i e -
m i ę m iędzy nimi . 

N A Z A G O N A C H W A -
R Z Y W N Y C H sadźcie czosnek, 
cebu lę d e Mulhouse, szczyp io -
rek, szalotkę, p o r y : pos ie jc ie 
bób, wczesny groszek — w s z y -
stko na dz ia łkach n a g r z e w a -
nych słońcem. 

Sp rawdźc i e też zagony z 
czosnkiem i cebulą posadzo-
nymi jes ien ią : zamarzan ie i 
odw i l ż w y p y c h a czasem sa-
dzonkę z z iemi. P r z e j r z y j ś c i e 
inne w a r z y w a rosnące na 
dz ia łce lub z łożone w p iwn i cy . 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M pr zy ł agodne j t empera -
turze p r zyc ina j c i e ga łązk i j a -
błoni i grusz, w y c i n a j c i e 
zniszczone gałęz ie , sadźcie 
d r z ewka o w o c o w e i k r z e w y . 
Jeśl i d r zewa są brudne, p o -
k r y t e mchem, zastosujc ie ku -
rac j ę p r zy pomocy sprysk iwań 
o l iwą d 'anthracène, d in i t ro -
crésol a lbo o l iwą żółtą (hui le 
jaune) . A jeśl i nie uczyniono 
t ego w grudniu na l e ży sp rys -
kać d r z e w a o w o c o w e (pêchers, 
abricot iers, pruniers, cer is iers) 
i inne p ł ynem „Bou i l l i e c o m -
merc i a l e à base d ' oxych l o ru re 
de cu iv re " . Wszys tko , w p o -
g o d n y dz ień, bez w ia t ru , p r zy 
t empera turze p o w y ż e j zera. 

K t o może niech przekop ie 
z i emię pod d r z e w a m i , zasi l i 
g n o j ó w k ą lub nawozami . K o -
niecznie trzeba w y g r a b i ć i z a -
kopać g n i j ą c e l iście. 

K T O M Y S L I O O G R O D K U 
K W I E T N Y M niech w skr zy -
neczce pos ie j e goźdz ik i na 
rozsadzenie : oei l lets pe rpé tu -
els géants, enfants de N i c e 
lub oei l lets doubles perpétue ls 
a lbo oei l lets Chabaud. D o t e -
go wz i ą ć naczyn ie ze spodem 
o d p ł y w o w y m ; z i emię og rodo -
wą przesianą z 'komipostową ; 
po posianiu p r zyprószyć roz -
m i e l o n y m to r f em. Gdy loka l 
nie jest dość jasny i o g r z e w a -
ny na leży odłożyć pracę do 
końca lu tego lub na marzec . 
T a k samo p r z y s i ew ie be -
goni i (bégonias ) ale z iarnek 
(50.000 na g r am ) nie p r z y k r y -
w a ć i zw i l żać z i emię zanurza-
jąc naczynie d o p o ł o w y w 
wodz i e , aby w i l g o ć przen i -
kała od spodu. 

K T O N I E M A C Z A S U A 
L U B I K W I A T Y , niech p r z y -
go tu j e kącik d la dużych roś-
l in wy ra s t a j ą c y ch corocznie 
z korzenia . Wyznaczone m i e j -
sce zasi l ić gno j em, skopać, p o -
sadzić korzonk i lub g rube k o -
rzenie z końcem z imy lub p o -
siać w iosną i przerzedz ić . P o -
l ewać z początku często, usu-
w a ć chwasty i p r z ekw i t a j ą c e 
k w i a t y a jes ienią obcinać ł o -
dyg i 15 c e n t y m e t r ó w nad z i e -
mią z w y j ą t k i e m tych, które 
pos iada ją l iście t rwałe . 

P o l e c a m y na jbardz i e j t rwa ł e 
i znane ga tunk i : Anco l i e , D e l -
phin ium pied d 'a louette . Ga i l -
larde, Lupin , P h l o x , Rose 
t rémiére . A n é m o n e du Japon, 
Leucanthème g r a n d e - M a r -
gueri te . W latach następnych 
zasi lać z i emię nawozem 
sztucznym a przed k w i t n i ę -
c iem — n a w o z e m rozpuszczo-
nym w wodz ie . 

D . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

n , quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODSon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I K 

díuaxvt^u 
f^ania^ila 

— 4 — 
Młody Polak Szymon wcielony siłą do 
armii pruskiej, stanowiącej załogę 
twierdzy w Głogowie, ciosem pięści 
odpowiada pruskiemu majorowi za 
obelgę i uciekłszy przed aresztowa-
niem znajduje schronienie u swe j 
dziewczyny, córki karczmarza na Sta-
rym Mieście. Nazajutrz wojska f rancu-
skie zbliżają się do Głogowa. Szymon 
chce ułatwić Im zdobycie twierdzy. 

POPOBA Ml SIĘ TEN PLAN.Z FANTAZJA. 
UUZAKSKA UCZ¥NION¥.ZOOI>A'.PKZVPIiO' 

=WADZĘ Cl CHtOPCÓlA/ j 

-DWUNASTU DZIELNYCH CUtOPAKOW 
PRZEPROWAOZę LOCUAMI KU Ke^ 
'DUCIE PRZif- KATEmf. WPAPNIE' 
-m^ niespooztANiE M KĄNOHIB' 
'RÓW.TJ^ I TWOI TOWAUZ^iZE, 
UKRYCI NAD RZEKA.RUSZYCIE 
SKOKIEM KU NAM NA PlERU/SZU 
sn^zAŁ 



B K U A Y - E N - A R T O I S . S t o -
w a r z y s z e n i e m u z y c z n e „ P o l -
skie Echo " znane j e s t p o w -
szechn ie z e s w o j e g o p r z y w i ą -
zan ia dó K r a j u , f o l k l o r u i m u -
z y k i po l sk i e j . N i c d z i w n e g o , 
ż e „ ś w i ę t o m u z y c z n e " b y ł o tu 
obchodzone uroczyśc i e . N a 
uroczys tośc i w p r e z y d i u m za -
s i ed l i : p. Sobański — pre z es 
S t o w a r z y s z e n i a , p. A d a m s k i — 
sekre ta r z , p. T . Szymczak — 
skarbn ik , brac ia Slomińscy — 
d y r e k t o r z y a r t y s t y c zn i , p. P r u -
s inowski — r e p r e z e n t a n t m e r a 
w H o u d a i n , p. W i t k o w s k i i 
K r a w c z k — p r z e d s t a w i c i e l e 
k u p c ó w i r z e m i e ś l n i k ó w p o l -
skich. P o p r z e m ó w i e n i u p o w i -
t a l n y m , w y g ł o s z o n y m p r z e z p . 
S o b a ń s k i e g o i uczc zen iu z m a r -
ł y ch c z ł o n k ó w obu k i e r o w n i -
k o m a r t y s t y c z n y m p.p. A l e x o -
w i 1 Szymonowi S łomińskie -
m u w r ę c z o n o p o d a r u n k i w 
im i en iu m ias t a H o u d a i n ; S t o -
w a r z y s z e n i u , ,Echo" z ł o ż y ł 
ż y c z e n i a p. P rus inowsk i . 

AUBERCHICOURT. S t o w a -
r z y s z en i a m u z y c z n e u r o c z y ś -
c i e obchodz i ł y ś w i ę t o s w o j e j 
pa t ronk i . T e g o dn ia zas łużo -
n y m c z ł o n k o m w r ę c z o n o m e -
d a l e za w y t r w a ł ą p racę . M . i n 
m e d a l o t r z y m a ł p. Józef Kos t -
kow iak za p r z e s z ł o 30- le tn ią 
p r a c ę na n i w i e m u z y c z n e j . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
Mando l i n i ś c i s t o w a r z y s z e n i w 
„Estudiant ina" uczc i l i ś w i ę t o 
s w o j e j p a t r o n k i k o n c e r t e m w 
sal i p. D y r k a ł o . K i e r o w a ł n i m 
p. Drzymała . P o zakońc z en iu 
konce r tu , p r e z e s s t o w a r z y s z e -
nia p. Dybiona, w r ę c z a j ą c 
u p o m i n e k k i e r o w n i k o w i a r t y -
s t y c z n e m u p. Drzymale , 
w z n i ó s ł toast za p o m y ś l n o ś ć 
t ak p o ż y t e c z n e j o r gan i z a c j i , 
p r a c u j ą c e j w d u c h u o j c z y -
s t ym. 

SAINT-VALLIER. D u ż y 
t r i u m f w czas ie ś w i ę t a p a -
t r onk i m u z y k i św i ę c i ł p. Jó -
zef Śp iewak , k i e r o w n i k a r t y -
s t y c zny zespo łu . L i c z n e b r a w a 
i b i s y d l a zespo łu b y ł y o sob i -
s t y m sukcesem p. J. Ś p i e w a -
ka, k t ó r e m u w s z y s c y g r a t u l o -
w a l i t a k w s p a n i a ł y c h r e z u l t a -
t ó w . 

O S T R I C O U R T . P . Stanis ław 
Maty la , s ek r e t a r z s t o w a r z y -
szenia m u z y c z n e g o „ L ' H a r -
monie " b y ł p e ł en d u m y s ł y -
sząc l i c zne p o c h w a ł y d l a s w o -
j e j o r g a n i z a c j i podczas k o n -
ce r tu d o r o c z n e g o , k t ó r y b y ł 
zamiknięc iem j e g o ca ł o r o c z -
n y c h s tarań o a k t y w n o ś ć i 
p o z i o m a r t y s t y c z n y . 

W I N G L E S . P o d c z a s d o r o c z -
n e g o konce r tu s t o w a r z y s z e n i a 
„Harmonie des M i n e u r s " 
p i e r w s z ą n a g r o d ę za w y n i k i 
c a ł o r o c zne j p r a c y , z a r ó w n o w 
k las i e so l f e żu , j a k też i i n -
s t r u m e n t ó w o t r z y m a ł p. D a -
niel Strózik. 

Poszukiwania 
rodzin 

« Bogumi ły K A C Z O R p r z e -
b y w a j ą c e j od n i e d a w n a w e 
F r a n c j i poszukuje A n d r z e j 
D E R E Ń — 6, r u e St. R o c h — 
P E R I G U E U X (Do rdogne ) . 

9 W ł a d y s ł a w Kowa l sk i , 
S z k l a r s k a P o r ę b a , ul. O b j a z -
d o w a N r 2 F . W . P . „ J a n o s i k " 
poszukuje w u j k a Antoniego 
Chmielarza, z a m i e s z k a ł e g o d o 
1949 r oku w d e p a r t a m e n -
c ie S e i n e - e t - O i s e ( F r a n c j a ) . 

WYSOKIE 
ODZNACZENIA 
P A Ń S T W O W E 

Z A M U Z Y K Ę I ŚPIEW 
P A S - D E - C A L A I S . Z a r z ą -

d z e n i e m m in i s t r a s tanu d l a 
s p r a w k u l t u r a l n y c h p. M a l -
reaux, m e d a l e p a ń s t w o w e w 
zak res i e c h ó r ó w i ś p i e w u 
o t r z y m a l i : p. Józef Gaszek i 
p. E d w a r d Ka l inowsk i z G r e -
nay , p. Raymond Gierczak z 
B o u v i g n y - B o y e f f l e s , p. Fe l ix 
Kośc ia łkowski i p. M a r i a n 
M a c k a z D i v i o n , p. Józef K r e -
towicz z M a z i n g a r b e , p. Cze -
s ł aw Kub ick i z Lens , p. K a -
zimierz i p. Franciszek K u -
li ula z B i l l y - M o n t i g n y , p. 
Stefan Namys ł z L i b e r c o u r t . 

D A W C Y KRWI 
L I É V I N . S r e b r n y m m e d a -

l e m zos ta ły os ta tn io o d z n a c z o -
ne d a w c z y n i e k r w i : p. Janina 
Jędraszek i p. Julienne Skiba. 

MEDALE PRACY 
B E U V R Y . M e d a l e m p r a c y 

„ v e r m e i l " zosta l i od znaczen i 
p. Stanis ław Wa l i gó r a 1 p. 
A l o j z y Kaczmarek . S r e b r n y 
m e d a l o t r z y m a ł p. Jean M a -
tuszak. 

KONKURSY SZKOLNE 
M E T Z . E g z a m i n w s t ę p n y d o 

E c o l e N o r m a l e d ' I n s t i tu t eu r w 
M o n t i g n y z ł o ż y ł p o m y ś l n i e p. 
Michel Mantyk . 

B Ë T H U N E . K o n k u r s z n a j o -
mośc i p r z e p i s ó w d r o g o w y c h 
ruchu s a m o c h o d o w e g o z ł o ż y l i 
p o m y ś l n i e : 

Ecole Marmot tan ( d z i e w c z ę -
ta ) : L i l iane Przyby lska , A n n e -
M a r i e Grygierzec, Mon ika 
Bron ikowska , Mon ika Du tko -
wiak , Sy lv iane Solińska, Ch r i -
stiane Kub iak , Janina U r b a ń -
ska, Domin iaue Wyb ie ra ł a , 
Christine Kasprzak , G e n e -
viève Wi towska , Mon ika G r z y -
gierzec, Lyd i e Sika, Ma r i anne 
Kocińska, He lena S k o w r o ń -
ska, Ann ick Świ ta j . 

Ecole Marmot tan ( ch ł opcy ) : 
Christian Kuba l , E d m u n d 
Krzyżaniak, Jean M a r c i n k o w -
ski, Hen ry k Kl iszowski , Jan 
Przybylski , Jan Lewandowsk i , 
Georges Marc in iak , Francis 
Tomczak, A l f r e d Krzyżaniak, 
Patr ick Stachowiak i Szymon 
Kub iak . 

Col lège Carnot. K l a u d i u s z 
M i c h a l s k i i M i c h a ł T u r y c k i . 

Ecdile Bas ly ( d z i e w c z ę t a ) : 
I r ena Kuchno, Pat r i c j a K l e m -
czak, Mon ika Rypińska, N i -
cole Gwiździe ! . 

Ecole Bas ly ( ch ł opcy ) : B e r -
nard Miko ła jczak , Edga rd 
Rzeźnik, François Szyja , B e r -
nard Koluśniowski , G u y S p o -
dobalski, R ichard G a j e w s k i I 
Jan N o w a k . 

Ecole Loubet . Bernadette 
Ościk, Chantal Cza jk ińska i 
L y d i a Wo jc iechowska . 

Ecole Pasteur, ( d z i e w c z ę t a ) : 
Françoise Wiśn iewska , Odi le 
Froczek, José Zlętkiewicz, 
Christine Ciszewska, Nad ine 
Kub ińska . 

Ecole Pasteur ( ch ł opcy ) : M i -
chel Broda , F reddy Florczak, 
Jean -Mar l e P iwowarczyk , 
Raymond K u j a w a , Henryk 
Andrze j ewsk i , J ean -Mar i e 
Domaga ła , Jean-François T r y -
bus, Fi l ip Białasik, Michel 
Wieczorkiewicz, B e r n a r d 
Szych, Miche l Gorg ibus , W i -
l iam Matuszewski . 

Ecole Jaruès. I rene P rocho -
wiak , An i ta Dopiera ła , M o -
nika Mezek, A n n i e Śląska. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

T H I O N V I L L E . P r a k t y c z n e 
d y p l o m y g ó r n i c z e w s z k o l e 
g ó r n i c z e j u zyska l i : p. Józef 
Mostkowski , p. Jean -C laude 
U rbanowsk i , p. Julien Gun i a 
I p. Victor L a r w a . Dyp l om 
mistrza metalurgicznego uzy -
skał p. A n d r é NIebo jewski . 

SZCZĘŚLIWCY 
W czas ie t y g o d n i kup i e ck i ch 

l i c z n y m n a s z y m R o d a k o m uś-
m i e c h n ą ł się los. I t ak w i ę k s z e 
w y g r a n e p r z y p a d ł y w udz ia l e 
p. Raymondow i U r b a n i a k o w i 
z Noye l l es -Godau l t , p. Helenie 
Plaseczyńsklej , p. Do l ly P a -

cburce z M o n t i g n y - e n - G o -
he l l e , p. Tyl ińskie j , p. C laude 
Kamińsk iemu, p. G r e g o r a k o -
w l , p. W o j t k o w i a k o w i , p. F l o -
r i anowi P l ew ińsk iemu 1 p. 
K l anowsk i emu z D ro cou r t . 

L E N S - L I É V I N . N o w o c z e s n y 
t r ansys t o r w y g r a ł p. Roger 
T w a r d o w s k i z L i è v i n . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
L o s y g o t ó w k o w e w y c i ą g n ę l i 
p. François Krzak , p. A l f r e d 
Juckowski , p. Franciszek K ł o -
siński z B o i - d u - L e u , p. Jac -
quel lna K i t l owska I p. P r z e r -
ski z Sanvlgnes o raz p. Z u b e r 
z C i t é D a r c y . 

H Ê N I N - L I É T A R D . W ś r ó d 
w y g r y w a j ą c y c h zna l e ź l i s ię 
p. W ł a d y s ł a w Tyl ińskl , p. M a -
ria Nap ie ra ł a z C i t é B r u n o i, 
p. Starzyński z I m p a s s e B r u -
no. 

KONKURS BELOTKI 
A M N É V I L L E . W k o n k u r s i e 

b e l o t k i na t r z e c i m m i e j s c u 
zna la z ł s i ę p. P rywac l ak . 

BILARD 
B I L L Y - M O N T I G N Y . Z e s p ó ł 

z B i l l y p o k o n a ł z espó ł z N o e u x 
3:2. W d r u ż y n i e z B i l l y w y -
s t ę p o w a l i m. in . p.p. Kró l , K a -
pusta 1 M ą d r y , a u p o k o n a -
n y c h p. Z ie jka . 

N O E U X - L E S - M I N E S . Z e s -
pó ł C, w sk ład k t ó r e g o w c h o -
dz i l i m. in . p.p. Pi larczyk, K ę -
dziora i Szymański , p r z e g r a ł z 
d r u ż y n ą A v e n i r w L e n s 4:1. 
W z e spo l e L e n s d o b r z e g r a ł 
p. Knap ik . 

KONKURS 
OSZCZEPKOW 

A U C H E L . K o n k u r s 1964/65 
r o k u w y g r a ł p. A l be r t Lo rek 
p r z e d p. P a w ł e m Krupą , p. 
W a l e r y m Hercką i p. Janem 
Clepl ickim. 

Zainteresowanje ciekawymi obrazami 
polskiego malarza - górnika z S a i n t - E l o y 

Jan Józe f W i ą c e k , m a l a r z -
- g ó r n i k z S a i n t - E l o y - l e s -
- M l n e s (P . d e D.) , o t r z y m a ł 
os ta tn io p r o p o z y c j ę w y s t a w i e -
nia w P o l s c e s w o j e j p a n o r a -
m y o b r a z ó w „ O d z i e j a c h e m i -
g r a c j i p o l s k i e j w e F r a n c j i " . 
(O p a n o r a m i e p i s a l i śmy j u ż 
obsze rn i e p r z e d d w o m a l a t y 
w „ T y g o d n i k u " ) . P a n o r a m ą 
W i ą c k a z a i n t e r e s o w a ł y s i e : 
T o w a r z y s t w o Sz tuk P i ę k n y c h 
w W a r s z a w i e , T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " i Cen t r a lna R a d a 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h . 

O s t a t n i o ukaza ła s ię n a k ł a -
d e m f r a n c u s k i e g o w y d a w n i c t -

w a P a u v e r t k s i ą żka o m a -
la r zach — p r y m i t y w i s t a c h p t . 
„ P e i n t r e s du D i m a n c h e " , w 
k t ó r e j m. in . w s p o m n i a n a z o -
stała t w ó r c z o ś ć z n a n e g o p o l -
sk i e go p r y m i t y w i s t y z K r y -
n i cy — N i k i f o r a i p a n o r a m a 
W i ą c k a . Z a m i e s z c z o n o w n i e j 
r ó w n i e ż t r z y r e p r o d u k c j e 
o b r a z ó w p o l s k i e g o m a l a r z a -
e m i g r a n t a z S a i n t - E l o y . 

Jak się d o w i a d u j e m y , p. J ó -
ze f W i ą c e k u k o ń c z y ł os ta tn io 
d w a n o w e o b r a z y p r z e d s t a -
w i a j ą c e z d o b y c i e M o n t e C a s -
sino. 

Dużo szczęścia! 
19 grudnia odbył się w 

merostwie 7 okręgu Pa ryża 
ś lub p. Dominiki D E N E Y -
M A N , córki pp. A n d r é de 
N e y m a n a i wnuczki zas łu-
żonego i bardzo znanego 
działacza społecznego p. 
Inż. Konstantego de N e y -
mana, z p. Georges B U C H -
B I N D E R . 

Nowożeńcom oraz ich 
Rodzinom sk ładamy z tej 
okazj i serdeczne życzenia. 

A l b u m życzeń 
„Tygodnika 

0 Weso łych Swią t — przy 
dob rym zdrowiu i humorze 
oraz Szczęśliwego N o w e g o 
Roku : 

Siostrze Elżbiecie z mężem 
I Je j Z ięc iowi z dziećmi w e 
Wroc ł aw iu , Siostrze Ma r l i z 
mężem w N o w y m Sączu, S io -
strze Zof i i i S z w a g r o w i R o -
manowi w Szczecinie, B r a tu 
Rober towi z Zoną w K w l d z y -
niu. B ra tu Eugeniuszowi z R o -
dziną w Jedliczach, P a ń s t w u 
Doktorostwu Z e b r o w s k i m 
wraz z dziećmi w Olsztynie 
i Jerzemu D u d r y k o w i w Olsz -
tynie 
życzy K U R D Z I E L Z P A R Y -
Ż A w r a z z żoną i dziećmi 

0 N a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e -
nia z o k a z j i S w i ą t B o ż e g o N a -
rod z en i a i N o w e g o R o k u r o -
d z i n i e : I renie I M a r l o Saiani 
z Joudrevi l le , Pe lag i i G r o b e l -
ne j z Piennes, Helenie C iche j 
z Rouvroy oraz M ieczys ł awo -
w i Górczewsk iemu z Toronto 
(Kanada ) zasy ła He lena O R A -
T O R z Bytomia. 

0 P a n u M a r i a n o w i T w o r -
kowsk iemu — L 'Argent ière , 

i pozdrowień 
Polskiego" 

l a -Bessće (Hautes -A lpes ) z 
o k a z j i S w i ą t B o ż e g o N a r o d z e -
nia i N o w e g o R o k u moc se r -
d e c z n y c h życzeń , d u ż o z d r o w i a 
d l a ca ł e j j e g o r o d z i n y p r z e s y -
ł a j ą z W a r s z a w y — Zo f i a 
i Jerzy Góreccy z Elżunią. 

UWAGA! 
TROYESi 

Młodzież z Troyes, która 
pragnie uczestniczyć w zespo-
le tańca i śp iewu może zgła -
szać się po in formac je do p r e -
zesa Towa rzy s twa Pomocy 
O ś w i a t o w e j — p. Procha, 7, 
rue Sa in t -Lamber t — Troyes 
(Aube ) . 

N a spotkaniu członków i 
sympatyków Towa rzy s twa 
Pomocy Ośw i a towe j wręczone 
zostały a l bumy pamiątkowe 
sekretarce — p. Helenie K a ź -
mierskie j i reprezentatorce 
zespołu — p. Zof i i P rocho -
we j , które m a j ą już na swoim 
„koncie" ponad 100 występów. 

Klub przyjaciół 
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o Je d é s i r e c o r r e s p o n d r e 
a v e c un P o l o n a i s d e m o n 
â g e — 18 ans, conna issant l e 
F rança i s . V o i c i m o n adresse : 
Danie l Ba i l leu l — 9, place 
St-Etlenne, A r r a s ( P a s - d e -
-Cala is ) . 

O A n d r z e j Raczyński, Łódź, 
ul. Miedz iana 16/10 m a 19 la t 
i j es t s t u d e n t e m I r o k u P o l i -
t e chn ik i Ł ó d z k i e j . C h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą . I n t e r e s u j e s ię spo r -
t em. C h ę t n i e w y m i e n i a ł b y 
w i d o k ó w k i i p ł y t y . 

O Janina L i sowska , Rze -
szów, ul. Szpitalna 5/5 p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z R o d a k a -
m i z F r a n c j i . S z c z e g ó l n i e i n -
t e r e s u j e s i ę h is to r ią i g e o g r a -
f i ą F r a n c j i . Z b i e r a znaczk i i 
w i d o k ó w k i . 

O M i ro s ł aw Pięta, Katowice , 
ul. Sta lmacha 18a/10 — „ M a m 
13 lat . U c z ę s z c z a m do s zko ł y 
p o d s t a w o w e j . Z b i e r a m z n a c z -
k i p o c z t o w e o raz p ł y t y . P r a g -
nę n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e 
( w j ę z y k u p o l s k i m ) z k o l e ż a n -
k a m i i k o l e g a m i z F r a n c j i i 
B e l g i i " . 

O A n d r z e j Smoleński, Rze -
szów, ul. Ob rońców Sta l ingra -
du 16/28 — „ I n t e r e s u j ę s i ę ż y -

c i em nas zych R o d a k ó w w e 
F r a n c j i . U c z ę się j ę z y k a f r a n -
cusk i e go i d l a t e g o c h ę t n i e k o -
r e s p o n d o w a ł b y m w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m . I n t e r e s u j e m n i e 
r ó w n i e ż f i l m i t ea t r , z b i e r a m 
znaczk i p o c z t o w e i w i d o k ó w -
k i " . 

O Józef Pykacz, W r o c ł a w 
14, ul. Pocztowa 9/3 — „ Z a p o -
ś r e d n i c t w e m W a s z e g o p i sma 
c h c i a ł b y m k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w e F r a n -
c j i i Be l g i i . M a m 20 la t i j e -
s t em s t u d e n t e m h is tor i i . I n -
t e r e s u j ę s ię h is tor ią , g e o g r a -
f i ą , f i l m e m , tu r y s t yką . M o g ę 
w y m i e n i a ć znaczk i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i " . 

© Lus ia Tomczyk, P.T.R., 
Z łoty Potok, poczta Janów, 
powiat Częstochowa, p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . I n t e r e -
su j e s ię f i l m e m i spo r t em. 
Z b i e r a w i d o k ó w k i i p ł y t y . 

O A l f r e d Zuk, Lub l in , ul. 
Róży L u x e m b u r g 3 — „ M a m 
18 lat . Jes t em u c z n i e m T e c h -
n i k u m E n e r g e t y c z n e g o w L u -
bl in ie . B a r d z o p r a g n ę k o r e -
s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j ną , k t ó r a i n t e r e su j e się 
P o l s k ą i ż y c i e m n a s z e j m ł o -

dz i e ży . P o z a k o r e s p o n d e n c j ą 
chę tn i e w y m i e n i a ł b y m w i d o -
k ó w k i . " 

O Urszu la Woj tczuk, O l -
sztyn, ul. Staszica 16 m. 4 m a 
15 lat . Jest uczenn icą V I I I 
k l asy L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą -
cego . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z k i m ś z F r a n c j i , k t o i n t e r e s u -
j e się f i l a t e l i s t y k ą . C h ę t n i e 
w y m i e n i a ł a b y znaczk i p o c z t o -
w e o t e m a t y c e : p r z y r o d a , 
k w i a t y , z w i e r z ę t a , r o ś l i n y , 
p tak i . 

O M a r i a Strzelecka, Z d u ń -
ska Wo la , ul. Ł a s k a 28 — 
„ C h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o r e -
s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i w w i e k u p o -
w y ż e j 20 lat. I n t e r e s u j ę s i ę 
tu r ys t yką , l i t e ra turą , m u z y k ą . 
Z b i e r a m w i d o k ó w k i i p ł y t y " . 

O Cezary Turski , Jelenia 
Góra , ul. Wyspiańskiego 
20/7 — „ M a m 34 la ta , j e s t em 
u r z ędn ik i em . I n t e r e s u j e m n i e 
ż y c i e i p ra ca nas zy ch R o d a -
k ó w w B e l g i i i F r a n c j i . D l a -
t e go chę tn i e n a w i ą z a ł b y m k o -
respondenc j ę . P o n a d t o chc i a ł -
b y m w y m i e n i a ć znaczk i p o c z -
t o w e " . 



u nag roda — p. Bardet . P r zy 
ru inach k w a t e r y H i t l e ra w 
Kętrzyn ie i (zdjęcie poniże j ) 
udany p o l ó w na Mazu rach 

I I I nag roda — p. P iot rowski . 
Chrzc iny m o j e j siostrzenicy 

w Z a w i e r c i u 

I V mieisce — p. Wa laszczyk . 
Pow i t an i e na d w o r c u 

I nagroda — p. Szarzyńska -Arbousset . W j a z d na W a w e l i nad O d r ą w Opa lu 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA FOTOGRAFIĘ z POLSKI 
W ś r ó d n a s z y c h C z y t e l n i k ó w m a m y w i e l u f o t o g r a f ó w a m a t o r ó w . N i c d z i w n e g o . F o t o g r a f i a 

j e s t naszą n a j m i l s z ą i n a j t r w a l s z ą p a m i ą t k ą r o d z i n n ą i osob is tą . 
Nasz konkurs na fotogra f ię z Polski przyniósł obf i ty plon. Ot rzymal i śmy dużą ilość l i s tów 

i załączonych do nich fotogra f i i w y k o n a n y c h przez naszych Czyte ln ików w czasie pobytu 
w K r a j u . W i ę k s z o ś ć z n ich m a c h a r a k t e r r o d z i n n y , bo j a k ż e ż n i e u p a m i ę t n i ć w z r u s z a j ą c y c h 
c h w i l p o w i t a ń i s po tkań z r o d z i n a m i . N i e b r a k j e d n a k i z d j ę ć w y k o n a n y c h w czas i e p o d r ó ż y 
po Po l s ce , p r z y c i e k a w s z y c h ob i ek t a ch t u r y s t y c z n y c h w m i a s t a c h i tp . 

O p ó ź n i l i ś m y n i e co r o z s t r z y g n i ę c i e n a s z e g o K o n k u r s u , bo t rudno n a m było zdecydować , kogo 
z naszych fo toamatorów nagrodzić, którą f o tog ra f i ę wyróżnić . P o s t a n o w i l i ś m y p r z y z n a ć p i ę ć 
n a g r ó d w n a s t ę p u j ą c e j k o l e j no ś c i . 

I nag roda — J a d w i g a S Z A R Z Y N S K A - A R B O U S S E T , L e Mar t inet ( G a r d ) za f o t o g r a f i e : w j a z d 
na W a w e l i nad Od r ą w Opolu . 

I I nagroda — Marce l B A R D E T , D a x (Landes ) za f o t o g r a f i e : roiiny kwa te ry Hi t le ra i udany 
po łów. 

I I I nag roda — Kaz imierz P I O T R O W S K I , Tours (I. et L . ) za f o t o g r a f i ę : chrzciny siostrzenicy. 
I V nagroda — W e r o n i k a W A L A S Z C Z Y K , M e r l e b a c h (Mosel le ) za f o t o g r a f i ę : powitanie na 

d w o r c u 
V nagroda — Rozal ia M A C I E J C Z A K M a r l e s - l e s - M i n e s (P .de C.) za f o t o g r a f i ę : p o d p o m n i k i e m 

w P łowcach . 
K a ż d a f o t o g r a f i a p o w i n n a b y ć p r z e z nas s z c z e g ó ł o w o op i sana , ( pon i eważ z a w i e r a j a k ą ś t reść , 

j a k i e ś w z r u s z e n i e c z y w s p o m n i e n i e . S zc zup łość m i e j s c a w n u m e r z e n i e p o z w a l a n a m j e d n a k 
na p u b l i k o w a n i e f r a g m e n t ó w m i ł y c h l i s t ó w d o ł ą c z o n y c h d o n a d e s ł a n y c h f o t o g r a f i i . 

Zwyc i ęzcom naszego K o n k u r s u g r a tu l u j emy ! N a g r o d y w y ś l e m y pocztą. 

Rozrywki umysłów e 

ZO 2/ 

V nagroda — p. Mac!e, 'czak. 
Pod pomnik iem w P łowcach 

P O Z I O M O : 4) s y l w e s t r o w y n o w o r o d e k , 11) 
ostra, s t a n o w c z a o d p o w i e d ź na z a c z e p k ę l u b 
na z a r z u t y , 12) w y b i t n y p o w i e ś c i o p i s a r z p o l -
ski , k t ó r y za p o w i e ś ć „ C h ł o p i " o t r z y m a ł n a -
g r o d ę N o b l a w 1924 r., 13) a n t y p r z e m y t n i c z a 
kon t ro l a , 14) p a s m o g ó r s k i e na p o ł u d n i u P o l -
ski , 17) n a j m ł o d s z y s p o r t o w i e c , 20) s u r o w i e c 
w t ó r n y d l a hut, 22) m o ż e b y ć m o r s k i l ub l o t -
n i czy , 24) ksz ta ł t j a j o w a t y p o d o b n y d o e l i psy , 
25) j e d e n z k o l o r ó w w ka r t a ch , 26) c z ł o w i e k 
n i e o k r z e s a n y , i m p e r t y n e n t , 27) p o r a roku , 31) 
p r z o d e k r od z iny , 35) p s z c z e l a r z l e śny z a j m u -
j ą c y s ię h o d o w l ą ps zc zó ł w d z i u p l a c h d r z e w , 
38) z b r o j n a napaść j e d n e g o p a ń s t w a na d r u -
g ie , 39) i n a c z e j t a s i em iec , 40) s z ynka w p ę c h e -
rzu, 41) p o m i e s z c z e n i e , w k t ó r y m są w y s t a -
w i o n e d z i e ł a sz tuki . 

P I O N O W O : 1) p o l e c e n i e w y d a n e p o d k o m e n -
d n e m u , 2) sp r z e c zka , n i e p o r o z u m i e n i e , 3) r ó ż -
n o k o l o r o w y poc i sk f a j e r w e r k o w y , 4) p r y c z a , 
p r y m i t y w n e łoże , 5) z a m e k k r ó l e w s k i w K r a -
k o w i e , 6) na r z ęd z i a k a r y c i e l e sne j , 7) b y w a 
taki , j a k i pan, 8) t k a n k a w ł ó k n i s t a p o d k o r ą 
d r z e w a , 9) k a b i n a na p l a ż y , 10) r y t m i c z n y 

NASZ MAŁY 
KALENDARZ 
na 1965 rok 

Nasz ka lendarz na rok 
1965 zamieszczony na ostat-
n ie j stronie tego numeru 
p rzygotowa l i śmy tak, a by 
n a d a w a ł się do powiesze -
nia na ścianie i z a j m o w a ł 
mało miejsca. K a l e n d a r i u m 
op racowane zostało na p o d -
stawie polskich ka lendarzy 
z uwzg lędn ien iem niektó-
rych t r adycy jnych świąt 
f rancuskich. 

K t o chce nasz ka lendarz 
mieć na stałe w domu, m o -
że po oddzieleniu ostatniej 
strony od reszty n u m e r u 
złożyć j ą odpowiedn io na 
pół i nakleić na n i ew ie l -
ką tekturkę od j ak iegoko l -
w i e k pude łka l ub na de -
seczkę o odpowiednich w y -
miarach. P o dorobieniu 
m a l e j pętelki w i e s zamy 
ka lendarz na ścianie. P o 
pól roku o d w r a c a m y k a -
lendarz, i w ten sposób b ę -
dzie on nam służył dale j . 

W każdym polskim domu 
nasz ka lendarz na pewno 
się przyda. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż C W K I 
„ P O L S K I E M I A S T A (24) 

Z N R 49 
P O Z I O M O : 1) Bartosz , 5) s i o ł o 

6) d iabe ł , 8) szuter , 13) a ranżer , 
15) b o b r y , 17) zw iad , 18) prezent , 
19) n a r k o m a n , 20) p i eń . 

P I O N O W O : 1) bruzda, 2) Ros j a . 
3) oponen t , 4) ,złom, 7) prizystań, 
9) zab ieg , 10) ikaozan, 11) zac i e r , 
12) k r y p t a , 14) żądło , 16) b ieg i . 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I 
Z N R 49 

Z N A C Z E N I E W l f R A Z O W : 1) 
spisek, 2) sikutek, 3) sy rena , 4) 
s za f i r , 5) sp rawa , 6) szansa, 8) 
scheda, 9) skó rka , 10) sz ioch, 11) 
s i emię , 12) Solski , 13) spokó j , 14) 
szp ieg . 

Hasło z a d a n i a : S T E F A N Ż E -
R O M S K I . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N R 50 

P O Z I O M O : 1) akcesor ia , 5) 
p r z edśw i t , 11) kąc ik , 12) skąp iec , 
13) L i t w a , 14) szałas, 17) o g r o m , 
20) K r a k ó w , 22) wodospad,^ 23) ta-
l i zman, 26) kolasa, 29) pompa , 31) 
s tac ja , 36) rumor , 37) W y s o c k i , 
38) r5;eka, 39) an t ypa t i a , 40) p r z y -
s ługa. 

P I O N O W O : 1) arkusz , 2) cecł ia, 
3) sekta, 6) zucłi, 7) do lar , 8) w ą -
tek, 9) t r a twa , 10) upór , 15) łódka , 
16) ses ja , 18) god ł o , 19) ostęp, 20) 
k l ips, 31) a-rmia, 24) ' skarga , 25) 
rabata , 27) l im i t , 28) s t rop , 30) 
mło t , 32) taras, 33) c z emu , 34) 
swat , 35) b icz . 

T eks t p r z y s ł o w i a : G D Z I E D R W A 
R Ą B I Ą , T A M W I Ó R Y L E C Ą . 

ł o sko t k ó ł poc i ągu , 15) z i e m i e n a d b a ł t y c k i e , 
16) i n a c z e j hrec2;ka l u b g r y k a , 18) h i t l e r o w s k a 
o b ł a w a na ludz i , 19) p r z e d m i o t y z ł o ż o n e na 
p r z e c h o w a n i e , 21) k o ń s k a m ó z g o w n i c a , 23) n a -
p ó j a l k o h o l o w y d o d a w a n y d o h e r b a t y , 26) 
w r a z z G d y n i ą i S o p o t e m t w o r z y , , t r ó jm ia s t o " , 
28) t a j e m n e nauk i , s e k r e t n e sposoby , 29) d u r -
a l u m i n i u m a l e n i e c o k r ó c e j , 30) w s p ó l n i k z ł o -
d z i e j a , 32) o susza j ą ca z a s y o k a naskórna , 33) 
z n a k i m u z y c z n e d ź w i ę k u , 34) spó r o cenę, 35) 
k loc d o w b i j a n i a pa l i , 36) coś d l a a k t o r a i r o l -
n ika , 37) p o d z i e m n a k r y j ó w k a . 

P o r o z w i ą z a n i u k r z y ż ó w k i p r o s i m y r o z s z y -
f r o w a ć p r z y s ł o w i e , k t ó r e u t w o r z ą l i t e r y w y -
p i s ane z k r z y ż ó w k i w n a s t ę p u j ą c e j k o l e j n o ś c i : 
L -12 , N - 8 , K - 1 9 , K - 1 8 , K - 2 , L - 1 7 , B -6 , B-15, 
1-19, M - 2 , C-15, K - 3 , K - 1 1 , D-19 , D-18, C -5 , 
N -19 , A -15 , A -10 , A - 5 , F -3 , 1-6. 

Rozwiązan ia pros imy nadsyłać w terminie 
10 -dn iowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakc j i z dopiskiem na kopercie 
„Roz rywk i umys ł owe " . W ś r ó d Czyte ln ików, 
którzy nadeślą bezb łędne rozwiązania , zostaną 
roz losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O L . KUC 

179, rue des Hamendes 
LODELINSART 

C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
P r z e d s t a w i c i e l w Po l s ce 

R U C H — w a r s z a w a 
ul. W i l c za 46 

Cena prenumeraty: 
r o c zn i e : 17 F. - 210 Fr . B. 
pó ł r o c zn i e : 10 F. - 120 Fr . B. 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 F r . B. 

L e Prés ident -Di recteur 
Généra l 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Zak ład G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , ul. L u d n a 4 



P O L A R A K S A — jedna z najmłodszych i utalentowanych aktorek polskich wystąpi ła ostatnio w g łównych rolach f i lmów „Panienka z okienka" „Beata" 

Czy zamówiłeś ¡uż prenumeratę »Tygodnika Polskiego" na rok 1965? 
Prenumeru jąc pismo zapewniasz sobie regularne jego otrzymywanie 

i oszczędzasz pieniądze. 
Po jedynczy egzemplarz „Tygodnika Polskiego" kosztuje w e Francj i 0,60 F. 

w Belgi i 7 f r . belg., natonuast w prenumeracie kwarta lne j , półrocznej 
i rocznej pojedynczy numer kosztuje taniej. 

C E N Y P R E N U M E R A T Y S Ą N A S T Ę P U J Ą C E : 

W E 
kwarta lnie 
półromnie 
rocznie 

F R A N C J I 
6 F 

10 F 
17 F 

W B E L G I I 
70 fr . belg. 

120 fr. belg. 
210 fr . belg. 

Wp ł a t odpowiednie j sumy należy dokonywać w e Francj i i innych kra jach 
(z wy ją tk iem Belgi i ) na konto pocztowe C.C.P. 92.10-76 Paris. 

N a blankiecie (mandat-carte) podać należy adres redakcj i : „Tygodnik 
Po l sk i " — „La Semaine Polonaise", 23, rue Taltbout — Paris 9-ème oraz cel 
wpłaty : prenumerata. 

Czytelnicy w Belgi i zamawia ją prenumeratę u przedstawiciela „Tygod -
nika Polskiego" w Belgii — Ol. Kuc — Lodelinsart (Hainaut) , 179, rue des 
Hamendes, konto pocztowe — C.C.P. 86.69.45. 

P renumeru jąc pismo otrzymujesz je bezpośrednio, szybko i w pierwszej 
kolejności. 

Żąda jc ie egzemplarzy okazowych dla siebie i swoich przyjaciół. 
C Z Y T A J C I E I P R E N U M E R U J C I E „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 



UPIEC 

1 C HaUny 

2 p Marli 

3 S Jacka 

4 N TEODORA 

5 P Karoliny 
6 W Łucji 
7 S Cyryla 1 Metod. 
S C Elżbiety 

9 P Zenona 

10 S Filipa 

11 N PELAGII 

12 P Jana 
13 W Małgorzaty 

14 S SW. NAR. FR. 
15 C Henryka 

16 P Benedykta 

17 S Bogdana 

18 N KAMILA 

19 P Wincentego 

20 W Czesława 

21 S ŚW. N. BELGII 
22 C ŚW. N. POLSKI 
23 P Bogny 
24 S Krystyny 

25 N JAKUBA 

26 P Anny 

27 W Julii 
28 Ś Wiktora 

29 C Marty 

30 P Julitty 
31 S Heleny 

SIERPIEŃ 

1 N PIOTRA 

2 P Alfonsa 

3 W Lidii 
4 S Dominika 
5 C Marli 
6 P Sławy 

7 S Konrada 

8 N EMILIANA 

9 P Jana 

10 W Bogdana 

11 Ś Zuzanny 
12 C Klary 

13 P Heleny 
14 S Alfreda 

15 N WNIEBOWZ. 

16 P Rocha 

17 W Jacka 
18 S Klary 
19 C Juliusza 
20 P Samuela 
21 S Joanny 

22 N HIPOLITA 

23 P Filipa 

24 W Jerzego 

25 S Luizy 

26 C Marii 

27 P Józefa 

28 S Augustyna 

29 N JANA 

30 P Róży 
31 W Bohdana 

Tygodnik Polski 
Ł A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taiłbouł 

P A R I S (IX) 1965 
WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ 

1 Ś Bronisławy 16 C Eufemii 1 P Jana 16 S Gerarda 1 P WSZYST. SW 16 W Edmunda 1 S Natalii 16 C Albina 

2 C Stefana 17 P Justyny 2 S Teofila 17 N WIKTORA 2 W Zaduszki 17 S Salomei 2 C Pauliny 17 P Olimpii 

3 P Izabeli 18 S Ireny 3 N TERESY 3 S Sylwii 18 C Anieli 3 P Franciszka 18 S Gracjana 

4 S Róży 19 N JANUAREGO lo p Juliana 4 C Karola 19 P Elżbiety 4 S Barbary 19 N URBANA 4 S Róży 
4 P Franciszka 19 W Piotra 

5 N DOROTY 
4 P Franciszka 19 W Piotra 

5 P Elżbiety 20 S Anatoia 5 N SABINY 
20 P Filipiny 5 W Płacy da 20 S Jana. Ireny 

6 S Feliksa 21 N ALBERTA 
20 P Teofila 

« P Beaty 21 W Hipolita 6 S Artura 21 C Urszuli 
7 N ANTONIEGO 6 P Mikołaja 21 W Jana 

7 W Reginy 22 Ś Tomasza 7 C Marii 22 P Filipa 
7 N ANTONIEGO 

22 P Marka 7 W Marcina 22 S Zenona 

« S Nar. N.M.P. 23 C Tekli 8 P Pelagii 23 S Teodora 8 P Wiktora 23 W Felicyty 8 S Marii 23 C Wiktorii 

•9 C Piotra 24 P Teodora S S Bogdana 24 N RAFAŁA 9 W Ursyna 24 S Jana 9 C Leokadii 24 P Adama i Ewy 

10 P Łukasza 25 S Aurelii 10 N PAUL INY 
25 P Hilarego 

10 S Andrzeja 25 C Katarzyny 1» P Julii 25 S BOŻE NARODŹ. 

11 S Jacka 26 N JUSTYNY 
25 P Hilarego 

11 C DZIEŃ ZWYC. 26 P Konrada 11 S Daniela 26 N SZCZEPANA 26 N JUSTYNY 
11 P Emila 26 W Łucjana 

12 N MARI I 
11 P Emila 

27 Ś Sabiny 
12 P Witolda 27 S Waleriana 12 N ALEKSANDRA 12 N MARI I 

27 P Kośmy 12 W Eustachego 27 Ś Sabiny 
13 S Stanisława 28 N ZDZISŁAWA 

27 P Jana 

13 P Eugenii 28 W Wacława 13 S Teofila 28 C Tadeusza 
. 14 N JOZEFATA 

13 P Łucji 28 W Antoniego 

14 W Cypriana 29 S Michała 14 C Kaliksta 29 P Teodora 
. 14 N JOZEFATA 

29 P Błażeja 14 W Alfreda 29 S Tomasza 

15 S Albina 30 C Zofii 15 P Teresy, Jadwigi 30 S Edmunda ; 15 P Alberta 30 W Andrzeja 15 S Celiny 30 C Eugeniusza 
31 N AUGUSTA 31 P Sylwestra 
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